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Ruvikon radykałów 


Wielka walka o zmianę ustroju j 
politycznego Francji wchodzi w 
fazę decydująca. W dniu 6 listo- 
pada zbiera się parlament i wów- 
czas rozstrzygnie się, czy plan 
premjera  Doumergue'a da się 
zrealizować normalną drogą czy: 
też przed Francją stają wielkie 
niespodzianki i nowe, bardzo cięż: 
kie, trudności wewnętrzne. 

Tymczasem kończą się przygo 
towania mobilizacyjne. Premier 
ustalił swój front bojowy jeszcze 
miesiąc temu, gdy w słynnej mo- 
wie wygłoszonej przez radio 
24-go września nakreślił znane 
punkty wytyczne proponowanej 
reformy. Obecnie mobilizuje swo- 
je siły i obmyśla linję obronną 
główna opozycja parlamentarna, 
stronnictwo radykalne, odbywa- 
jące w Nantes wielki kongres par- 
tyjny. Dziś właśnie ważą się lo- 
Sy... 

Losy czego: Francji, rządu o- 
becnego, czy też może samej par- 
tji: radykalnej? Należy unikać 
przesady słów. Każda z tych alter 
natyw ma rację, ale tylko po 
cześci. Najściślejsze będzie okre- 
ślenie znacznie skromniejsze: lo- 
sy dalszej taktyki. Bo właściwie 
— już tylko taktyka została. 

Program, który wysunął p. Dou- 
merguc, w;ygladałby wprawdzie 
bardzo rewolucyjnie na tle do- 
tychczasowej półwiekowej trady- 
cji parlamentaryzmu francuskie- 
go, gdyby nie to, że ten parla- 
mentaryzm w dotychczasowej for- 
mie zapad? na całkowitą agonję I 
jedynym środkiem mogącym go 
ożywić: byłaby właśnie zmiana, 
jakiej domaga się premier. W o- 
pinji, a zwłaszcza wśród tych] 
kół, które w życiu Francji dzi-! 
siejszej przedstawiają najwięk 
szą siłę nie co do liczby, ale pod 
względem rozpędu nowych idej, 
jakie je ożywiają, parlament ¿ban 
krutował doszczętnie i plan p. 
Doumergue'a uchodzi raczej 4a 
paljatyw, 

Ten stan rzeczy uświadamiają 
sobie niektórzy przywódcy rady- 
kalni, a w szczególności p. Her- 
riot, ale nie chcą go widzieć in- 
ni — i stad te mocne konflikty 
wewnętrzne, które w tej chwili 
nurtuja tę partję. Bo chodzi tu 
przecież całkiem wyraźnie 0 
jedno: czy stronnictwo ma wy” 
brać drogę wiodącą do dalszej.: 
chociaż nieco ograniczonej, alej 
mimo to utrzymującej Się, egZy- 
stencji, czy też ma postawić nal 
kartę swój byt. 

Bezwzgledna opozycja w sto- 
sunku do p. Doumerzuc'a ozna- | 
czałaby dla radykałów jedno z 
dwojga: albo premjer Pa 
się na coup de force i rozwiąże 
parlament, a w takim razie nowt 
wybory nie będą zbyt przyjemne 
— albo też ustąpi, a wówczas nie- 
wiadomo, co będzie dalej, ale w 
każdym razie wiadomo, Że z Ta- 
dykałami nie będzie dobrze. Do 
głosu bowiem może dość ulica, a 
ta już w lutym pokazała, jak się 
na parlament zapatruje. W ostat- 
nich wyborach kantonalnych ra- 
dykali hyli jedyną partją, która 
ponios: naprawdę poważne stra- 
„ty i to zarówno na rzecz prawicy 
jak i socjalistyczno-komunistycz-| 
nej lewicy. W wyborach zas par- 
lumentarnych sytuacja stronni-, 
ctwa, upierającego się przy nie- 
życiowych już obecnie formul-- 
kach, byłaby jeszcze nickorzyst-| 
niejsza. 

Toteż zdaje się, że wahania, ja-; 
kie przechodzi kongres radyka- 
łów przed przejściem Rubikonu | 
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są raczej podyktowane.. obawą 
zimnej wody. Przejście odbywać 
się więc będzie zapewne na raty: 
jakaś kompromisowa  formuuka, 
jakieś targi, jakieś maskowane 
odwroty, byle „salwować pozo- 
ry”. Ale w ostateczności innej 
drogi niema — przynajmniej dro- 
gi rozsądnej. A rozsadek nie by- 
wa złym doradcą. 
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Jones i Waller podjeli powrotny lot 


W wyścigu handicapowym prowadzą Mac Gregor < Walker 


MELBOURNE, 27. 10. — Lot- 
nicy Jones i Waller wylądowali 
w Melbourne, zajmując czwarte 
miejsce w wyścigu Anglja — Au 
stralja. O godz. 21.05 w piątek 
wystartowali oni z Mełbourne, u- 
siłujac pobić rekord na dystansie 
Melbourne — Anglja, oraz re- 
kord na dystansie Anglja — 
'"Telbourne i spowrotem. 

Do Charleville lotnicy przybył 


o godz. 0.50 i w dalszą drogę wy 
ruszyli o godz. 1.30. Przestrzen 
z Melbourne do Charleville prze- 
byli oni z przeciętną szybkością 
209.8 mil na godzinę, co stanow: 
rekord na tym odcinku. 

LONDYN, 27. 10. — Lotnicy 
Jones i Waller przybyli do Portu 
Darwina o godz. 8.15. 

Mac Gregor i Walker wylado- 
wali w Charleville o g. 5.28. Apa- 


rat ich jest pierwszym z pośród 
bioracych udział w wyścigu han- 
dicapowym. 

KARASZI 27. 10. — Lotnicy 
Wright i Polando wystartowali 
stad o g. 5.17 udajac się do Jod- 
pur. 

Stodartowie przybyli do Ram- 
bang o g. 0.29 i odlecieli w dal- 
sza drogę o g. 1.48. 


Nie będzie 
nowych opłat 
w szkołach 


Agencja Press denosi, że pro 
jekt wprowadzenia opłat za nau- 
kę w szkołach powszechnych zo- 
stał ostatecznie zaniechany wo- 
bec jednomyślnej opozycji, z ja- 
ką się spotkał w opinji i wśród 
nauczycielstwa. Rząd szuka in- 
nych sposobów znalezienia pokry- 
cia wydatków na szkolnictwo po- 
wszechne. 


Sposobem tym będzie, jak się 
zdaje, podniesienie 10 proe. do- 
datku do podatków. 


Z monopolu 
do miasta 


B. dyrektor monopolu solnego, 
inż. Mickiewicz, który wczoraj u- 
stąpił ze swego stanowiska, został 
dziś mianowany dyrektorem za- 
kładu oczyszczania miasta. Po- 
przedni dyr. mir. Poznański wra- 
ca prowizorycznie do M. S. Wojsk. 
w najbliższym jednak czasie ma 
objąć jedno z ważniejszych sta- 
nowisk w Ministerstwie Poczty, 


"Raburek diamentów 
wariości 50.090 dolarów 


CHICAGO, 24.10 (PAT). Czterech 
bandytów napadło na przybyłego tu 
z Nowego „Jorku maklera djamen- 
tów, pobiło go rękojeścia rewolweru, 
wciągnęło go do samochodu i wywio- 
ło z miasta, Po drodze bandvci 
zrabowali maklerowi pudło z nieszli- 
rewanemi djamentami wartości oko- 
ło 50 tys. dolarów oraz 500 dolarów 
gotówką, poczem wyrzucili go z Sa- 
mochodu 


| Grożna sytuacja 
na Kubie 


PARYŻ, 27.104 (PAT) Agena 
Havasu donosi z Hawany, że sytua- 
cja pa Kubie, w następstwie dymi- 
sji prezesa Rady Państwa, stała się 
poważna. Jak sadza, nieunikniona 
jest dyktatura wojskowa. 


Za propagandę 
antynarodową 


RZYM, 27.10 (PAT). Trybunał 
Obrony Państwa skazał 18 osób, o- 
skarżonych o propagandę antynaro 
dową na kary wiezienia od roku de 


lat 20-tu. 


Narodowcy przed sądem 


CZĘSTOCHOWA, 26.10. W cią 
gu jednego dnia Sad Okręgowy w 
Częstochowie miał do rozpatrze- 
nia aż 18 spraw, w których oskar- 
żonymi byli narodowcy. 15 spraw 
dotyczyło odwołań od wyroków 
starościńskich, skazujących człon 
ków Str. Narodowego za zwoływa 
nie i przewodniczenie  nielegal- 
nym zebraniom. Wszyscy oskarże- 
ni zostali w sądzie uniewinnieni. 
W pozostałych trzech sprawach 
podłożem były zajścia antyżydow- 
skie na Nowym Rynku w Często- 
chowie i w Krzepicach. Kilku o- 
skarżonych zostało uniewinnio: 
nych, innym zaś zmniejszono wy 
miar kary. ` 
WRZE ZE ZZOZ | 


THIEME GREGLICH i ŚCIGALSKI 
Kantor Wymiany i Kolekiura Loterj: 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-8. 
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Dokąd zmierza Polska? 


Po zmianie poselstw na ambasady 


BERLIN, 27.10. — Wiadomość 
o podniesieniu poselstw niemiec- 
kiego w Warszawie i polskiego w 
Berlinie do rangi ambasad prze- 
szła bez większego wrażenia. Ca- 
ła prasa zamieszcza wiadomość 


na widocznych miejscach, po- 
wstrzymując się jednak od ko- 


mentarzy. 

Komentarz daly dwa pisma nie- 
oficjalne: „Deutsche Allgemeine 
Zeitung” i „Deutsche Zeitung“, 
które podkreślają znaczenie tego 
faktu, będącego wyrazem poegłę- 
biania się przyjaźni polsko - nie- 
mieckiej. Stwierdzają również, że 
Niemcy dały dowód, iż uznają 
Polskę za równorzędne mocar- 
stwo. Urzędową  „Diplomatische 
Politische Korrespondenz“ zazna- 
cza zaś, że w obu krajach uchwały 
dotyczące ustanowienia ambasad 
sostaną przyjęte życzliwie i będą 
wyrazem faktycznych stosunków, 
jakie wytworzyły się między obu 
krajami. Zwycięża kierunek poro- 
zumienia i współpracy. Wobec 
faktu, że Anglja, Francja, Wło- 
chy, Turcja, Sowiety i Stany Zje- 
dnoczone utrzymują już w War- 
szawie swe ambasady, po ułoże- 
niu wzajemnych stosunków mię- 
dzy Polską a Niemcami jest rze- 
czą wskazaną, aby również formy 
reprezentacyjne były odpowied- 
nio respektowane. Nadanie wyż- 
szego stopnia dyplomatycznym 
przedstawicielstwom jest wyra- 
zem zadawalającego rozwoju sto- 
sunków, a podczas gdy poseł za- 
stępuje swój rząd, ambasador jest 
osobistym przedstawicielem szefa 
państwa i ma pierwszeństwo 
przed posłem. Dalej zaznacza pis- 
mo, że przedstawiciel Niemiec w 
Warszawie znajduje się na waż- 
nej dla polityki europejskiej pla- 
cówce. Polska dziś jest czynni- 
kiem, z którym trzeba się liczyć 
w Sprawach międzynarodowych 
W kompleksie spraw wschodnio- 
europejskich posiada ona znacze- 
nie decydujące. Warszawa jest 
ośrodkiem samodzielnej polityki. 
Pismo zaznacza również, że dla 
obu nowych ambasadorów w Ber-, 
linie i w Warszawie uchwała ich: 
rządów jest dowodem uznania za 
ich zasługi, 

Należy zaznaczyć, że prawie ca- 
ła prasa niemiecka przytacza ob- 
szerne komentarze prasy francu- 
skiej, dotyczące omawianych 
spraw, dodając tytuły, jak np. 
„Poirytowanie Francji". 


FORMALNE POTWIERDZENIE. 


RZYM, 27.10. — We włoskich 
kołach politycznych wiadomość o 
nadaniu wyższego stopnia placów 
kom dylomatycznym w Polsce i w 
Niemczech przyjęta została z za- 
interesowaniem i życzliwością. W 
Rzymie widzą w tym kroku for- 
malne potwierdzenie mocarstwo- 
wej roli Polski. Uważają krok o- 
becny za logiczny w stosunkach 
polsko - niemieckich. 


„ZBYT PIĘKNE, ABY BYŁO 
PRAWDZIWE“. 

PARYŻ, 27. 10. — Wiadomość o 
podniesieniu do rangi ambasad 
poselstw w Warszawie i w Ber- 
linie wywołała we Francji duże 
niezadowolenie. Nawet tak wy- 
próbowani przyjaciele Polski, jak 
|. a e E 


Nowy kwestjonariusz 
dla pracowników 
miejskich 
Pracownicy miejscy mają do 
wypełnienia coraz to inne kwest- 
jonarjusze. Ostatni, zawierający 
m. in. pytanie, „czy pracownik 
zajmował się działalnością spo- 
łeczno - polityczną”, zawiera tak: 
że klauzulę następującej treści: 
„Prawdziwość wyżej podanych 
szczegółów potwierdzam własnoręcz- 
nym podpisem. W razie stwierdzenia 
nieścisfości z prawdą, zrzekam się 
trzymiesięcznego odszkodowania, €- 
merytury i innych świadczeń, przy 
spowodowanem wskutek tego na- 
tpohiainstęwem zwolnieniu muic z 

pracy“. 

Oczywista, że tego rodzaju cy- 
rograf wywołał konsternację, no i 
liczne wątpliwości natury praw- 
nej ze strony urzędników, którzy 
też postanowili  kwestjonarjusz 
zbojkotować, P. prezydent. Sta- 
rzyński wycofał się na razie z nie 
fortunnego pomysłu, odraczając 
termin podpisania kwestjonarju- 
sza do 3-go listopada. Trzeba bę- 
dzie jednak wycofać cały kwestjo 
narjusz, bo w takiej redakcji jest 
absolutnie niedopuszczalny. 


„chcą dowieść, że nie wahają się 


Bernus i Bainville i inni, którzy 
dotychczas stale próbowali tłuma- 
czyć polską politykę, daja wyraz 
swemu niezadowoleniu. „Liber- 
te“ zwraca uwagę, że Polska rów- 
nie źle wyjdzie na aljansie z 
Berlinem, jak Francja na kokie- 
terji ze Stalinem. Autor podkreś- 
la, że sprawa Pomorza, którą 
Niemcy dotychczas bezustannie 
poruszali, obecnie zeszła z po- 
rządku dziennego. Niemcy jakydy 
by zgodziły się na obecną sytua- 
cję i przyzwyczajały do swych 
granic. Znika przedmiot konflik- 
tu. Czy jednak to uspokojenie jest 
szczere — wydaje się, że jest 0- 
no zbyt piękne, aby było szczerem 
i mogło trwać długo. 


NOWA STRATEGJA NIEMIEC. 


„Journal des Debats“ stwier- 
dza, że stworzenie ambasad nie 
byłoby niczem nadzwyczajnem w 
anormalnych okolicznościach tem- 
bardziej, że wielkie mocarstwa 
(z wyjątkiem Rzeszy) mają już 
swych ambasadorów w Warsza- 
wie, gdyby więc Rzesza weszła 
obecnie na drogę pokoju, gest ten 
możnaby uważać za manifestację 
zgody. Jednakże wydaje się, a na- 
wet jest rzeczą prawie pewną, że 
Rzesza zamierza zaatakować obee 
ny stan terytorjalny. Niemcy przy 
stosowują  strategję do nowych 
warunków. Wiedzą jednak, że o- 
becnie nie mogą odebrać części 
terytorjum Polski. Nie znaczy to 
wcale, aby z tego zrezygnowały. 
Niemcy wybrały szczególną dro- 
gę, chcą osłabić Francję i zaata- 
kować ją, aby uczynić wrazie 
swego zwycięstwa całą Europę 
zależną od siebie. 


PAPIEROWY SOJUSZ. _ 

Pismo stwierdza, że sojusz pol- 
sko - francuski staje się coraz 
bardziej papierowy. Polska win: 
na zmienić swą orjentację dopó- 
ki nie będzie zapóźno. 

„Echo de paris" zaznacza, że 
Niemcy hitlerowskie w przeci- 
wieństwie do republikańskich 


przez wszystkich za wielkie mocar- 
stwo. Oznacza to również, że jeśli 
Francja nie jest jeszcze wyelimino- 
wana z sere Polaków, to w każdym 
razie musi dzielić swe stanowisko z 
Niemcami. Polityka ta jest dla Fran- 
cji ze względów uczuciowych nie- 
przyjemna, ale politykę prowadzi się 
nie zgodnie z sercem, ale zgodnie z 
interesami. Autor stwierdza, iż Fran- 
cja powinna wyciągnąć naukę ze 
stanowiska Polski. 


„d PUSTYNI 
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SZCZECIN, 24.10 (PAT). Dnia 23 
b. m. w godzinach rannych pojawił 
się na jednej z ulic m. Szezecina 
młody mężczyzna z 8-giem dzieci — 
dziewczynkami w wicku od 2 do 8 
lat w stanie zupełnie nagim(!). 
Przechodzącym ulicą osobom, które 
zwacały uwagę, iż dzieci spowodu 
panującego zimna mogą się przezię- 
bić, odpowiadał, że może robić ze 
swojemi dziećmi, eo jemu się podo- 
ba, wypraszając sobie w ostrym to- 
nic mieszanie się do jego spraw. In- 
nym znów, którzy się pytali, dokąd 
się ndaje, odrzekł, że idzie się ką- 
pać. Zaalarmowana policja zlikwido- 


109 miljonów dolarów 


SAN FRANCISCO, 27.10 (PAT). 
W niedzielę, 28 b. m. nastąpi o- 
twarcie wodociązu długości 150 mil, 
który* sprowadzać będzie do San 
Francisco wodę ze sztucznego jezio- 
ra długości 9 mil, utworzonego w 
górach Sierra, niedaleko słynnej do- 
| liny Yosemite. Budowa tego wodo- 
ciągn, w czasie której zginęło 35 lu- 
dzi, kosztowała przeszło 100 miljo- 
nów dolarów i trwała 20 lat. Nic- 


uznać wschodniego sąsiada za 


+ mocarstwo. 


ZAPŁATA... 

W „Echo de Paris“ Pertinax, 
pisze, że obecny fakt zmiany po- | 
selstw na ambasady jest zaplatą ;. 
dla Polski za usługi przeciw Fran) 
cji i jej sojusznikom. Jest to akt 
symboliczny, stwierdzający, że 
sojusz polsko - francuski z roku 
1928 nie jest już główną osią po- 
lityki zagranicznej Polski. Mini- 
ster Beck skorzystał ze swej nie- f 
wyraźnej polityki zagranicznej. Izolacja 
W praktyce Francja wobec stano- 
wiska Polski w ostatnich czasach| WIEDEŃ, 27.10. Wczoraj węgier- 
musi uważać, że Polska jest w| ski minister Canya opuścił Wiedeń 
praktyce sprzymierzeńcem  hitle-|i udał się do Budapesztu. 
rowskich Niemiec. Polska poro- 
zumiewa się nietylko z Niemcami, 
ale i z ich zuchwałą awangardą, 
z Węgrami. Polska zamierza wy- 
strzegać się Niemiec, a jednocze- 
śnie chce z nimi współpracować. 

Francja przez „pakt czterech“ 
straciła Polskę, zbliżając się do 
Włoch. Powinno to być przestro- 
gą dla niej w chwili obecnej, aby 
zbliżając się do Włoch, nie utra- 
ciła Małej Ententy. 

ZGODNIE NIE Z SERCEM 
ALE Z INTERESAMI. 
PARYŻ, 27.10 (PAT). Perroux 
komentuje w „Paris Soir“ stworze- 
nic ambasad w Warszawie i Berli- 
nie i pisze, że fakt ten jest oznaką 
kontynuowania przez Polskę polity- 
ki, zmierzającej do uznania Polski 
[= FLDE EEE" ROYA" O ] 


Obecnie w kołach wiedeńskich mó- 
wi się o osłabieniu paktu rzymskie- 
go i o zaniechaniu pierwotnego za- 
miaru przeprowadzenia wspólnych 
obrad w Rzymie Mussoliniego z 
Schuschnięgiem i Goemboesem. Mię- 
dzy polityką włoską a węgierską za- 
rysowały się pewne przeciwieństwa, 
które szczególnicj od wypadków w 
Marsylji stały się widoczne. Austrja 
idzie po linji dogadzająccj Włochom. 


BERLIN, 27.10. Obecne komenta- 
rze niemieckie do wizyty premjera 
węgierskiego w Warszawie świadczą 
o pewnem rozczarowanin. Niemcy 
podkreślają, że Polska jest zbyt o- 


strożna, aby wypowiedzieć się o- 
Proces twarcie za poparciem dążeń rewizjo- 
nistycznych Węgier. 
O 325.000 zł. 


Mimo tego rodzaju powszech- 
nej  opinji, część prasy nie- 
mieckiej dalej snuje fantastyczne 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny ogłosił wczoraj wyrok w 
sensacyjnej sprawie b. inspekto- 
ra Straży Granicznej, Gustawa 
Marszałko. Marszałko procesował | 
się od dłuższego czasu z Mini- 
sterstwem Skarbu o przyznanie 
mu nagrody w wysokości 325.000 
złotych za wykrycie wielkich afer 
przemytniczych na terenie domu 
mód w Krakowie. 


PARYŻ, 27.10 (PAT). . Minister 
lotnictwa, gen. Denain, oświadczył 
przedstawicielom prasy lotniczej, iż 
Francja powstrzymała się od udzia- 
łu w wyścigu Londyn — Melbourne 
z wielu względów. W szczególności 
dlatego, że konstrukiorzy francuscy 


Emerytowany inspektor straży 
granicznej miał w tym celu zorga 
nizować własną służbe wywiadow 
czą. Wczoraj N. T. A. oddalił skar pic byli w możności dokonać w cią- 
ge Marszałko przeciwko decyzji; gu 6-ciu miesięcy tak wielkiego wy- 
władz skarbowych, odmawiającej | sjłku, jakiego wymagał ten gigan- 
przyznania mu nagrody w takiej | tyczny wyścig. Francuski przemysł 
wysokości. lotniczy — powiedział dalej mini- 
ster — który spadł przed kilku laty, 


ABC 


QOsłatienie „paktu rzymskiego” 


D 


Kongres radykałów w Nantes 


„Herriot przeprowadzi pojednanie“ 


PARYŻ, 27.10. Wezoraj na kon- 
gresie partji radykalnej w Nantes 
omawiano politykę zagraniczną. W 
dyskusji zaznaczono, że działalność 
Ligi Narodów straciła na sile, a 
prestiż jej zmniejszył się. Nie posia- 
da ona możności zapobiegania woj- 
nom, mimo to ze względu na eięż- 
kie położenie Niemiec, zarówno go- 
spodarcze, jak i polityczne, wybuch 
wojny w chwili obcenej nie wydaje 
się możliwy. Partja radykalna na- 


P. T. Prenumeratoró 


W najbliższych dniach przystąpimy do wysyłki 
I tomu, a z końcem listopada względnie początkiem | 
grudnia r. b. II tomu powieści Henryka Sienkiewicza 


PUSZCZY” 


ADMINISTRACJA 


Oryginalny sposób propagandy 
Nagusy na ulicach. Szczecina 


wała zajście(!), mimo czynnego opo- 
ru, stawianego ze strony nagiego 0- 
sobnika, oddając go pod obserwację 
do zakładu  psychjatrycznego w 
Szezecinie. 

Narodowo - socjalistyczny organ 
„Pommersche Zeitung", podaje w 
związku z powyższem zajściem, że 
chodzi tu o 29-letniego Karela Hein- 
richa, który był członkiem Niemiec- 
kiej Partji Komunistycznej. „Pom- 
mersche Zeitung“ wyraża przypu- 
szezenie, że Heinrich miał zamiar 
sfotografować się, celem wysłania 
zdjęcia do jednego z zagranicznyeli 
dzienników komunistycznych. 


Śmierć w przeddzień triumfu 


— budowa wodociągu 


dostateczna ilość wody zawsze stała 
ua przeszkodzie rozwojowi San 
Francisco. Od chwili napływu po- 
szukiwaczy złota, sprzedawano tam 
wode w cenie prawie jednego dola- 
ra za wiadro. Akwedukt ten wyzy- 
skany będzie również dla wytwarza- 
xia energji elektrycznej. Znakomity 
inżynier irlandzki, Maurycy Oshaug- 
nessy, który kierował robotami, 
zmarł w przeddzień swego triumfu. 


Węgier? 


Musi ona postępować w ten spo- 
sób, aby nie wpaść w orbitę wpły- 
wów Niemiec. Znamienne jest, że 
prasą austrjaeka atakowała ostatnio 
Niemcy w związku z zamachem mar- 
sylskim i zaprzeczała pogłoskom o 
mającem nastąpić porozumieniu z 
hitlerowcami. 

W chwili, gdy Włochy liczą na 
porozumienie z Francją i Jugosła- 
wją, Austrja staje po ich stronic, tak 
że Węgry zostają politycznie odo- 
sobnione. Pobyt Goembocsa w Rzy- 
mie ma m. in. na celu niedopuszcze- 
vie do izolacji Węgier. 


Rozczarowani Niemcy 


pocieszają się marzeniami... 


plany, przypisując Polsce chęć stwo- 
rzenia bezpośredniego połączenia z 
poiudniową i południowo-wseltodnią 
Europą. $ą to aluzje do utworzenia 
wspólnej granicy między Polską a 
Węgrami, a zarazem zawarta jest w 
nich insynuacja, jakoby Polska pra- 
gnęła wystąpić agresywnie przeciw 
Czechosłowacji. Oczywiście, zbytecz- 
ne jest dodawać, jak absurdalne są, 
mimo pewnych zadrażnień w stosun- 
kach polsko-czeskich, podobne tezy. 


Dlaczego Francuzi 
nie lecieli do Melbourne 


podnosi się obecnie i w r. 1936 sta- 
nie na poziomie najwyżej stojących 
przemysłów lotniczych. Wówczas też 
zorganizowana będzie wielką impre- 
za międzynarodowa. 

| mo oi A RASA 


BRUKSELA, 27.10 (PAT). Pią- 
iy kongres Międzynarodowej Fede- 
racji Dziennikarzy zakończył swe ob- 
rady, przyjmując wniosek o prze- 
prowadzenie ankiety nad obecnym 
sianem wolności prasy. 


„|renie Rawicza żebractwo i wzbu- 


ALE. LC DOZĄ RAA DALEEAÓEŃ.,.)> LZ Z Z A ADEL LLADŚLJ.LO R ZEN > a 


go sprawa jego wyboru i rezygiue 
cji nie jest aktualna. 


NOWA „ABDYKACJA* 


PARYŻ, 27.10 (PAT). Uwaga c- 
łej prasy dzisiejszej zwrócona jest 
ołównie na kongres radykałów spo- 
łocznych w Nantes. Btaje się coraz 
wyraźnicjsze, iż perspektywa prze- 
silenia rządowego przeraża bardzo 
radykałów, tak że nie uczynią oni 
kroku, którego później cofnąć nie 
byłoby można. Zresztą Iłorrioi nis- 
wątpliwy jeszeże przywódca stron- 
nictwa, wskazał wojującym, jaki jest 
ich obowiązek. Oświadczył on im 
mianowicie, co następuje: Nie może- 
cie odpowiadać negacją na konstruk- 
tywny projekt Doumerguc'a. Jest za- 
tem rzeczą bardza prawdopodohną, 
że Jlerriot przeprowadzi tezę pejcd- 
nanią i zaułanią, lecz, jak oświad- 
czają „Potit Parisien“ i „Echo do 
Paris“, będzie on musiał użyć całcj 
siły przekonania, by osiagnąć jed- 
nomyślność kongresu. 

„le Journal“ sądzi, ża wniosek w 
kwesiji prawa rozwiązywania Izby 
i utrzymania polityki rozejmu po- 
zbawiony będzie krępującej precy- 
zji, by w ten sposób pozostawić 
drzwi otwarte dla przyszłych roko- 
wań. 


dal prowadzić będzie akcję na rzecz 
pokoju, wypowiadając się za mię- 
dzynarodową kontrolą zbrojeń oraz 
zbliżeniem francusko-włoskiem. Par- 
tja radykalna dążyć będzie, aby 
F'raneja dołożyła starań dla wzimoc- 
nienia prestiżu Ligi Narodów. 

Jednocześnie kongres wypowie- 
dział się za koniecznością stworze- 
nia międzynarodowej policji loimi- 
czej, któraby zabezpieczyła państwa 
przed atakami lotniczemi nieprzyja- 
ciółŁ Wydatki na ten cel byłyby kil- 
kakrotnie mniejsze, niż obecnie, a 
flota 1000 samolotów wojennych zu- 
pełnieby wystarczala. Kongres wy- 
powiedział się za surową kontrolą. 
handlu bronią i amunicją. Referent 
spraw polityki zagranicznej, deputo- 
wany Cot, wypowiedział się za u- 
chwaleniem tyel propozycyj i udzie- 
leniem grupom parlamentarnym peł- 
nomocnictw, celem działania według 
przyjętych wskazań. 


HERRIOT REZYGNUJE 


W czasie posiedzenia doszło do 
zajścia. Gdy zgłoszono wniosek o 
zmianę porządku dziennego, Herriot 
oświadczył, że zrzeka się stanowiska 
przewodniczącego partji. Ma on w 
dniu dzisicjszym przedstawić swoje 
poglądy, jako zwykły członek partji. 
Herriot oświadczył, że partja będzie 
mogła ocenić jego postępowanie i 
zdecydować o swoich własnych lo- 
sach. 

Prezydjum kongresu wydało ko- 
munikat, w którym stwierdza, że 
Herriot był wybrany na kongresie w 
Vichy na okres dwuletni i wobee te- 


Silny wytuch I pbrzar 


Zwę”lone zwłoki w łóżku 


POZNAŃ, 26.10. Dziś w nocy w;chu znajdował się w łóżku. Istnie* 
Pakości, w domu niejakiego Łucza |je podejrzenie, że w domu tym 
ka, nastąpił silny wybuch, wsku-| wybuchła bomba lub większa 
tek czego powstał pożar. Cały dom |ilość prochu. 
spłonął. Policja prowadzi w tej sprawie 

Pod  zgliszeczami znaleziono | dochodzenie. Nie jest wykluczo 
zwęglone zwłoki Marcelego Ko-|ne, że ma się tu do czynienia ze 
złowskiego, który w chwili wybu- | zbrodnią. 


50 kg. złota znaleziono 


w mieszkaniu żebraczki 


POZNAŃ, 27.16. (tel. wł.). Ostarinteresowała się policja, która ga 
inio Miewkac i Rawicza przeżyli lzabezpieczyła, a następnie złoży- 
kilka chwil sensacji, której boha-jiła w depozycie w K. K. O. Tam 
terką była 84-letnia znana w Ra-| dopiero stwierdzono, że skarb wa 
wiezu żebraczka Knauer. Od kilku | żył przeszło 50 kg. i przedstawia 
dziesięciu lat uprawiała ona na te | bardzo wielką, bliżej nieustaloną 
wartość. 


„igaro“ podkreśla, ża Mussolini, 
Hitler i Stalin sa dziećmi socjalizmu 
i marksizmu. Jeżeli więc radykąło- 
wie boją się władzy pergonaluej, ta 
nie pójdą za radą skrajnej lewicy. 

Według „Le Populaire* nowa „ab- 
dykacja* nie będzie dla partji rady- 
kalnej korzystna. 


dzała swym wyglądem litość u 
przechodniów. Zajmowała w jed- 
nej z kamienie na poddaszu małą 
izdebkę. W ostatnich czasach wła 
dze budowlane miasta ustaliły, że 
poddasze to grozi zawaleniem, wo 
bec czego postanowiono wyeksmi- 
tować żebraczkę, oddajac ją pod 
opiekę zarządzającej domem star- 
ców. 

Żebraczka przez dłuższy czas o- 
pierała się eksmisji, nie chcąc po- 
prostu opuścić swego dotychcza- 
sowego mieszkania. Ostatecznie 
stanęlo na tem, że żebraczka mu- 
siała opuścić mieszkanie. Wczes- 
nym rankiem przybyli do jej mie- 
szkania robotnicy, którzy wynosi- 
li nieziiczoną iłość kufrów, kufer- 
ków i t. p., staropanieńskie przed- 
mioty, które pamiętały jeszcze 
lepsze czasy. 

W jednej ze skrzyń, która zadzi 
wiła robotników swym ciężarem 
znaleziono prawdziwy skarb. W 
skrzyni bowiem znajdowały się to- 
rebki papierowe, a w nich monety 
srebrne i złote. Skarbem tyni za- 


Bogata żebraczka, która obec- 
nie znalazła przytułek j opiekę 
w domu dla stąrców, nie zdawaia 
sobie sprawy z tego, jaki posiaja 
majątek, gdyż posiadała go już 
od 30-tu lat. 

: Prawdopodobnie po obęcnera 
odkryciu zmieni swój tryb życia. 


Czy referendum? 


PARYŻ, 27.10 (PAT). Dep. Fou- 
gere, należący do Federacji Republi- 
kańskiej, zglosił wniosek, domagają- 
cy się od rządu, aby wystąpił z pro- 
jektem powszechnego referendum w 
kwestji xeformy państwa na gasa- 
dach, sprecyzowanych przez premje- 
ra l)oumergue'a w jego ostatniej mo 
wie przez radjo. 

SE 


Podróżuj 
samolotem 


W dniu 20 września 1934 r. ukazało się Rozporządzenie Pana 
Ministra Poczt i Telegrafów wprowadzające 
NOWY, BEZPŁATNY DLA WYSYŁAJĄCYCH SPOSÓB 
PRZESYŁANIA PIENIĘDZY DO ADMINISTRACJI 
DZIENNIKÓW I CZASOPISM. 
Na mocy tego rozporządzenia 
OD DNIA 1 PAŹDZIERNIKA R. B. 
przesyłać można pod adresem administracji dzienników i czago- 
pism należności za prenumeratę i wszelkie inne należności (za 
drobne ogłoszenia, za pojedyńcze egzemplarze i t. p.) nieprzekra- 
czające kwoty 15.— zł. 
SPECIJALNEMI PRZEKAZAMI ROZRACHUNKOWEMI 
Qd sum przesyłanych wydawnictwom przy pomocy przekazów 
rozrachunkowych. 


WYSYŁAJĄCY PIENIĄDZE NIĘ PONOSZĄ ŻADNYCH 
OPŁAT. 


Przekazy rozrachunkowe (kolor błękitny) są do nabycia w ce 
nie 1 gr. za sztukę we wszystkich urzędach pocztowych, 


27.X.1934 

Niemcy-P olska- Węgry 
Jzk to widzą w Paryżu 
Dzisiejsea polityka zagraniczna 
Polski nie jest obliczona na utrzy- 
mywanie uczuć i poglądów Fran- 
cji w naszą stronę w obojętności 
lub poprostu w spokoju. Przeciw- 
nie. irzymanie w napięciu i w 
poduieceniu stosunków polsko- 
iruacuskich i pogladów Francji 


na Polskę jest najoczywiściej 
świadome. Świadome to nieko- 


niecznie znaczy słuszne. Ale pod- 
grzewanie jest widoczne i... sku- 
teczne, 

Ostatnio odwiedziny węgier- 
skie w Warszawie musiały wywo- 
lać wiele rozważań w Paryżu. 
Naogół przyznawano tam, bardzo 
chętnie, że wprawdzie wypadły 
trochę nie w porę, ale okiełznane 
były pewną powściągliwością po- 
lityczną. Zastanawiano się raczej 
nad związkiem tego  extra-tour 
mazur-czardasz z całokształtem 
polskiej polityki zagranicznej o- 
statniego okresu. 

Wczoraj zaś  pomieszano z. 
resztkami wrażeń z pod apala 
Warszawa-Budapeszt płynacą z 
utworzenia dwu ambasad podnie- 
tę nowych wrażeń ze szlaku War- 
szawa-Berlin. Znowu przyznając, 
naogół, że samo przez się zdarze- 
nie to byłoby prawidłowe. Rozwa- 
żano je jednak jako pewnego ro- 
dzaju uwieńczenie polityki pol- 
sko-niemieckiej od roku, t. j. po 
wyjściu Trzeciej Rzeszy z Gene- 
wy. 

P. Jacques Bainville, który sta- 
le wskazuje dawniejsze błędy po- 
lityki Francji wobec Polski, a 
także stara się iść najdalej w 
zrozumieniu pobudek dzisiejszej | 
polityki polskiej, mówi w Action 
Francaise z 24-go b. m. o trójka- 
sie Niemcy-Polska-Węgry raczej 
z przekąsem już w nagłówku: | 

-— La Pologne et ses amis... Polska | 
i jej przyjaciele... x 

P. Bainville, który wszystko 
stara się zrozumieć, jednak tro- 
chę się dziwi: 

— Rzecz jasna, skoro polityka pol- | 
ska zbliżyła się do niemieckiej, zbliża 
się też do węgierskiej. Ciemno jest | 
tylko koło pytania, jak daleko Polska 
idzie w ślubach z rewizjonizmem ger- 
mańskim i madjarskim. Naogół bio- 
rąc, jest w tem coś niesamowitego, | 
że kraj, wskrzeszony traktatami ro- | 


bu 


ku 1919 zespała się z tymi, Którzy ; 
tych traktatów nie uzrają. i 5 

Podobuie p. Paul Bastid, przeć 
wodniczący komisji spraw zagra- 
nicznych Izby Deputowanych, po- 
wiada w La République z 25-go; 
b. m. w skrócie: 

— Trudno sobie wyobrazić zespół 
Polska-Niemcy-Węgry. Mógłby on 
mieć tylko jedną podstawę: rewizje 
granic A to przecież nie zgadza sie 
z dobrem Polski. | 

Pertinax, który 
razem, jak stale, wytyka błędy 
polityki francuskiej w okresie 
paktu czterech, wskazuje, co nic- 
pokoi Francję. Odpowiedź polska 
w sprawie paktu wzajemnej l 


"= 


jeszcze i tym 


mocy na wschodzie, doręczolia 
przez p. ministra Becka ś. p. mi- 

Barthou w Genewie 
27-go września r. b, uwydatniła 
rozbieżność polityki francuskiej i 
„A 


nistrowi 


polskiej, odrzucajacej zgodnie 
Niemcami pakt wschodni. a od- 
wiedziny przedstawiciela Węgier 
w Warszawie uzupełniają obraz. 
Dlatego też poglad Pertinaxa w 
Echo de Paris z 26-go b. m. WOW 
cza się tak: 

— Po odpowiedzi polskiej w spra- 
wie paktu bezpieczeństwa odwiedzi- 
ny węgierskie wskazują, że Polska 
jest w porozumieniu z Niemcami i Z 
Wegrami A 

P. Bernus w Journal des De- 


bats z 26-go b. m. uważa zamianę 
poselstw w Berlinie i w Warsza- 
wie na ambasady za zupelnie zro- 
zumiała, bo taksamo są już amba- | 
sady w stosunkach Polski z in- 
nemi państwami, a również 
prężenie polsko-niemieckie mogło- | Wspaniała artystka niemal co tydzień 
by tylko zadowolenie budzić, ale: |śpiewa gdzieindziej. Toteż kolosalną 


Ka E mca 


GOŚCINNE WYSTĘPY ADY SARI 
W OPERZE WARSZAWSKIEJ 
Kiedy śpiewa Ada Sari, koloratu- 

l rowy słowik Europy, przez salę prze- 

chodzi jakiś tajemniczy dreszcz 7a- 

chwytu. Publiczność słucha z zapar- 
tym oddechem, nie chcąc uronić ani 
jednego dźwięku jej pięknego, meta- 
licznego, nieskazitelnego, czystego 
głosu... 

Ada Sari rzadko udziela się War- 


— Rzesza Niemiecka zamierza boj 
derzyć w obecny stan terrtorjalny. 


| eo A ZERA POS śpiewaczkę już na począ- 
eszcie ten sam p. JACQUES języ w 2 


Bainvi id: i idacy w checi J ei 
alle. ORYG Ryś r K- Ada Sari wystapi w Operze War: 
n ; ki pelskiej, cie- pa: - F ra 
szy - "kak ad : s. | td Me szawskiej dwukrotnie, a mianowicie 
SAR 'ẹżenij olsko-ntc- 
ee a m 1 Je wtorek dn. 30 bm. w operze „Tra- 


mieckieg jawnionezo w two-| . A A 3 
rzeniu S sa śą a E viatta“ i w środę dn. 31 b. m. w „Ri- 

a sa A S2C Rer i g p 
dziej z A e DE sę 1i goletto“. Obie te partje należą do 
ze) z zamilkniecia  ciągiych 


najlepszych w jej repertuarze. 

Niewątpliwie cala muzykalna War. 
szawa wypełni w te dni po brzeg: 
salę Teatru Wielkiego. 

Bilety do nabycia w biurze „Orbi 
Marszałkowska 98 i w kasie teatru 
Wielkiego. 

ZE BTD. MTT ETZ 


roszczeń niemieckich do Pomorza, 
ule dodaje smętnie: 

— Gdybym był Polakiem., powie- 
działbym sobie, że to. co sie dzieje 
dziś między Berlinem a Warszawa, 
jest zbyt piękne, by było trwałe. 

Tak widzą w Paryżu stosunki 
czy zgrupowanie Niemcy-Polska- 
Węgry, w świetle ostatnich poru- 
szeń, a jeśli się doda. że odwie- 


RTI 
2 


dzenie w podniecaniu swą polity- 


dziny węgierskie zrodzily wiele ką, z dnia na dzień, niemal jak 
pytań również w Bukareszcie, odcinkiem powieściowym, zacie- 


Białogrodzie i Pradze, trzeba kawienia buropy. 


stwierdzić, że mamy duże powo- |, St. 


ABC 


Główna centrala terorystów ukraińskich 


w lwowskim domu akademickim 


Lwowskie władze administra- 
cyjne, stwierdziwszy, że ukraiń- 
ski dom akademicki stał się siedli- 
skiem propagandy tajnej organi- 
zacji ukraińskiej O. U. N. i kuźnią 
roboty wywrotowej tej organiza- 
cji, wystosowały do naukowego *0 
warzystwa im. Szewczenki, będą- 
cego właścicielem tego domu, pis 
mo, nakazujące na podstawie u- 
stawy o stowarzyszeniach nie- 
zwłocznie usunięcie tych uchy: 
bień przez przejęcie we własny 
zarząd Ukraińskiego Domu Aka- 
demickiego i wyznaczenie komite- 
tu administracyjnego, w skład 
którego wchodziłby również dele- 
gat starostwa grodzkiego z głosem 
decyzji w sprawach dotyczących 
likwidacji wywrotowych agend i 
poczynań elementów hołdujących 
hasłom O. U. N. 

„W czasie każdorazowej perlu- 
stracji Ukraińskiego Domu Aka- 
demiickiego stwierdzano stale — 
pisze lwowskie starostwo  grodz- 
kie w swem piśmie. — że insty- 
tucja ta służy na pomieszczenie dia 
osób podejrzanych o  przynależ- 
ność do O. U. N., które przytrzy- 
mywano i przekazywano do dyspo- 
zycji władz sądowych. Ostatnio 
zaś w dniu 17 czerwca b. r. spo- 
śród mieszańców Domu Akade- 
mickiego 4 osoby jako zagrażają- 
ce bezpieczeństwu i porządkowi 
publicznemu odstawiono do obo% 
zu odosobnienią w Berezie „ Kaa 
tuskiej. 

Z faktów bardziej ' jaskrawych 
podnieść należy wynik rewizji 
przeprowadzonej 10 października 
1932 r., w czasie której znalezio- 
no w różnych ubikacjach tej real- 
ności większą ilość literatury 
O.U. N. i archiwum egzekutywy 
tei organizacji oraz stwierdzono, 
że na 157 mieszkańców tego do- 
mu 84 osoby były niemeldowane. 
W czasie likwidacji zamierzonej 
w dniu 30 września 19338 vr. de- 
monstracji wywrotowców przed u- 
rzędem wojewódzkim we Lwowie 
stwierdzono, że większość demon- 
strantów rekrutowała się z miesz 
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kańców Ukraińskiego Domu Aka- 
demickiego, 

Ostatnio w toku śledztwa kar- 
no - sądowego ustalono w docho 
dzeniach, że w Ukraińskim domu 
akademickim jedną ubikację u- 
trzymywano w stanie wolnym. 


niezamieszkałym do dyspozycji 
O. U. N. jako lokal, przeznaczony 
na konferencję i narady tej wy- 
wrotowej organizacji przy zacho 
waniu wszelkich środków konspi 
racji, normalnie w porze nocnej i 
przy zgaszonych światłach”. 


Expose premier 


a Kozłowskiego 


odbędzie się przez radjo 


Pierwsze posiedzenie Sejmu 
ma się.odbyć, jak ogólnie przy- 
puszczają, 6-gc listopada. Jak 


zwykle, poświęcone ono będzie o» 
gólnej dyskusji nad nowym bu- 
dżetem. Odmiennie jednak od do- 
tychczagsowych przewidywań, pre- 
mjer Kozłowski nie zamierza za- 
bierać przy tej okazji głosu, pozo- 
stawiając rolę speakera rządowe- 
go przy otwarciu dyskusji budże- 
towej Ministrowi Skarbu p. Za- 
wadzkiemu. 

P. Kozłowski natomiast zamie- 
rza wygłosić obszerną mowę poli- 
tyczną zapośrednictwem radja w 
środę 31 b. m.o g. 17, na zebraniu 
klub. B.B, odbywanem co mie- 
siąc z okazji wypłaty diet, które 
tym razem spowodu święta w dniu 
1-go listopada odbędzie się ostat- 
niego dnia października. 

Będzie to niejako kontynuacja 
pierwszego wystąpienia -- publicz- 
nego p. premjera:z 1-go sierpnia 
b. r, które również odbyło się 
za pośrednictwem radja i rów- 
nież z okazji posiedzenia klubo- 
wego B. B. W mowie poprzedniej 
p. premjer przedstawił exposć pro 
gramowe rządu, na którego czele 
stoi od wiosny, obecną ma poświę- 
cić zrekapitulowaniu całej pólrocz 
nej działalności rządu, któremu 
przewodzi. 

Sytuacja jest jednak tym ra- 
zem o tyle odmienna, że jeśli w 
sierpniu droga radjowa była je- 
dyną możliwością nawiązania kon 
taktu między szefem rządu a sze- 
roka opinja. to obecnie z chwilą 
zebrania się parlamentu nie brak- 


Roosevelt traci popularność? 
17 miljonów bezrobotnych 


NOWY JORK, 27.10 (PAT). Ty- 
godnik „Literary Digest“ rozpisał 
drugą zrzędu ankietę wśród swych 
czytelników, eco do popularności o- 
hecnego rzadu Roosevelta. 


Ankieta wykazała, że opinja. pu-. 


bliczna w ostatnich czasach poczęła 
się odchylać od rządu. W poprzed- 
niej ankiecie przeszło 60 procent o- 
bywateli oświadczyło się za polity- 
ką Roosevelta, w obecnej stosunek 
głosów wyraża się liczbami 50.57 za, 
49.08 przeciw. Oznacza to, że liczba 
zwolenników Prezydenta zmałała 0 


Od-|szawie, Szaleje za nią cała Europa: | 15.06 procent. 


Republikanie oskarżają Prezyden- 


| ta, że poszedł zanadto na lewo — 


zasługą dyrekcji Opery warszawskiej | Tadykali, że niedość na lewo poszedł. 
jest fakt, że udało jej się pozyskać | Podłożem wzrastającego niezadowo- 
s , UZ 


lenia jest przedewszystkiem brak 
namacalnych dowodów poprawy go- 
spodarczege polożenia. 

Od czasu do czasu pojawiają się 
wprawdzie inspirowane statystyki o 
polepszeniu ' konjunktury, w rzeczy- 
wistości jednak stwierdzić trzeba, że. 
przeciętny człowiek tego polepszenia 
zgoła nie odczuwa. Ceny, zwłaszcza 
towarów spożywczych idą nieustan- 
nie w górę, a liczba bezrobotnych 
raczej się zwiększa niż maleje. W 
kołach nieżyczliwych rządowi mówi 
się głośno o 17 milionach ludzi, po- 
zbawionych pracy. Nie wynika z te- 
go zgoła, aby stosunki te prowadzi- 
ły do bliskiego zwyciestwa republi- 
kanów, ale pewne jest, że demokraci 
na tem nie zyskają. 


Zażeśnanie konfliktu 


religijnego w Niemczech 


BERLIN, 27.10 (PAT). W zarzą- 
dzie Ewangelickiego Kościoła Rzeszy 
zaszła zmiana, którą uważać należy 
za punkt zwrotny w sporze między 
biskupem Mucllerem a opozycją. Do- 
tychezasowy doradca prawny Ko- 
ścioła Ewangelickiego, dr. Jacger, u- 
stąpił, Jaeger uchodzący za rzeczni- 
ka nieprzejednanej polityki wobec 
biskupów i zwolennika „niemieekie- 
go Kościoła państwowego”, hvł 
statnio nannętnie zwalczany, a od 
wołanie go komentowane jest iu 
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Nie ulega watpliwości, że ustąpienie 
dr. Jaegera nastąpiło z wiedzą poli- 
tycznych czynników miarodajnych. 
W Berlinie obradowału konferencja 
biskupów ewangelickich oraz połud- 
niowo-niemieckich komisarzy kościeł- 
nych, na której, według komunikatu 
urzędowego, panowała zupełua jed- 
nomyślność w sprawach polityki ko- 
Ścielnej. Biskup Meuller wydał za- 
rządzenie, powohtjące do życia Radę 
kościelmą, która ma decydować w 
sprawach polityki religijnej Koscio- 


jako koncesja biskupa Muelera na | ła Ewangelickiego. 


rzecz :t. zw. symodu wyznaniowego. b 
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nie już terenu, najwłaściwszego 
do tego rodzaju dyskusji. Widocz- 
nie jednak premjeń Kozłowski 
pragnie wlaśnie dyskusji takiej 
na terenie parlamentarnym unik- 
nąć, a przynajmniej nie wdawać 
sięw nią w imieniu rządu, pozo- 
stawiając na placu parlamentar- 
nym samą tylko opozycję, dlatego 
też uprzedza krytykę, z jaką poli- 
tyka rzadu spotka się w dyskusji 
sejmowej, wygłaszając mowę spra 
wozdawczą na posiedzeniu klubo- 
wem. 

W ten sposób jednak wchodzi- 
my w stosunki dość oryginalne, 
w których szef rządu uznaje za 
najodpowiedniejszą drogę do skła 
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Wiadomości polityczne 


NA ZAMKU. 

P. Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj ambasadora francuskie- 
go, p. Laroche, a następnie wice- 
prezesa prokuratorji generalnej, 
p. Marynowskiego. 


KOMITET 
UCZCZENIA PAMIĘCI 
Ś. P. B. PIERACKIEGO. 


Wczoraj odbyło się pod prze 
wodniectwem premjera Kozłowskie 
go zebranie organizacyjne Komi- 
tetu uczczenia pamięci $. p. Bro- 
nisława Pierackiego, w którego 
skład wchodzą wszyscy ministro- 
wie, marszałkowie Sejmu i Sena- 
tu, prezydjum B. B., szereg dyg- 
nitarzy rządowych i przedstawi- 
cieli organizacyj oraz z ducho- 
wieństwa ks. biskup Lisowski. 
Postanowiono m. in. wystawienie 
pomnika zmarłego w Nowym Sa- 
czu, utworzenie trzech  stypen- 
djów jego imienia i wydanie dru- 
kiem przemówień 6. p. B. Pierac- 
kiego. 


Co obejmie. 


p. Dolanowski ? 

Donosiliśmy wczoraj o wysuwa 
niu przez sfery sanacyjne kandy* 
datury b. wiceministra Dolanow- 
skiego na naczelnego dyrektora 
zakładów  ubezpieczeniowych po 
ich reorganizacji. Dziś pojawiła 
się inna pogłoska: p. Dolanowski 
ma objąć stanowisko dyr. połączo 
nych fund. — pracy i bezrobocia. 
Pierwotnie był na to stanowisko 
upatrzony dyrektor dotychczaso- 
wy funduszu pracy p. Madeyski, 
który jednak ustąpił z placu, zgła 
szając dymisję. 


I rzegląd prasy 


P. Goemboes 
w Belwederze 
W „Naszym Przeglądzie" p. Re» 


dania deklaracyj zasadniczych oļ gnis, nawiązując do faktu, że 


polityce ogólnej nie izbę ustawo- 
dawczą. konstytucyjnie do kontro" 
li politycznej nad rządem powo- 
łaną, ale — ścisłe kółko partji 
rządowej, na której zebraniach, 
jak wiadomo, nie „bywa żadnych 
dyskusyj ani nawet dialogów w 
sprawach zasadniczych, ale tylko 
monologi. 


Na marginesie 


Co potrafi... entuziazm 

W Lublinie, na zebraniu rady 
wojewódzkiej B. B. omawiano 
„wspaniałe zwycięstwo“ list sa- 
nacyjnych przy wyborach gro- 
madzkich. Sekretarz B. B. kas 
pitan Lis-Błoński, omawiając en- 
tuzjazm, z jakim ludność odda- 
wała mandatv kandvdatom B.B,, 
przytoczył jako przykład charak- 
terystyczny miejscowość Spiczyn 
w pow. lubartowskim, gdzie do 
rady gromadzkiej na ogólną licz- 
bę 14, sanacja zyskała... 16 man- 
datów. 

Dalsze na ten temat wynurze- 
nia upojonego sukcesem zwycięz- 
cy, przerwał gromki Śmiech ze- 
branych sanatorów. Nie wyłącza- 
jąc woj. dr. Różnieckiego, śmiali 
się wszyscy; tylko zapalczywy o- 
rator nie mógł zorjentować się w 
czem rzecz, 

Niema to jak entuzjazm... 


Cudowne uzdrowienie 


Kierownik Biura Lekarskiego, dr. 
Vallet, ogłasza protokuł w „Dzienni- 
ku Groty w Lourdes“, dotyczący cu- 
downego uzdrowienia panny Elżbiety 
Frateur z Courtrai, które miało 
miejsce w r. 1938, zaś urzędowo u- 
znane zostało za niewytłumaczalne 
w sposób naturalny w roku bieżą- 
cym. P. Frateur cierpiata na sztyw- 
ność kręgosłupa, co jej przyczyniało 
ból i nie pozwalało zginać się. Cho- 
ra została przywieziona do Lourdes 
5 sierpnia 1958 r., dnia 6 sierpnia 
po kąpieli w źródle cudownem i po 
przyjęciu Komunji Św. w czasie 
Mszy św. poczuła sie nagle lepiej, 
bóle ustały, giętkość kregosłupa by- 
ła normalna. W Biurze Lekarskiem 
stwierdzony został zanik wszelkich 
objawów chorobowych. W roku bie- 
żacym pacjentka poddana została w 
Lourdes ponownemu badaniu w 
temże Biurze, gdzie lekarze stwier- 
dzili doskonały stan zdrowia i na 
podstawie porównania zdjęć radjo- 
graficznych z okresu choroby i obec- 
nego po nuzdrawieuiu, oraz na pol- 
stawie dokumentów o chorobie p. 
Frateur przyszli do przekonania, że 
zaszedł Takt- cudownego uzdrowie 
nia. 
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premjer węgierski Goemboes ba- 
wił w Belwederze, jak donosi 
„Pester Lloyd“, pełne dwie i pôl 
godziny, zwraca uwagę, że marsz, 
Piłsudski długich konferencyj u- 
żywa zreguły wówczas. gdy.. nie 
chce dużo powiedzieć. Można by- 
ło w takiej rozmowie dojść bar- 
dzo daleko, ale pod warunkiem, 
że zostałyby już zerwane napraw- 
dẹ wszystkie nici między War- 
szawą a Paryżem. Tymczasem: 

„Ma się raczej wrażenie, że zacho- 
dzą już zapowiedziane kilka miesię- 
cy temu zmiany, przekazany już zo. 
stał następnemu ministrowi, Laralo- 
wi, notes ministra Barthou z listą 
pretensyj polskich do Francji, że za- 
łatwiono częściowo żadania w spra- 
wie linji kolejowej Katowice—Gdy- 
nia, bo czas już był najwyższy za- 
łatwić wreszcie pretensje Polski w 
tej sprawie. Są już dowody, że na 
porządku dziennym zostaną umiesz- 
czone inne jeszcze sprawy gospodar- 
cze, że operacje finansowe Polski i 
konieczność uregulowania bilansu 
płatniczego będa przedmiotem czę- 
sciowych trosk Francji. 

Flirt z Niemcami dochodzi w tej 
chwili do zenitu. Zakończeniem jego 
symbolicznem jest podniesienie po- 
selstw do rang ambasad, wzajemne 
uznanie się w tytułach mocarstwo- 
wych. A co dalej? Dalej są już obja- 
wy, dowodzące, że na tem mogą Się 
skończyć wzajemne zainteresowania, 
że w wyniku ostatecznym sojusz łą* 
czący Polskę z Francją ma jeszcze 
swoje walory. 

Po dwóch i pół godzinach rozmo- 
wy minister Goemboes odjechał niece 
zażenowany. Wizyta zapowiedziana 
była w tym okresie, gdy wiele rze- 
czy robiono tak pięknie na złość, a 
doszła do skutku, gdy zachodzi już 
prawdopodobnie konieczność zawró” 
cenia z drogi „nieustannego krzesa- 
nia scen zazdrości”. Mogła być se- 
paracja, ale daleko jeszcze do roz- 
wodu“, 


Deficyt budżetowy 

Omawiając nowy preliminara 
budżetowy, „Czas“ poddaje ostrej 
krytyce politykę utrzymywania 
nadal deficytów w budżecie, pod- 
kreślajac, że w ten sposób hamu- 
je się poprawę na rynku kredyte- 
wym: 

„Trzeba. koniecznie trzeba garb 
deficytu wyciąć. Nie można się pa- 
tyczkować. Nie można być miękkim, 
zwlekać, zabawiać się w kunktator- 
stwo. Nie można chcieć wszystkim 
dogodzić. To jest bardzo przyjemne. 
Ale to kosztuje. Drogo kosztuje. Go- 
spodarczo, politycznie į nawet moral- 
nie. Stabilizacja deficytu, to stabili- 
zacja depresji, stabilizacja starej 
polskiej biedy". 

„Czas“ wzywa zatem referen- 
tów budżetowych, aby w projekcie 
rządowym porobřli konieczne re- 
dukcje i zmiany, oświadczając, że 
w razie przeciwnym opinja pu: 
bliczna „nie okaże się pobłażli- 
wą”. Ale.. czy „Czas“ nie zawie- 
le wymaga od członków B. B.? 
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Nosił wilk razy kilka — ponieśli i wilka 


Porwanie dwóch piekności cygańskich 


Do władz policyjnych wpiynęła 
skarga o porwanie 15-letniej pięk- 
ności cygańskiej. Sprawa porwa- 
nia młodej cyganki jest bardzo 
ciekawa i odsłania kulisy niezna- 
nych zwyczajów cygańskich. Mia- 
nowicie po dziś dzień przetrwał u 
cyganów zwyczaj, że głowa rodu, 
ojciec, sprzedaje swą córkę kan- 
dydatowi na męża. 

Przeu rokiem głośna była spra- 
wa schwytania cygana - hypnoty- 
zera, nazwiskiem Siwiec, który o- 
szukał wielu kasjerów w urzędach 
skarbowych i pocztowych. Wyzy- 
skując siły magnetyczne wzroku, 
Siwiec wykradał przy okazji zmia 
ny crubszego banknotu. większe 


sumy pieniężne. Po zdemaskowa- 
niu go w kraju, uciekł zagranicę 
i grasował w Finlandji. Tam go 
wreszcie zatrzymano i 
polskim władzom sądowym. 

Otóż Siwiec ma dwie córki, siy 
ns”e z niepospolitej urody. W jed- 
nej z nich zakochał się bratanek 
króla cygańskiego, Kwieka, Kar- 
bowacz. Król Kwiek gotów był 
zlożyć za uwolnienie Siwca każdą 
sun wle odbyła się tradycyjna 
wj eronja cygańska „sprzedaży“ 
pany młodej. Ale usiłowania 
Kwieka nie powiodły się i Siwiec 
n' odzyskał wolności. a sad go 
skazał na 3 lata więzienia. Młoda 

nk-, wywieziona przez bratan 


Walka o miljony 


kopalni „Eminencja” 


KATOWICE, 26.10. W wydziale 
„cywiinym Sądu Okręgowego to- 
czyła się sprawa spadkobierców 
Mateusza Wróbla, którzy wystąpi- 
li przeciwko gwarectwu węglowe- 
mu „Warteloo** o przyznanie im 
pewnej ilości udziałów górniczych 
w kopalni „Eminencja“ t. zw. 
kuksów. Spadkobiercy Wróbla, 
liczbie 130, dowodzą, że są właści- 
cielami kopalni „Waterloo“. 

Kopalnia ta została sczasem 
zlikwidowana, a na jej miejsce 
powstała kopalnia „Eminencja“, 
należąca do gwarectwa węglowe- 


„Waterloo“ 


go. Strona pozwana podniosła za- 
rzut przedawnienia i starała się 
udowodnić, że Wróbel sprzedając 
swój grunt, automatycznie sprze- 
dał również prawo do czerpania 
korzyści z udziałów górniczych. 
Po wysłuchaniu stron, przewod 
niczący sądu wyznaczył termin, 


w |w którym ogłoszony będzie wyrok. 


W wypadku, gdyby decyzja zapa- 
dła na korzyść spadkobierców, sta 
liby się oni miljonerami, gdyż za- 
ległości w zyskach z tytułu udzia- 
łów górniczych w tej chwili wyno 
sza przeszło 12 miljonów złotych. 


Rozszerzenie ul. Przejazd 
w najruchliwszym punkcie 


Ulica Przejazd jest jedną z naj- 
ruchliwszych i najfatalniej zabudo- 
wanych arterji naszego miasta. Łą- 
czy ona północną handlową dziełni- 
cg z ośrodkiem hal targowych i 
Dworcem Głównym. Dzienny ruch 
pojazdów wszelkiego rodzaju, w 
szczególności wozów ciężarowych, 
jest też na tej ulicy ogromny. O- 
etatnie obliczenia ruchu na tej uli- 
cy, jakie Magistrat polecił dokonać, 
wykazały przeciętny dzienny prze- 
jazd 5.425 pojazdów o tonażu 10.798 
tonn. Obecnie rnch ten spotęgował 
sig znacznie tembardziej że przebie- 
gają tamtędy linje autobusowe. 

Szerokość ul. Przejazd na odcin- 
ku przy ul. Leszno wynosi około 8 
metrów. Obecnie P.A.S.T-iczna od- 
stąpiła miastu bezpłatnie duży ob- 
szar placu ze swej nieruchomości 
przy zbiegu Przejazd z ul. Leszno i 
Tłomackie. Wytworzy sie w ten spo- 


sób trójkątny płac, który znakomi- 
cie ułatwi regulację ruchu kołowe- 
go oraz pieszego. Odpowiednie pla- 
ny przebudowy nawierzchni opraco- 
wuje już Wydział Techniczny Za- 
rządu Miejskiego. 


Poszerzenie na tym odcinku ul. 
Przejazd. nie rozwiąże, całkowicie 
trudności komunikacyjnych tej arte- 
rji, gdyż przylegające do gmachu 
P.A.S.T-icznej prywatne nierucho- 
mości, zbyt wysunięte ku środkowi 
jezdni, uniemożliwiają ostateczne 
poszerzenie tej ulicy. W każdym ra- 
zie nastąpi w omawianym punkcie 
zapoczątkowanie realizacji planu re- 
gulacji i modernizacji miasta. 


Przy tej okazji uporządkowany 
będzie placyk na Tłomackiem, na 
którym stoi historyczna studnia, pa- 
miętająca czasy króla Stanisława 
Augusta. 


ŁÓDŹ. 

Zatarg w  drukarstwie. — Ponie- 
waż przemysłowcy zapowiedzieli ob- 
niżkę płac w  drukarniach chustek, 
przeto należy się liczyć z groźbą no- 
wego zatargu. Związki zawodowe 
postanowiły zainterweniować w tej 
kwestji u inspektora pracy. 

Powiększenie funduszu zapomogo- 
wego. Zarząd miasta po poruzumie- 
niu się z komitetem funduszu pracy 
w związku z nadchodzącą zimią, po- 
stanowił powiększyć fundusz zapo- 
mogowy z 68 tys. do 102 tys. mie- 
sięcznie. 

Wywrotowcy pod kluczem. Pod- 
czas zebrania stolarzy i szewców 
przy ul. Kilińskiego, nastąpiły maso- 
wę aresztowania wśród zebranych. 
Jak się okazało zatrzymani zostaii 
komuniści, którzy w tym lokalu utwo 
rzyli związek  niezarejestrowany, 
istniejacy już kilka tygodni 
KATOWICE. 

Międzynarodowy oszust ziapał się. 
W Bielscu ujęty został przez policję 
w jednym z hoteli międzynarodowy 


n 
u 


uszust, przy którym podczas rewizji 
znaleziono mnóstwo zagranicznych | 
legitymacyj dziennikarskich oraz 


stempli rozmaitych firm, między podł 
mi Warszawskiej Kasy Zaliczkowej 
Kredyfowej. Zatrzymany odj 
oświadczył, że legitymacyj używał 
jedynie w celu uzyskania wsiępu do 
kin i na boiska sportowe. Osoby 
szkodowane proszon-. są o zgłoszenie 
się do policji śledczej w Bielsku. 


BYS 


Warszawie zostali zwolnieni z w€-;ku żcber z lewej strony, Syn zaś Aa 


Krüger i Goidfluss na wołneści. Pa 
złożeniu kaucji aresztowani przed 
kilkku dniami Kruger i 
przedstawiciele firmy  Suchard'a w 
zienia. 

Sędzia śledczy bada... 
wczoraj adw. Bogdan  Chorzelski 


przez cały dzień wczoraj był badany 

przez? sędziego Śledczego. 
Kafastrofalna sytuacja spółki Brac- 

kiej. Na I listopada r. D. 


dziana jest w Tarnowskich Górach 


Goldfluss | dli z wozu, 


Aresztowany | doznał wstrząśnienia mózgu. 
| 
| bz. 
zapowic- 


konferencja zarządu spółki Brackiej. 
Przedmiotem konferencji będzie oma- 
wianie  katastrofalnego Stanu kasy 
spółki Brackiej, a specjalnie kasy pen 
syjnej. Deficyt spółki Brackiej wynie- 
sie do grudnią r. b. około 5 miljo- 
nów zł. 


KRAKÓW. 

Tragedja miłosna. W parku Jorda- 
na znaleziono wczoraj zwłoki dwojga 
młodych ludzi. Policja ustaliła, iż są 
to: 25-letni Juljan Danek i 22-letnia 
Zofja Gołucka, pochodzący z Zam- 
brzyc powiatu wadowickiego. Jak 
wynik: z pozostawionego listu, Da- 
nek nie mogąc ożenić się z Gołucką 
spowodu sprzeciwu jej rodziców, za- 
strzelił .arzeczoną, a następnie sic- 
bie. 

WILNO. 

Wynik lustracji mostów. Lustracja 
mostów ŻZ!elonego i Zwierzynieckie- 
go wy::azała, że oba mosty wymaga- 
ja gruntownego remontu. Ze względ- 
du na zbliżającą się zimę, remont 
odłożony będzie do wiosny r. p. Za- 
znaczyć należy, że odnowiedłić kre- 
dyty zostały na cel już wstawione 
do preliminarza budżetowego. 


Wóz 
Pod pociągiem 


Na pizejeżdzie kolejowym w 
Stoczku, dostał się pod pociąg, 
wóz, przejeżdżający przez prze: 
jazd kolejowy. Wóz został rozb:* 
ty, jadący zaś: 45-letnia Julja 
Sześ ścionka, żona rolnika ze Stocz- 
ka, oraz syn 22-letni Czesła. spa- 

upadając obok toru. 
doznala złamania kil- 


p) 


Sześcionka 


—— oprócz ogólnego potłuczenia, 
fiary wypadku przywieziono 
dwoczee Wileński, 
wie przewiozło matkę do szpitala 
Jezus, syna zaś w stanie cięż- 
kim — do Przemienienia Pańskie- 
Z0» 


| 
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ka królewskiego do lasu wawer- 
skiego, złożyła uroczystą przysię- 
gę, że i bez woli ojca zostanie jego 


wydano | żoną. prosiła tylko. by ją narazie 


wypuścił. Gdy uwierzył tej proś- 
bie cyganki, uciekła do matki i o- 
bie złożyły skargę do policji o 
uwiedzenie. W związku z tem, 
Karbowacz musiał uciekać zagra- 
nicę. 

Drugą siostrę, jeszcze urodziw* 
szą, spotkał podobny los. Rodzony 
brat Karbowacza porwał dziewczy 
nę wśród nocy z obozu cygańskie- 
go na Bielanach i wywiózbł niewia 
domo dokąd. 

Policja stołeczna, po otrzyma- 
niu wiadomości o porwaniu mło- 
dziutkiej cyganki, rozesłała tele- 


| graficznie komunikaty o wypadku 


do wszystkich posterunków w kra 
ju. Niewatpliwie starania o odna- 
lezienie dziewczęcia cygańskiego 
zakończą się pomyślnie i matka 
odzyska swą córkę. 

Dotychczas często zdarzały się 
wypadki porywania małych dzie- 
ci przez cyganów, teraz zaś stało 
się coś innego. „Nosił wilk razy 
kilka, ponieśli i wilka“, 


Z DNIA 


Okupacja restauracji 

Zdziwił się wiclec dzierżawca re- 
stauracji przy ul. Ordynackiej nr. 8, 
p. Jan Figurski, kiedy rano zastał 
drzwi otwarte. W lokaln znajdowa- 


ło sie kilkanaście osób, które nie 
chcialy wpuścić dzierżawcy do 
środka. 


Figurski pobiegł do komisarjatu i 
złożył zameldowanie. Policja zawia- 
domiłu prokuratora, który wezoraj 
popołudniu nakazał usunąć „okupan- 
tów z restauracji. Okazało się, że 
najazdu dokonała właścicielka re- 
stauracji, p. Janina Goszczyńska, od 
której wydzierżawił lokal Figurski. 
Pomagali jej w tem synowie oraz 
liczne towarzystwo znajomych. Nie- 
proszona wizytę dawna właścicielka 
złożyła o godz. 8-ciej w nocy i roz- 
kwaterowała się w restauracji, do 
czasu wyproszenia jej przez policję. 

Z nakazu prokuratora lokal opie- 
czętowano w celu sprawdzenia, czy 
„okupanci* mie dokonali jakich 
szkód. 


"D 


odróżuj 
samolotem 
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W NIEDZIELĘ NA BOISKACH 
| W niedzielę program ważniejszych 
imprez sportowych przedstawia się na 
stępująco: 

W Warszawie na boisku Polonii o 
godz. 12-e; mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy Polonią a Warszawianką. 
Obie drużyny wystąpią w najlepszych 
składach. 

W teatrze Nowości odbędą się 
dwa dalsze mecze o drużynowe mi- 
strzustwo Warszawy w boksie, Wal- 
czą o godz. 12.30 Gwiazda — CWS, 
a o godz. 17-ej Makkabi z Fortem 
Bema. 

Na Stadionie Wojska Polskiego o 
godz. 10.30 pierwszy w Warszawie 
międzynarodowy mecz szczypiornia- 
ka pomiędzy Akademischer Sport 
Verein z Wrocławia a warszawskim 
AZS. 

W gmachu YMCA o godz. I8-ej 
rozegrane zostaną dwa dalsze mecze 
o zapaśnicze mistrzostwo Warszawy. 
W klasie A YMCA spotka się z Elek- 
trycznością, a w klasie B Prąd ze 
Sport. Klubem Pocztowców. 

Na Nowem Brudnie o godz. V-ej 
odbęda się 3 biegi naprzełaj o druży- | 
nowe i indywidualne mistrzostwo ro- 
botnicze Warszawy. Bieg dla mięż- 
czyzn rozegrany zostanie na  prze- 
strzeni 4 tys. m., dła kobiet na 800 me 
trów, a dla młodzieży na 1500 m. 
Start i metą biegów przed Domem 
Kolejarzy na ul. Białołęckiej 51. 

W Rembertowie o godz. 10-ej ko- 
larskic biegi naprzełaj o mistrzostwo 
Warszawy dla licencjonowanych, nie- 
stowarzyszonych i dla turystów na 30 
klm. 

Na szosie pod Strugą o godz. 10 
bieg kolarski dla niestowarzyszonych, 
organizowany przez oddział młodzie- 
ży pracującej YMCA. 

W Łodzi — mecz ligowy ŁKS — 
Wisła, i automobilowy oraz motócy- 
klowy raid dokoła województwa. 

W Krakowie mecze ligowe Craco- 
via — Pogoń i Garbarnfa — Ruch 
oraz błyskawiczny turniej koszyków- 
ki. 

W Poznaniu mecz ligowy Warta— 
Podgórze. 


Gry sportowe 


NIEMIECCY STUDENCI PRZEGRA 
LIW KATOWICACH 

We czwartek wieczorem odbył się 
w Katowicach międzynarodowy mecz 
w szczypiorniaku pomiędzy wrocław- 
skim zespołem Deutsche Studenten- 
schaft a katowicką Pogonią. Pogoń 
Katowicka jest, jak wiadomo, mi- 
strzem Polski w szczypiorniaku na 
rok 1934. , 

W meczu wczorajszym Niemcy 
przegrali w stosunku 5:8. 

AZS WALCZY W NIEDZIELI 

Z NIEMCAMI 

W niedzielę o gədz. 10.30 na sta- 
djonie Wojska Polskiego w Warsza- 
wie odbedzie się międzynarodowy 
mecz w szczypiorniaku pumiędzy £to- 
łecznym AZS a wrocławskim zespo- 
iem „Deutsche Studentenschaft", 


BOksS 


NIEMCY — CEPURES 
M Pradze Czeskiej wobec 2.500 
widzów odbył się w piątek wieczo- 
rem mecz bokserski o mistrzostwo 
Europy Środkowej pomiędzy Nicmca- 


mi a Czechosłowacją. Zwyciężyli 
Niemcy 1234. 
SKŁAD NIEMIEC NA MECZ 
Z POLSKA 


Niemiecki Zw. Bokserski ustalił już 
skład reprezentacji bokserskiej Nic- 
miec na mecz z Polską (w dnu 25 
listopada w Essen): Waga musza: 
w 1 kogucia: Stasch, piórku- 
Kaestner, iekka: Schmedes, pót- 

Campe, średnia: Schinittin- 


ger, półciężka: Figze, ciężka: Runge. 
0- Rezerwowymi są według tej samej 
kolejności wag: Krueger, Spannagel, 
na |Sehuenberger, Frey, Murach, - Stein, 


skąd Pogoto- | pietsch, Eckstein. 


USTA10- 
obozu 


Polski zostanie 
po zakończeniu 


Skład TEP: 


nv. dopiero 


| treningowego. 


POLONIA — SKODA 
Dzis o godz. 19 w sali Y. 


M CK; 


odbędzie się mecz bokserski Poolnja 
— Skoda. Walczą pary następujące: 
Krysik (P), Czortek (S), Małecki-— 
Moczko, Fabisiak — Kozłowski, Łu- 
kasiewicz — Bąkowski, Janczak -— 
Matuszewski, Wolski — Wożniak. 
Pisarecki — Mroczkowski, Sowiński 
— Stibbe. 
PóŁ MILJONA DOLARÓW 
ZA MECZ 


Menażer bokserskiego mistrza świa 
ta wszystkich wag, Maxa Baera, o- 
świadczył w tych aniach, że Baer tyl 
ko wówczas bronić będzie w walee 
zdobytego tytułu, jeśli za mecz otrzy 
ma kwotę pół miljona dolarów. 


L. atietyka 


REKORD WALASIEWICZÓWNY 


Dotychczasowy nieoficjalny rekord 
Świata na dystansie 250 mtr. naieżał 
do Angielki Edwards z wynikiem 
33,4 sek. i ustanowiony był w Göte- 
borgu na kobiecych igrzyskach olim- 
pijskich w roku 1926 

Wynik  Walasiewiczówny, wyno- 
szący 32,8 sek., lepszy jest przeto © 

1,1 sek. Należy jednak nadmienić, że 
dystans ten, jaky nienotowany w o- 
ficjalnej tabeli rekordów od roku 
1926, nie był w zasadzie przez kobie- 
ty uprawiany i stąd niesposób zor- 
jentować się, jaki wynik na tym dy- 
stansie moglyby ustanowić tak wspa- 


niałe biegaczki, jak: Krauss czy 
Koubkova. 

Wynik Wałasiewiczówny nie ma 
szans na uzyskanie oficjalnego re- 


kordu. 
Hokej 


O PUHAR EUROPY W HOKEJU 

Wkrótce już odbędą się pierwsze 
spotkania w ramach nowej imprezy 
hokejowej, a mianowicie — w mię- 
dzynarodowym rniędzyklubowym tur- 
nieju o puhar Europy. 

W turnieju tym biorą udział dru- 
żyny Francji, Anglji, Włoch, Niemiec 
i Czechosłowacji. Walki rozegrane 
będa w dwóch eliminacyjnych pu- 
łach. 


Ping-pong 


POLSKA BIJE NIEMCY 
W PING - FONGU 7:2 
Rozegrany w piątek wieczorem w 
Gdańsku pierwszy międzynarodowy 
mecz ping - pongowy Polska — 
Niemcy, zakończył się zwycięstwem 
Polski w stosunku 7:2. 


Piika nozna 


PIŁKARZE UKARANI 
Brzeziński (Podgórze) — 2 miesią- 
ce dyskwalifikacji Zwierz (Warsza- 
wianka) — 2 tygodnie, Pająk (Cra- 
covia) — 1 tydzień,  Wilczkiewicz 
(Garbarnia) — surowa nagana, Ob- 

tułowicz (Wisła) — nagana. 


Łyżwiarstwo 


ZAPRAWA ŁYŻWIARSKA 


Warsz. Tow Łyżwiarskie na ży- 
czenie Polskiego Związku  Łyżwiar- 
skiego organizuje w dniach od 29 


pażaziermka do 15 listopada D. r. w 
lokalu własnym przy ul. Szopena 3/11, 
kurs suchej zaprawy  łyżwiarskiej, 
ogółem 13 dni ćwiczeń pod  kierun- 
kiem vice - mistrza Polski w jeżdzia 
figurowej parami p. kpt. Alfreda 
Theuera i mistrza Polski w jezdzie 
figurowej panów, p. Bolesława Sta- 
niszewskiego. 

Program kursu obejmuje: ćwicze- 
nia gimnastyczne ogólne, specjalną 
suchą zaprawę tyżwiarską oraz pre» 
lekcje z dziedziny łyżwiarstwa. Kurs 
odbywać się będzie w godzinach od 
19 ao 20 1: dosiępny jest dla wszyst- 
kich łyżwiarek 1 łyżwiarzy zarówno 
stowarzyszonych jak i niestowarzy- 
szonych. Przy ćwiczeniach obowiązu- 
je strój gimnastyczny. Opłata za cał- 
kowsty s-tygodniowy kurs wynosi 
06 
Zełoszenia przyjmuje Komisja Spor 
towa War. Tow. Lvźwiarskiego bez= 
pośrednio w pierwszym dniu cwiczen 
29 pazdziernika u godz. 18.30. 
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4 Bandyci 
Steroryzowali wieś 


POZNAŃ, 26.10. Z Witkowa do- 
nəza: W niedzielę, 21 b. m., pod- 
czas zabawy tanecznej w Gorzyko- 
wie w sali p. Sucholasa, wtargnęła 
banda opryszków, złożona z 30 ro- 
sób, uzbrojona w kastetv, rewolwe- 
ry, pałki gumowe i przedmioiy że- 
lazne. Po steroryzowaniu wszyst- 
kich uczestników zabawy, napastni- 
ey zabrali 4 rewolwery i oddalili się. 

Po drodze włamała sie szajka do 
świetlicy Kai. Stowarzyszenia Mło- 


dych Polek w Gorzykowie, kdzie po 
rozbiciu drzwi w szafie, zraboweno 
16 zł. gotówki, noże i widelce. Po 
dokonaniu rabunku, banda oprysz- 
ków rozdzieliła się na trzy partje 
i opuściła wieś. 

Napastniey opanowali całą wieś. 
O obronie i pościgu za nimi nie mo- 
gło być mowy, gdyż ostrzeliwali się 
z rewolwerów. 

Śledztwo prowadzi posterunek P. 
P. w Witkowie, 


Wybuch i pożar 
w największej w Pelsce cukrowni 


TORUŃ, 26. 10. —— Wczoraj o- 
koło godz. 10 wstrzymano ruch 
w całej cukrowni w Chełmży. 
Powodem unieruchomienia były 
defekty nowo sprowadzonych ma 
szyn. Z nieustalonych dotąd przy 
czyn spaliły się trzy motory elek- 
tryczne, 11 wirówek do odsącze- 
mia cukru zostało zniszczonych i 
wyrwanych z ocementowanej ob- 
Sady. T. zw. rueze, wyrzucające 
cukier, pękły, ponieważ nie wy- 
trzy 
rysowały się mury. Stwierdzono 
pozatem szereg innych defektów. 

Cukrownia rozpoczęła kampan- 
ję w dniu 23 b. m. jednak eu- 
kru w stanie należytym dotąd nie 
otrzymano; wzamian zato Wwy- 


mały obciażenia. Również za-| 


produkowano cukier zanieczysz: 
czony kurzeni i melasą. Szkody, 
powstałe wskutek wadliwego 


funkcjonowania maszynerji, 
nieobliczalne. 

Według obiegających pogiosek 
stało się to wskutek tego, że 
przebudowę i remont maszyn za- 
częto zapóźno, jak również zapóź 
no ustawiono nowe maszyny. W 
tym roku remont zaczęto dopiero 
w lipcu, podczas gdy zwykle za- 
czyna się już w marcu. 

Do poniedziałku, 29 b. m, 
wstrzymano dowóz buraków. Za- 
znaczyć należy, że cukrownia w 
Chełmży jest obok cukrowni w 
Opalenicy największa vr Polsce i 
jedną z największych w Europie. 


są 


Znowu 


KRAKÓW. 27. 10. (tel; wł.) W 
piatek nad ranem w okolicaca 
Krakowa wydarzyły się dwie ka- 
tastrofy kolejowe. Pociąg towa- 
rowy jadący z Tarnowa do Stani- 
sławowa wpadł na inny pociąg 
towarowy, manewrujący na stacji 
w Tarnowie. Wskutek zderzenia 
zostalo zniszczonych 5 wagonów 
oraz uszkodzona lokomotywa. 


Druga katastrofa miala micjsce 
pod Trzebinią, gdzie parowóz na- 
jechał na stojący na linji pociag 


Kronika 


MALWERSANOI 

Wioclawek. Franciszek Kon- 
wieki, b. prezes włocławskiej Izby 
Rzemieślniczej, 1 sekretarz tej Iz- 
by, Wacław Nobczak, utworzyli przy 
Izbie landusz dyspozycyjny z pie- 
niedzy, pobranych nieprawnie zu 
nicwypłacone diety członków komi- 
sji cgzaninacyjrej. Funduszem tym 
dowolnie dysponował Konwicki i o- 
kazało się, że w kasie brakuje Tel 
złotych. 

Sąd Okregowy skazat malwersan- 
tów po 6 miesięcy aresztu, lecz ka- 
rę tę darował im na zasadzie amne- 
stji. 


CZY BYL 
NIEPOKÓJ PUBLICZNY? 


Węgrów. Bolesław  Czumaj, 
włościanin z okolic Jadowa, powiatu 
zadzymińskiego. odpowiadał przed 
sadem, oskurżony o rozgłaszanie tał- 
szywych wiadomości, mogących wy- 
wołać niepokój publiczny. Akt o- 
skarżenia zarzucał Czuniajowi, że 
podczas wyborów do Rad Gminnych 
na zgromadzeniu publicznem mówi, 
że rząd uciska ludność, gnębi ją po- 
datkami, wobec czego trzeba z rzą- 
dem walczyć. 

Na rozprawie Czuniaj twierdził, że 
inkryminowanych słów użył w zu- 
pełnie odmiennym sensie. Świadko- 
wie oskarżenia cofnęli swe zeznania, 
złożone przed policję podczas śledz- 
twa. Sąd. po naradzie, wydał wyrok 
uniewinniajacy, a kosztami obciążył 
Skarb Państwa. 


WALKA O MAJĄTEK 

Warszawa. — B. właściciel firmy 
kuśnierskiej, Józef Wójcik, wysta- 
pił ze skargą przeciwko b. żonie Sta- 
nisławie Horyńskiej, żądając zwrotu 
zagarniętego przez Iloryńską mająt- 
ku. Pożycie Wójcików było nieszezę- 
śliwe i w r. 1925 żona umieściła 
Wójcika, jako umysłowo chorego, w 
Tworkach. Następnie przepisała ona 
firmę na swoje imię i rozwiodła się 
z meżem. W dodatku przestala pła- 
cić za pobyt Wójeciką w szpitalu. 
Kiedy b. mąż wyszedł z zakładu, 
dowiedział się, że nie ma już majat- 
ku i żony, którn wyszła zamąż. 

Równocześnie z pozwem cywilnym 
przeciwko  Iloryńskiej wpłynęła 
skarga karna o przywłaszczenie 
przedsiębiorstwa. 

ECHA POBYTU GOEBBELSA 

Warszawa. — Przed Sadem Okre- 
sowym stanał wczoraj Abram Eigen- 
birg, schwytany. na goracym uczyn- 
ku rozlepiania plakatów, wymierzo- 
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3 katastrofy kolejowe 


osobowy. Parowóz wykoleił się, a 
jeden z wagonów uległ zniszcze- 
niu, przyczem na szczęście wypad 
ku z ludźmi nie było. 

RADOM, 27. 10. (tel. wł). Na 
linji kolejowej Warszawa — Ra- 
dom wydarzyła się katastrofa. 
Oto na stacji kolejowej Bartodzie- 
je w okolicach Radomia, mane- 
wrujący parowóz zderzył się z 
wagonem robotniczym, przyczem 
16 robotników zostało lekko ran- 
nych. Rannych robotników prze- 
wicziono do szpitala w Radomiu. 


sądowa 


nych przeciwko Gochbelsowi w dnia 
jego pobytu w Warszawie. Plakat 
zawierał szereg soczystych epitetów 
pod adresem niemieckiego ministra 
i nawoływał do akeji, mającej na 
celn zwolnienie Kelmana. Figenber- 
gowi wytoczono sprawę karną o po- 
chwalanie przestępstwa, sąd jednak 
nie dopatrzył się cech czynu karal- 
nego 1 Figenberga uniewiunił, 


PE) 


Nie o 300.000 zł. 
Sprostowanie 


W uzupełnieniu notatki p. t. „O 
200.000 zł” w Kronice Sądowej 
ABC Nr. 296 bliższe wiadomości 
stwierdzają, że 

1) Sprawa toczy sie nie o 800.000 
zł, ale o 2.300— zł. (dwa tysiące 
trzysta złotych) ; 

2) nie o uszczuplenie należności 
celnych, leez o usiłowanie u- 
szezuplenia przez fałszywe zadekla- 
rowanie towaru lian skręcanych ja- 
ko surowca roślinnego Poz. taryfy 
celnej 104 p. 3b po 5 zł. za 100 kg., 
kiedy Urząd Celny orzekł, że po- 
winny być clone jak liny, Inki w/g 
poz. 646/1b po 160 zł. za 100 kg.; 

3) w sprawę tę wchodz nie r. 
Jesionka, ale b. deklarant celny Te. 
sionck, obecnie dyrektor firmy PA- 
GED w Gdańsku (Państwowa Agen- 
cja Eksportu Drewna); 

4) nie chodzi o kilkadzie: 
siat tysięcy tonn, ale o 1150 


kg. (tysiąc sto piećdziesiąt kilogra- 
mów); 
5) nie Prokuratura Generalna, 


lecz sam h. deklarant, p. Jesionek, 
wystąpił do Sądu Okręgowego, nic 
chcąc dobrowobuie zapłacić kary za 
fałszywe zadcklarowanie, gdyż miał 
za podstawę starania Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu w Ministerstwie 
Skarbu dla uzyskania zniżonej staw- 
ki dla lian, używanych nie jako li- 
ny, leez do wyrobu wycieraczek. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSIUSZMY ŁZY... 


EP Czy Twoje re. 
e z dowiako zawodowe 
[e m już sig opodatkowa- 


ie na rzecz powe- 
dzign? 


ABC 
Spadek cen 


hurtowych 


Ogólny wskaźnik cen hurtowych 
we wrześniu b. r. wyniósł 54.9, pod- 
czas gdy w sierpniu b. r. wynosił 
50.8, a we wrześniu 1933 r. — 58.1. 
(Podstawa r. 1928 = 100). 

Foniżoj podajemy wskaźniki cen 
hurtowych we wrześniu b. r. według 
poszczególnych grup specjalnych (w 
nawiasach: pierwsza cyfra — wskaź- 
uik z sierpnia b. r., druga — wskaź- 
uik z września ub. r.): 

Żywność i używki — 51.7 (52.0— 
55.1); nabywane przez spożywców— 
58.7 (60.0 — 63.1). 

Artykuły rolne krajowe — 46.5 
(47.9 — 50.9); sprzedawane przez 
rolników — 36.4 (38.1 — 41.1); 
przetwory — 56.8 (57.9 — 61.0). 

Artykuły przemysłowe 58.0 
(58.5 60.3); surowce — 55.1 
(56.7 - 56.5) ; półtabrykaty — 50.6 
(56.2—59.2); wyroby gotowe—62.4 
(62.5 — 64.2). 

Surowce i półfabrykaty przemy- 
słowe — 55.6 (56.4 — 58.8) ; uzależ- 
nione od zagranicy — 40.5 (41.5 — 
42.7); skartelizowane—$1.6 (87.6— 
91.0); pozostałe — 47.1 (48.1 — 
49.5). 

Materjały budowlane 
(49.3 — 55.1). 

Artykuły nabywane przez rolnika 


69.0 (69.8 — 72.2). 


== Nr. 


48.7 


JAU S 


ervi 


SPRAWY GOSPODARCZE 


ce de la France“ 


Jak Raymond Poincaré dźwigał z ruiny gospodarstwo Francji 


Raymond Poincaré w dziejach 
Francji odegrał wielka rolę. Był 
jednym z najpierwszych mężów 
stanu Trzeciej Republiki. Doszedł 
do najwyższych godności, służył 
Francji w najcięższych chwilach. 
Dobrze zasłużył się ojczyźnie. 
Poincaré był wybitnym polity- 
kiem, publicystą, adwokatem. Ob- 
darzony ogromną energją i silna 
wolą, potrafil przeprowadzać 
swoje plany z żelazną konsekwen- 
cją. Wielką rolę odegrał on, słu- 
żąc Francji na polu gospodar- 
czem. Uchronienie Republiki od 
ciężkich wstrząśnień gospodar- 
czych i dziesiejsza sytuacja ekono 
miczna Francji jest w ogromnej 
mierze dziełem jego pracy. 


DŹŻWIGANIE Z RUIN 


Ciekawe uwagi o działalności i 
pracy Poincarego, jako polityka 
gospodarczego. znajdujemy w „C. 
Gazecie Handlowej“: 

Poincarć odegrał bowiem w go- 


spodarczem i finansowem życiu, 
— zwłaszcza powojennem życiu, 
Francji niepowszednią rolę. Na- 


zwisko jego związane jest w pierw 


szym rzędzie ze stabilizacja fran- 
ka oraz uzdrowieniem życia gospo 
darczego, którego doznała Fran- 
cja w następstwie powyższej sta- 
bilizacji, następnie z uregulowa- 
niem zawiłego kompleksu wojen- 
nych zadłużeń między aljantami z 
jednej strony. oraz między zwy- 
cięzcami a Niemcami z drugiej 
strony. = 

Gdy poszczególne rządy kartelo- 
we, które w następstwie zwy- 
ciętswa wyborczego lewicy w dn. 
11 maja 1924 kolejno po sobie o- 
bejmowały władę, doprowadziły 
życie gospodarcze, a w pierwszym 
rzędzie finanse publiczne do rui- 
ny, Poincarć był tym, którego — 
rzec można opinja publiczna, — 
powołała dn. 25 lipca 1926 r. do 
steru. 


MĄŻ OPATRZNOŚCIOWY 


W istocie Poincaré był wówczas 
niejako mężem opatrznościowym, 
gdy obecność jego u steru rządu 
oraz w Ministerstwie Skarbu 
wzbudziła do tego stopnia zaufa- 
nie, że międzynarodowa spekula- 
cja niezwłocznie zmieniła ostrze: 


Prawo do wlasnych obligacyj 


Rozszerzenie działalności banku akceptacyjnego 


W związku z akcją oddłużeniową 
rolnictwa i dekretami uchwalone- 
mi w tej sprawie przez radę mi- 
nistrów, wyłoniła się konieczność 
przeprowadzenia pewnych zmian 
w działalności Banku Akceptacyj- 
nego. Nowe przepisy prawne Zo- 
stały już opracowane. Wprowa- 
dzają one nacisk prawny na wic- 
rzycieli w kierunku zawierania 
układów i dają bankowi szersze u- 
poważnienia w zakresie operacyj 
finansowych. 


UKŁADY PRZYMUSOWE 
I DOBROWOLNE 


Dotychczas zawieranie układów 
łależało od dobrej woli instytucji 
wierzycielskiek, obecnie =wierzy- 
ciele drobnych gospodarstw rol- 
nych będą mieli obowiązek zawie- 
rania układu. 

W stosunku do wierzycieli śred- 
nich gospodarstw wiejskich. obo- 
wiązek będzie istniał tylko wtedy, 
gdy zadłużenie nie przekroczy 75 
proc. wartości szacunkowej. 


Warto tu też nadmienić, że do- 
tychczasowy szacunek zostanie 
dość znacznie obniżony. Układy in 
stytucyj wierzycielskich z właści- 
cielami wielkich gospodarstw rol- 
nych w dalszym ciągu pozostaną 
dobrowolne. 


POKRYWANIE STRAT 


Według dotychczasowych prze- 
pisów skarb pokrywał 50 proc. 
strat spowodowanych układami 
konwersyjnymi, obecnie skarb po- 
krywać będzie tylko te straty, któ 
re będą poniesione przy układach 
z gospodarstwami małemi i śred- 
niemi. 
LOS 68.000  DOTYCHCZASO- 
WYCH UKŁADÓW 


Zmiana dotyczyć ma jednak 
również 68.000 układów dotychcza 
sowych na sumę 114.000.000 zl. 
Dla przeprowadzenią zmiany mą 
być wydane specjalne rozporządze 
nie Ministra Skarbu. 

Zmiana wprowadzić ma, prze- 
dłużenie terminu spłaty z 7 na 
14 lat i obniżenie procentu dla 
gospodarstw małych i średnich 
do 3 proc. 


WŁASNE OBLIGACJE BANKU 


Drugą dużą zmianą, ma być na- 
danie Bankowi Akceptacyjnemu 
prawa wypuszczania własnych o- 
bligacyj. Obligacje te mają być 
dawane wierzycielom rolnictwa, 
wzamian za odstąpione wierzytel- 
ności rolnicze. Zmiana ta rozsze- 
rzy bardzo zakres działalności 
banku. Ogólna suma obligacyj ban 
ku Akceptacyjnego nie może jed- 
nak przekraczać 100.000.000 zł. 


RAPTTAŁ BANKU I ZOBOWIĄ- 
ZANTA 

Z prawem emisji związana jest 
twestja kapitałów banku. Dotych- 
czas Ogólna suma zobowiązań 
banku nie mogła przenosić dwu- 
dziestokroinej sumy kapitałów 
własnych. Zasadą 


ao Ew w z ma IMITI 


utrzymana, ale obligacje nic mają 
być w tym rachunku brane pod u- 
wazę. 


REJESTR WIERZYTELNOŚCI 
I ZABEZPIECZEŃ 

Ostatnią zmiana jest zaprowa- 

dzenie rejestru wierzytelności i za 


| bezpieczeń, będących podstawą 


do udzielania kredytów akcepta- 
cyjnych. Wpisanie do rejestru bę- 
dzie oznaczało, że bank otrzymuje 
prawo zastawu, co zresztą nie na- 
ruszy praw obowiązków dłużnika 
i instytucji wierzycielskiej, wyni- 
kających z układu. 


(eny węgla w detalu 


pozostaną bez zmiany? 


Wczoraj minister Przemysłu i 
Handlu podpisał nowy oficjalny cen- 
nik węgła, który ma obowiązywać 
od. rgo=listopadm i 

Nówy ććnnik Sparty jest na umo- 
wic Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu z koncernami wszystkich trzech 
zagłebi. 5 

Cena węgla opałowego nia być ob- 
niżona o 12 proe., drobniejszego zaś, 
t. zw. przemyslowego, o 3—15 proe., 
zależnie od gatunku. Tak wice wę- 
giel od 0 do 15 mm. obniżony ma 


być o 8 proe, 5 — 15 mm. T 


- 


proc., 


wegiel gatunku 5 — 10 mm. o 10 
pmc. od 15 do 40 mm. o 15 proc. 
Są wyraźne obawy, że obniżka 
een węgla nie odbije się na cenach 
detalicznych, ponieważ mają być 
cofnięte t. zw. snperrabaty, wyno- 
szęgee nieraz dosyć duży procent. 


Poułoski te nie wydają się jednak 
bardzo prawdopodobne, jeśli się zwa- 
ży, że równień taryfy kolejowe na 
wegiel zostają obniżone. Przewóz 1 
touny węgla do Warszawy ma wy- 
nieść od 1-go listopada 8 zł. 85 gr. 


Powrót da „śrósbźriiy” 


Nowa orientacja handlu zagranicznego 


W toku NII Zgromadzenia Mię-. 
dzy narodowego Instytutu Rolnictwa 
w Rzymie przemawiał delegat Bta- 
nów Zjedn., Tugwell, który przedsta- 
wil zebranym obszerne memoran- 
dum, poświęcone nowej orjentacji 
handlu miedzynarodowego. 

Memorandum wychodzi z zaloże- 
nia, że przywrócenie stanu rzeczy, 
który istniał przed wybuchem świa- 
towego kryzysu gospodarczego, jest 
rzeczą niemożliwą. Powrót do pro- 
sperity winien odbywać się drogą 
walki z systemem nieskoordynowa- 
nych iniejatyw, panującym ostatnio 
w gospodarce. System ten, zrodzony 
z indywidualizmu, rozrósł się bav- 
dzo szybko i doprowadził do utwo- 
rzenia się monopolów, które zapano- 
wały zarówno w handlu, w przemy- 
śle, jak i w finansach, wymykająe 
się spod wszelkiej kontroli. 

Pomiędzy anarchją gospodarczą, 
zwaną wolnym handlem, który zresztą 
nigdy wolny nie był=a nacjonaliz- 
mem protekejonistycznym, który fa- 
talnie zahamował wszelką wymia- 
nę — należy znaleźć sposób utrwa- 
lenia handlu miedzynarodowego na 
nowych solidnych podstawach. 


Wolny handel nie odpowiada ab- 
solutnie wymogom  rzeczywislości. 
Ograniczenia handlowe nie mogą. być 
bowiem zniesione, gdyż poszczególne 
narody zmuszone zostały do obrony 
swej niczależności gospodareżej i o- 
chrony swego poziomu życia. Każdy 
naród liczyć się bedzie dziś z ko- 
niecznością kontroli gospodarczej, 
bezpieczeństwa państwowego oraz u- 
trzymania własnej kaltmry. 

W ciągu raemorandum 
stwierdza, że żadne państwo nie mo 
że nn dłuższą metę więcej ekspor 


dulszym 


tować, niż samo importuje z zazra- 
nicy. 


Nowem zadaniem Tnatylutu winno 


niem zorganizowania kontroli han- 
dlu zagranicznego, świat cierpi bo- 
wiem nic spowodu kontroli, lecz 
spowodu braku rozsądnej reglamen- 
tacji. Ifandel produktami przemysło- 
wemi będzie się kurezył zarówno 
wskutek rozwoju mechanizacji 1 
techniki, jak i dzięki procesowi u- 
przemysławianiu się państw rolni- 
czych. Proces ten jest naturalnym 
objawem protestu przeciw stanowi 
zacofania, z którego pragną się wy- 
dobyć państwa rolnicze. 

W dyskusji nad memorandum a- 
merykańskiem przemawiał m. in. de- 
legat Polski, który zaznaczył, iż do- 
świadczenie wykazuje, że nowy stan 
równowagi nie zostanie osiągnięty, 
jeżeli nie będą wziete w rachubę 
nastepujace czynniki: 

1) wszystkie państwa, a zwłasz- 
cza kraje dłażnicze, mają nietylko 
prawo, leez i obowiązek utrzyma- 
nia równowagi nietylko bilansu han- 
dłowego, ale i płatniczego; 

2) taryfy celne przestały odgry- 
wać rolę głównych regulatorów wy- 
miany, i zostały zastąpione innemi 
formami reglamentacji, od których 
uzależnione zostały przeważnie kic- 
runki wymiany międzynarodowej: 

3) nakładanie na produkty rolne 
wysokich ec} nie jest  potrzebno, 
gdyż regłamentacja ilościowa może 
być dokonywana w inny sposób, jest 
jednocześnie bardzo szkodliwe, bo 
obniża ceny artykułów rolnych w 
krajach eksporiujących; 

4) wobee spodziewanego ograni- 
czenia eksporiu rolnego -— państwa 
rolne nie mogą się wyrzec raejonal 
nego uprzemysłowienia; uprzemysło 
wienie to może hvć tylko korzyst- 
ue dla państw przemysłowych, po 
nieważ podniesie siłę kupna państw 
uprzemystawiajaucych sie. 

Dvskusja nad memorandum ame- 


ta ma zostać |by być m. in. zajęcie się zagadnie- | rykańskiem była bardzo ożywiona. 


z baissy, zagrażającej nieuniknio- 


nem staczaniem się w dół, obróci- | 


ła się w haussę, w której wyniku 
kurs funta szterlinga spadł w 
niespełna 5 miesięcy z 240 fran- 
ków do 117 franków! Ten opty- 
mizm oraz zaufanie, będące donio- 
slym czynnikiem  psychologicz- 
nym w życiu gospodarczem Euro- 
py oraz Ameryki, gdzie wierzo- 
no jeszcze w niegasnącą gwiazdę 
„prosperity', wyzyskał Poincarć 
umiejętnie w celu skonsolidowa- 
nia finansów publicznych Fran- 
CJ 


„BONS DE LA DEFENSE 
NATIONALE“ 


Dzięki uzyskanym w Parlamen- 


[cie pelnomocnictwom w dniu 3 


sierpnia 1926 oraz ustawie z dn. 
7 sierpnia 1926 r.. powierzył Poin- 
caré instytucji emisyjnej Banque 
de France zakup złota oraz dewiz 
zagranicznych po kursie dzien- 
nym, w drodze emisji biletów, nie- 
zawartym w przewidzianej ustawo 
wo wysokości. W ten sposób, wy- 
zyskując wzrastające zaufanie, 
Poincarć stopniowo zaopatrzył 
Francję w pokaźny zapas złota i 
dewiz, które w następstwie uła- 
twiły mu oficjalną stabilizację, 
a zarazem przez nieograniczony 
skup zlota i dewiz powstrzymał 
nadmierną zwyżkę franka. Wycho 
dząc ze słusznego założenia, że ra- 
dykalna stabilizacja franka nie 
jest możliwa, póki dług państwo- 
wy nie zostanie należycie skonsoli 
dowany, a tem samem nie będzie 
zagrażał kredytowi państwa, Poin 
carć skorzystał z  niezmiernej 
płynności rynku kapitałowego w 
Paryżu, aby w drodze stworzonej 
w tym celu Caisse Autonome d'A- 
moriissement przeprowadzić stop 
niową konsolidację krótkotermino 
wego długu publicznego, w wyso- 
kości 48 miljardów frs. t. zw. 
„Bons de la Defense Nationale", 
— zabieg, który się Poincaré cal- 
kowicie udał i w następstwie 
wzmocnił poważnie kredyt pań- 
stwowy. 

NADMIERNIE CIĘŻRA ŚRUBĄ 

PODATKOWA. 

Jedną z wad gospodarczej poli- 
tyki Poincaré było przecenianie 
zdolności podatkowej kraju, zdyż 
ówczesne budżety państwowe uło- 
żone zostały na module okresów 
pomyślnych, jak gdyby kryzysy 
gospodarcze byly zażegnane. Stąd 
nadmierne obciążenia fiskalne o- 
raz nadużycie śruby podatkowej, 
których jaskrawym dowodem 
jest następująca charakterystycz- 
na okoliczność: gdy 27 lipca 1929 
Poincarć zmuszony został do opu- 
szczenia rządów, pozostawił w 
spuściźnie swym następcom nie- 
lada trezor przeszło 19 miliar- 
dów! Tego rodzaju polityka jest 
sprzeczna z założeniem nowoczes- 
nego systemu podatkowego, gdyż 
obciążenie winno mieć na celu 
jedynie zaspokojenie najistotniej 
szych potrzeb ` państwowych, — 


Ustawodawstwo 
gospodarcze 


NW dn. 27 b. m. ukazał się Dzicnnik 
Ustaw R. P. Nr. 93, w ktorym ogło- 
szone zostały następujące rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 24 paź- 
dziernika b. m.: s 

Prawo upadłościowe (poz. 834); 

Przepisy wprowadzające prawo upa- 
dłościowe (poz. 835); 

Przepisy o kosztach sądowych (poz. 
837). 

Prawo upadłościowe, przepisy wpro- 
wadzajstce prawo upadłościowe oraz 
prawo © postępowaniu układowem 
wchodzą w życie z dniem I stycznia 
19353 r. Przepisy o kosztach sądowych 
wchodzą również w życie z dn. I 
stycznia 1935 r. z wyjątkiem przepi- 
sów, dotyczących kosztów sądowych w 
postępowaniu o ustalenie lub podział 
dzenie Ministrów Skarbu, Przemysłu i 
które wchodzą w życie z dn. 29 paź- 
dziernika 1934 r. 

Wszystkie powyższe rozporządzenia 
zostały szczegółowo omówione w Biu- 
letynie Gospodarczym z dn. 13 b. m. 
(kartki 6, 7, 8, 9, 10i r1). 

Pozatem ogłoszone zostalo rozporzą- 
dzenie Ministrów karbus, Przemysłu i 
Handlu oraz Rolnictwa i R. R. z dn. 20 
października b. r. o ulgach na sledzic. 


250.000 zł. 


W dniu 2 listopada odbędzie się w 
Skarbu 


proc. premjowej Pożyczki 


Ministerstwie ciągnienie 3 
Budowla- 
nej. Miedzy innemi -wylosawana bę- 


dzie premja w wysokości 250.000 zł. 


wszelkie bowiem zbyteczne nakrę 
canie śruby podatkowej obarcza 
' niepotrzebnie życie gospodarcze 
„i jest do pewnego stopnia zarod- 
, kiem kryzysu. 


55 MILJARDÓW FR. 
I „POŻYCZKI POLITYCZNE". 


W istocie nadmierne forsowa: 
nie budżetu za czasów Poincaré, 
i który osiągnął przeszło 55 miljar- 
: dów franków, jest jedną z licz- 
nych przyczyn  przeżywanego 
przez Francję kryzysu, który zmu 
sił obecny rząd do dwukrotnej 
kompresji budżetowej, wynoszą- 
cej na rok 1935 około 47 miljar- 
dów. Tembardziej to zbędne Wy- 
pompowanie 19 miljardów z or- 
ganizmu gospodarczego było szko 
aliwe, że nie użyte zostało na ce- 
le produktywne, wzgl. jako rezer- 
wa dla następnych kadencyj, lecz 
na t. zw. „pożyczki polityczne”, 
któremi za rządów Tardieu hoj- 
nie obdarzano łakome  siostrzy- 
ce z „Małej Ententy". (Pożycki 
te, jak wiadomo. uległy przeważ- 
nie „zamrożeniu”). 


STABILIZACJA FRANKA. 


Wiekopomnem było dzieło Poin 
carć dokoła stabilizacji franka 
'francuskiego: przeprowadziwszy 
w drodze starannej konsolidacji 
porządek w finansach publicznych 
oficjalny akt ustabilizowania 
Si w r. 1928 był już !vtko u- 
Święceniem dwuletniej stabiliza- 
cji de facto. Przyznać wypada, że 
, Poincaré starannie wybrał odno- 
wiedni kurs, stabilizując dewizę 
francuską w ścisłym związku ze 
stabilizacją cen, uzyskawszy W 
ten snosób różnicę znamienną mię 
dzy wewnętrzną a zewnętrzi:g si- 
lą nabywczą franka. Dzięki tej ró- 
żnicy, czyli premji walutowej 
eksport francuski oraz turystyka 
rozwijały się przez kilka iat b 
pomyślnie, a tem samem od*zv- 
ły skutki szalejącego na całym 
Świecie kryzysu ze znacznem opó 
źnieniem. Jeśli rozwój wypadków 
oraz poglębienie kryzysu wyprze 
dziły w chwili obecnej logiczne 
założenia Poincaré, — nie ujmu- 
je to w niczem wybitnych jego za- 
sług przy stabilizacji franka 
gdyż jak Hoover i wielu innych 
mężów stanu wierzył on w ciąg: 
lość „prosperity“. 


KUPIECKI ROZRACEUNIUK. 


Dalsza wybitna zasluga Poin- 
carć, z punktu widzenia iranc:s- 
kiego, jest „kupiecki  rozrachu- 
nek" z byłymi sprzymierzeńcami 
craz Niemcami. Był on bowiem 
jednym z inicjatorów konierencji 
Younga w Hadze, której wyui: 
kiem, jak wiadomo, był t. zw 
„Plan Younga“. Najcenniejszym 
dobytkiem owego „pianu“ jest 
komercjalizacja politycznych dłu- 
gów Niemiec; dziś śmiuio Tzec 
można, że jeśli Niemcy płacą 10- 
szcze część należnych odszkade- 
wań wojennych, to jedynie dlate- 
go, że zastąpiono wierzyciela po- 
litycznego wierzycielem prywat- 
nym, którym jest ta szara masa 
międzynarodowych <iulurzy i in- 
westorów (jak wiadomo pożyczki 
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skomercjalizowane Dawesa i 
Younga sa narazie — wpruwdzie 
w drodze „clearingów“ -— rrzez 


Niemcy płacone). Również przy- 
pieczętował Poincaré swoje mię 
pod znanemi umowami Bereuger- 
Mellon i Caillaux-Church:ll, re- 
gulującemi międzyaljanckie Aługi 
wojenne, stanowiące dowód pra- 
wości charakteru tego męża sta: 
ru, który ponad wszystko stawiał 
świętość podpisu“. 


NN A ZO 


Poincaré rozegrał zwycięsko ba 
talję gospodarczą o pomyślność 
Francji. Rozegrał ja w warun- 
kach niepomiernie cięzk ch. W 
kampanji tej niejednej rzeczy nie 
przewidział, w pewnym zakresie 
' (np. gospodarka budżzlowa, po- 
slnił nawet znaczne błędy. Nie 
tizeba jednak zapominać, że dzia 
łał nawet w sprawach gospodar- 
czych, nie jako ekonomista (bo 
nim nie był) a jako polityk. Co 
więcej osiągnął w swoim działa- 
niu nietylko cel polityczny, ale 
dokonał również wielkiej" dzieła 
odbudowy gospodarczej Francji 
powojennej, co dla najtę$szych c- 
konomistów byłoby w tych rozmia 
rach i w tym czasie i warunkach 
rzeczą trudną, jeśli nie wprost 
niemożliwą. Tembardziej więc mau 
i- błędy gospodarcze Poinca: 
pipo, a rosną jegc wiernie dla 
Francji, i w tej dzizdzinie, zaslu- 
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W KILKU WIERSZACH 


UDZIAŁ KRAJÓW EUROPEJ- 
SKICH W HANDLU ŚWIATOWYM 

Według obliczeń Ligi Narodów im- 
port światowy w ciągu okresu od 
stycznia do sierpnia r. b. włącznie 
wyniósł 7.585 miljonów dolarów w 


złocie, zaś eksport światowy w tym 
samym okresie — 6.998 miljonów 
idol. w zł. Udział krajów europej- 


skich w światowych obrotach handlo- 
wych kształtował się następująco: na 
import krajów europejskich przypa- 
da w ciągu pierwszych 8 miesięcy 
r. b. 4.758 milj-dol. w zł, na eksport 
zaś 4.592, W związku z tem saldo 
obrotów krajów europejskich kształ- 
towało się ujemnie i wyniosło w ro- 
ku bież. około 1.160 milj. dol. w zł. 
Udział krajów europejskich w im- 
porcie światowym wynosił w r. b. 
ok. 68 proc., zaś w eksporcie świato” 
wym ok. 52 proc. 

KONFERENCJA EKSPORTERÓW 

DRZEWA 

Otwarta została w sali wiedeńskiej 
Izby Handlowej druga doroczna kon- 
ferencja przedstawicieli państw euro- 
pejskich, eksportujących drzewo — 
przy udziale: Polski, ZSRK, państw 
północnych, państw bałtyckich oraz 
środkowo-europejskich. Ponadto bie- 
rze udział w konferencji po raz pierw 
szy delegacja kanadyjska. W skład 
delegacji polskiej wchodzą pp.: K. O- 
strowski, W. Babiński, W. Czerwiń- 
ski, Kiesler i kilku innych reprezen- 
tantów przemysłu drzewnego. Kon- 
ferencja wybrała przez aklamację na 
przewodniczącego prezesa C. I. B. p. 
Ostrowskiego. Wiceprezydentami wy. 
brani zostali pp.: Kempo (Szwecja), 
Bielicki (ZSRR), Wreda (Finlandja), 
Hasslacher (Austrja). Konferencja 
postawiła sobie za zadanie ustalenie 
polityki eksportowej poszczególnych 
państw na rok 1935 oraz stwierdze- 
nie rezultatów, osiągniętych w 1934 
r. Obrady, w których bierze udział 
około 50 delegatów, potrwają dwa 
dni, 
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GIEŁDA PIENIĘŻNA 

Waluty: Dolar 5,26; frank francu" 
ski 84,89; frank szwajcarski 172,20; 
funt szterling 26,27; marka niemie- 
cka 188; szyiing austrjacki 99; koro- 
na czeska 21,70. 

Monety: Dolar złoty 8,91; 
złoty 4,58. 

Dewizy: 


rubel 


4 
Berlin 218, 
123,68; Gdańsk *1712.15; Holandja 
358,45; Londyn 26,28; Nowy Jork 
5,28,87,5; Nowy Jork (kab.) 5,29,37,6; 
Paryż 34,90; Praga 22,10; Szwajcar- 
ja 172,67; Włochy 45,35. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 47,90;.4 proc. Poż. Dola- 
rowa 54,40; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 117,50; 5 proc. Poż. Kolejowa 
64,25; 6 proc. Poż. Dolarowa 74,5; 
8 proc. Poż. Dillonowska 87,25; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 79; 7 proc. 
Poż. Dołarowa Warszawy 66,68; Ta 
proc. Poż. Śląska 69,5; 5,5 proc. Li- 
sty Zast. Ziemskie 54,25; 8 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 62,5. 

Akcje: Bank Polski 96,5; 
11,10; Starachowice 18,75; 
Tow. Ake. Fabr. Cukru 27,5. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 26. 10. — Giełda zbożoe 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to 1 standart v00 gl. 16,00—16,5v; 
lI stand. 687 gl. 15,00—16,00; psze- 
nica jara czerwona szklista 7% gl. 
2U,00—21,00; pszenica jednolita 742 
gi. 19,00—20,0u; pszenica * zbierana 
(31 gi. 18,00—19,00; owies 1 stand. 
niezadeszczony 497 gl. 16,50—17,00; 
owies ll stana. lekko zadeszczony 468 
gli. 15,50—16,50; III stand. 438 gl. 
15,00—15,25; jęczmień przemiałowy, 
678,673 gl. 18,00—19,50; 620,5 gl. 
16,00—16,50; jęczmień browarny 689 
gl. 20,50—22,00; jęczmień o wadze 
649 gl. 16,50—17,00; groch polny z 
workiem 28,00—30,0U; groch Wiktor- 
ja z workiem 47,00—52,00; wyka 
23,56—24,50; pełuszka 22,00—23,00; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50—45,00; 
rzepak i rzepik letni 35,00—40,00; łu- 
bin nieb. 7,00—7,50; łubin żółty 9,00 
—10,00; koniczyna czerwona surowa 
115,00—130,00; koniczyną czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc. 
135,00—150,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc. 95,00—120,00; 
koniczyna biała surowa 0,00—90,00; 
mak niebieski z workiem  44,00— 
48,00; ziemniaki jadalne 3,25—3,50; 
mąka gat. I b 38,00—35,00; I C 
31,00—33,00; I D 29,00—31,00; I E 
27,00—29,00; gat. II B 25,00—27,00; 
IL D 24,00—20o,00; II F 28,00—24,00; 
1} G 22,00—28,00; gat. III A 15,00— 
17,00; mąka żytnia I 56 proc. 25,00 
—25,00; mąka 0-65 proc. 24,00— 
24,50; H gat. 18,00—19,00; maka żyt- 
nia razowa 18,00—19,00; mąka żyt- 
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nia poślednia 14,00—15,00; otręby 
pszenne gr. stand.  11,50—12,00; 
pszen. Średnie 10,50—11,00; otręby 


pszenne miałkie 10,50—11,00; żytnie 
9,25—9,75; kuchy lniane 16,50— 
17,00; rzepakowe 18,00—18,50; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,50 
—18,00; śruta sojowa 21,00—21,50; 
siemie lniane 438,50—45,00. Ogólny o- 
brót 2.696 tonn w tem żyta 180 tonn, 
Usposobienie spokojne, 
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NAUKA i SZTUKA 


Sygnały salonowego radykalizmu 


TEATR KAMERALNY: * Sre- 
nałr. Sztuka Ewy czelbnure - Zg- 
rembiny 

Sprawa jest. kiopotliwa. Chcie- 
foby się prozto z mostu powie- 
Gzieć o tyca „Srgnałucd+/ kilka 


słów cierpkich, przykrych, zityta- 
wanych i postawić kropkę. Bo co 
tu obwijać w baweinę: rzecz jesi 
chybiona od poczatku Go końca. 
Chybicna drażniąco. Ale od po- 
czątku do końca sztuki Szelburg: 
Zarembiny, czuje się również, że 
rzecz powstała z intencyj najlep- 
szych, najpiękniejszych, najszla- 
chetniejszych. I to krępuje w su- 
rowości oceny. 

Może więc lepiej spróbować po- 
stawić hipotezę, dlaczego 
intencje autorki tak żałośnie roz- 
chodzą się z efektem scenicznym 
wywołanym przez sztukę. Dlacze- 
go pozostajemy obojętni wobec 
krzyku krzywdy ludzkiej, roz- 
brzmiewającego przez cztery akty 
ze sceny. Dlaczego nic na nas nie 
działa ten cały aparat sceniczny, 
jaki autorka „Sygnałów' puściła 
w ruch, aby nas zaagitować i 
wzruszyć. Dlaczego żadnej z po- 
staci scenicznych nie bierzemy 
na.serjo, a wszystkie nas tylko 
nużą. 

Odpowiedź nie jest taka pro- 
sła. a powodów kilka. 

Ewa Szelburg - Zarembina — to 
przedewszystkiem autorka baje- 
czek, wierszyków i powiastek dla 
dzieci. Nigdy mi nie dostaje cza- 
su, aby rozczytać się w współcze- 
snej literaturze dla dzieci (a te- 
mat jest pasjonujący!), ale z te- 
go, co wiem od najmłodszych, od 
czytelników, zwłaszcza zaś od kil- 
ku i kilkunastoletnich czytelni- 
czek Zarembiny — niema ponad 
nią autorki bardziej ulubionej. 
To zaś musiało oddziałać na psy- 
chikę pisarki. Pewne sposoby z li- 
teratury dziecinnej tak silnie wro 
sły w technikę pisarską Zarembi- 
ny, że ich nie umie się wyrzec na- 
wet wówczas, gdy pisze dramat 
społeczny. 

mAle „równocześnie zdaje sobie 
sprawę, że te bajeczkowe chwyty 
(w „Sygnałach“: Wielki Kuglarz, 
Sobieradek i t. d.) są zbyt naiw- 
ne, że trzeba je czemś wznosić 
że trzeba bajkę przesunąć ku mi- 
sterjum. Młodopolskie wychowa- 
nie robi swoje. Podświadomie na- 
rzuca się wyspiańszczyzna. Rytm. | ns 
ba, nawet rymy z „Wesela“ mają 
być tym odczynnikiem, który baj-- 
kę dla dzieci przemieni w zak ję) 
rjum dla dorosłych. 

No, i — t. zw. 
na. 

Tu zaś zaczyna się istotna klę- 
ska. Klęska najpoczciwszego, ale 
do rozpaczy doprowadzającego 
banału. Klęska salonowego rady- 
kalizmu, w którym zwłaszcza ce- 
lują nasze autorki (z jednym bo- 
dai wyjatkiem  Wasilewskiej w 
„Obliczu dnia“). Szereg słów cię- 
żkich i ważnych: proletarjat, ma- 
szyna, wyzysk. nędza, głód, które 
w. utworach naszych pisarek 
brzmią fałszywie i frazesowo, bo 
zewnętrznie i reportażowo. Ot, 
krótki wypad w Świat nędzy, aj 
potem ciepła kąpiel w własnej ła- 
zience. Zarembina szwankuje w 
dodatku nawet w zewnętrznej, re- 
portażowej stronie zagadnienia. 
Wszystkie realja w jej ..Sygna- 
łach“ sa nieprawdziwe. Jest na 
scenie wnętrze chaty chłopskiej. 
gdzie cwugle mówi się o głodzie 
i biedz=e, ale z każdego drobiazgu 
widać, że autorka nigdy chyba 
nie była w chałupie wiejskiej i 
zupełnie nie zna chłopskiej Psy 
chiki. i 

Wszystko jest jakieś niepraw-, 
dopodobne. I ta matka. która zbie, 
ra dla dzieci po polach  lebiodę 
(D i kostrzewę (2), i ta Klara. 
która głodnym dziecicm „śpiewa 
inteligenckie piosenki o rogalach 
i bułeczkach. i ten ojciec w wiej- 
skiej chałupie z robociarskiemi 
manjerami. i to giośne zmartwie- 
nie, jakiem nas w długich manolo 
gach karmią Klara i ojciec: że 
od roboty ręce się zniezczą.. (Ty- 
powe zmartwienie wynianicuro- 
wanej mieszczki). 

Nielepiej pod wz_iedum praw- 
dycobyczeżcywej- zz si- 
szęńnkow Aeon „ar 
jednym z nasiępnych aut), 
ka z gazet brukowych polnpatch 
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treść społecz- 


nu-m* t 


s. ai- 


fachowych terminów złodziej- 
skich ma starczyć za Iolklor 
przedmiejski. W całej zaś sztuce 


jedno spostrzeżenie obyczajowe 


prawdziwe — i na to jedno ŻY-reje; i że maszyna odebrała pracę 


wiej reaguje widownia: Gdy au- 
torka podkpiwa sokie z programu 
radjowego. w którym raz po raz 
powtarzają się płyty gramofono- 
we. Znać, że Żaremhina radja 
slucha. W jej szynk robotniczy i 
chałupę chłopską nie sposób nam 
uwierzyć. 

Podrabiana SL Pasa ym 
figury z bajek dla dzieci (każda 
się nam przedstawia: jam jest 
król smalcu, ja topię bawełnę, a 
ja wyrabiam armaty...) i sztucz- 
ność realjów -— wszystko to dzia- 
ła na widza tak deprymująco, źe 
rewolucyjne tyrady w- sztuce 
przechodzą zupełnie bez echa. 
Wiemy to, wiemy: i że jest na 
wsi głód, i że w mieście bezrobo- 


człowiekowi. 
wy kapitał 


i że międzynarodo- 
trzeba zniszczyć, a 


| wielkie zakłady przemysłowe, je- 


šli nie da się ich zupełnie zastą- 
pić 'małemi warsztatami — u- 
społecznić. Ale te sprawy znacz- 
nie bardziej nadają się do rozwa- 
żań w publicystyce ekonomicznej, 
i jakoś sensowniej się o nich mó- 
wi bez udziału Wielkiego Kugla- 
rza i Sobieredka z bajeczek dla 
dzieci. A nawet — mówić już nie 
ma o czem. Pora walczyć. 


Teart daje czasem hasło do 
walki. Jeśli wierzyć historji, „We- 
sele Figara“ miało wcale poważ- 
ny wpływ na wybuch rewolucji 
francuskiej. Ale Baumarchais nie 


bawił się w kazania sceniczne — 
działał na widza jaskrawym. o- 
brazem prawdy obyczajowej. To 
zawsze skuteczniej działa, niż fra 
zeologja rewolueyjna ze sceny. 

Teutr Kameralny włożył w wy- 
konanie sztuki Szelburg - Zarem- 
biny dużo najlepszych starań. Nie 
reżyserji i nie uktorów wina — że 
naprożno. Z nieprawdy każdej po- 
staci w tej sztuce trudno wykrze- 
sać prawdę aktorską. Jednemu 
się to tylko udało: Butkie- 
wiczowi w roli Pana Komi- 
tetowego. Adwentowicz, 
Grywińska Strońska 
i Horecka w głównych ro- 
lach tyle tylko. że z 'zmiennem 
szczęściem walczyli z papierowo- 
ścia sztuki. 


Pojedynek polemiczny Kołaczkowski -= Kleiner 


o monografie o Mickiewiczu 


W polskim Świecie naukowym 
zapowiada się interesująca pole- 
mika. Prof. Kołaczkowski wysta- 
pił z krytyką wydanej niedawno 
monografji prof. Klsinera o Mic- 
kiewiczu, formułując zarazem te- 
zę o monografji, jako konstruk- 
cji naukowej i literackiej. Kołacz 
kowski przeciwstawia się przero- 
stowi filologizmu w polonistyce i 
wyrażą obawy, że na rzecz anali- 
zy gubimy syntezę. Prof. Kleinet 
w odpowiedzi, ogłoszonej w „Pio- 
nie“, wyraża znów obawę prze- 
ciwstawną. że pojmowanie mono- 
grafji, jako pewnej konstrukcji, 
doprowadzi do zbytniej dowolno- 
ści, a w konsekwencji do nienau- 
kowości. Ponieważ prof. Kleiner 
zapowiada ogłoszenie obszernego 


artykułu na ten temat — zanosi; 


się na nowe, interesujące skrzy: 
żowanie szpad polemicznych. 

Artykuł Kołaczkowskiego, wy- 
drukowany w nowozałażonym 
kwartalniku „Marchołt', ma zna- 
czący tytuł „Do luminarzy mojej 
parafji(. W artykule Kołaczkow- 
skiego krytyka Kieinera łączy się 
ze sprawą zasadniczą, ze, sprawą 
metody badań literackich i ogól- 
nym poziomem polskiej historji 
literatury. Artykuł nie jest wy- 


stąpieniem oderwanem, łaczy się | 


ściśle z drugim artykułem Ko- 
łaczkowskiego o „Reformie stu- 
djów polonistycznych", ogłoszo* 
nym w tymże numerze „Marchoł- 


RUSZTOWANIE ZASŁANIA 
DOM. 


Ten związek zaznacza się wyra 
źnie. Krytykę Kleinera podykto- 
wał Kołaczkowskiemu pogłąd, że 
zatraciliśmy poczucie miary i 
wartości w ocenie zjawisk. W po- 
lonistyce to zagubienie hierachiji, 


dwojakiego typu: albo bardziej 
naukowego. albo artystycznego. 
W pierwszym wypadku osią pra- 
ty muszą być zagadnienia, ułożo- 
ne w odpowiedniej hierarchji, w 
drugim — wizja, intuicyjnie wy- 
bierająca cechy i fakty najważ- 
niejsze. 


W OBRONIE CZYTELNIKA. 


Wreszcie Kołaczkowski zasta- 
nawia się nad pożytkiem olbrzy- 
miej machiny  monograficznej i 
bierze w obronę czytelnika. Au- 
torowi nie wolno zapominać o o- 
graniczonej pojemności ludzkie- 
go umysłu. Autor pisze pracę cta- 
pami, zna wewnętrzny szkielet 
dzieła, co pozwala mu opanować 
masę szczegółów. Czytelnik zaś 
musi odrązu ogarnąć całość i 
wpada odrazu w labirynt rzeczy 
ważnych i rzeczy bez znaczenia. 

Powyższe uwagi nie zostały na-| 
pisane przez Kołaczkowskiego 
bez powodu. Odnoszą się one do 
monografji Kleinera. którą nastę- 
pnie Kołaczkowski tak charakte- 
ryzuje: 

„Dla monografj! Juljusza Kieinera, 
o Mickiewiczu prawdziwem -um o- 
kazał się zamiar napisania jej lepiej: 
od innych osiągnięcia rekorda! 
szczegółowości, bogactwa zużytego 
materjałi. Zamiast”szeregu Wisniżł 
cyj na temat życia poety, twórczości, 
artyzmu, działalnośej spałecznej itd 
mamy potworną lawinę, która usiłu- 
je sprostać życiu, być pełnym. obra- 
zem całego życia duchowego, a nad- 
to mieścić rozumowania, analizy, 
aspekty historyczno - literackie. Czy- 
telnik nie wie nigdy, na jaki temat, 
ściśle biorąc jest pisany jakis roz- 
dział, nad czem za chwilę, na 
stępnej stronie przyjdzie mu się za- 
stanawiać, i do czego autor zmierza. 
Zmierzać zdaje się do wszystkiego, 


-3 


wartości doprowadziło do przewa- | wszystkie ciekawości ma zaspokoić i 
gi techniki badań nad ich celem. dlatego żadnej istotnej, trwałej nie 


Szczegóły, będące etapami drogi, zaspakaja. 


Książka — jak prowin- 


badawczej, przesłoniły sam cel ; cjonalne miasto, naprędce zamienio- 
drogi, samo osiągnięcie — W Sk Uma ne w stolicę, bez żadnej perspektywy, 
tek tego w studjach z dziedzinyj gdzie domy, mieszczące organa rzą- Nauka 


kultury niema równowagi między 
analizą a syntezą. Można to naj- 
lepiej wyrazić porównaniem: 
rusztowanie zasłania dom. 


O HIERARCHJĘ WARTOŚCI. 


Przyznaje Kołaczkowski, że 
dziś ze względu na złożone, trud- 
ne metody, musiała rozrosnąć się 
strona techniczna, analityczna 
pracy badawczej humanisty, ale 
— pisze dalej 
komplikacji, 
twarzaniu dóbr duchowych, wi- 


nienby towarzyszyć wzrost subtel| wielkie, 
| ności w rozumieniu. co mniej, aji delikatne, nie sięgające istoty 


—. „technicznejj 
szczególnie w wy-| 


du i przybytki muz sąsiadują bezpo- 
średnio z wystawami drobiazgów i 
składami rzeczy prywatnych“. 


TAK JEST LOJALNIEJ. 


Sąd Kołaczkowskiego, wypowie 
dziany został bez obwijania go w 
watę miękkich słówek, nie towa- 
rzyszą mu ukłony i zastrzeżenia 
„Lojalniejsze wydają mi się szcze 
rość i prawda — pisze Kołaczkow- 
ski — zrodzone z troski, by nie 
zmarnowała się niczyja wiedza i 
praca, zwłaszcza, gdy są bardzo 
— niż pokątne rozmowy 


co więcej ważne. W przeciwnym| sprawy, restrykcje*. 


razie sama sumienność i skrzęt- 
ność gotowa nam płatać figle, za- 
tracając cele w nadmiarze prac 
pomocniczych. a prosty postulat 
oeszezedności stać się może łatwo 
drvlematem. gdy nie pokieruje 
nim nakaz selekcji". 

„Jeśli idzie o monografje o pisa- 


zda się nadto odgrywać rolę zasad- 


niczą 'nieporozumienie.. Zdaje 


ODPOWIEDŹ PROF. KŁEINERA 
Oczywiście artykuł Kołaczkow- 


skiego musiał wywołać odpo- 
wiedź. Kleiner ogłosił ją na ła- 
mach „Pionu“ pod tyt. „Tylko 
konstrukcje —- tylko fałszowa- 


” “i na“, kto jednak nie czytał numeru 
rząach i poetach, to u. piszacych jej 


się,, 


jakby niektórzy ich autorowie kiero-| 


wali się podświadomie złudą iw w 
go reżi.ziau, dezy U do „wyczerpan a'* 


z jpc T adad 15 tydrczośc:. 

MA E T E O e R SP 
tea c ar aen" obez- 
sdziejnej pegoni... za caią rzeczy- 


wistością. Monografja może być tyl- 

ko ko Peja" 

Ta zaš konstrukcja 
według  Kołaczkowskiego 


SZ 


21 SU i 


l 


| 


może być 


„Marchołta”, napróżnoby zgady- 
wał o kogo i o co chodzi- prof. 
Kleinerowi. Kleiner bowiem nie 
zaznacza, do kogo pisze, Pisze 
jakoby do «nenimowego przeciw- 
nika. pciecm'zuje z próżnią. 

(lówna zaś tweść * odoewiedz. 
Kenca Jest następująca: 

„Kieś inny, bardziej znany i bar- 
dziej kompetentny, wystapił z tezą, 
że monogralja winna dawać tylko, 
konstrukcje. Ta pozytywna teza zí- 
— |duguje na bliższe rozważania, bo 


na- ph 


reg. onzlns. 


wiele w niej prawdy — i wiele dla 
nauki polskiej niebezpieczeństwa. 

Konstrukcja jest oczywiście z na- 
tury senematyzacją i deformacją. Czę 
sto konieczną i owocną i twórczą. Ale 
może stać się łatwo nałamywaniem 
żywego materjału do martwej formu- 
ły — fałszowaniem. 

Dążenie do konstrukcji bywa nie- 
raz objawem ograniczonej pojemno- 
ści umysłu, o której pisze publicysta 
wspomniany, I niechęci do sumienno- 
ści i gruntowności. Już Sienkiewicz 
przez usta Płoszowskiego twierdził, 
że Słowianie maja pociag do synte- 
zy skutkiem lenistwa. 

Widząc ciężkio wady 'i grzechy 
monografji Kleinera. wiem, że każ- 
dy z przeciwników tej książki mógłby 
napisać znacznie lepsze dzieło. Ale 
wiem, że 


Na ekranach 


ABC Nr. 


„i. F. 1. nie odpowiada“ 
(„Palace“) 


Jest to francuska wersja filmu 
„Ufy”, nakręconego w Berlinie bli- 


spy, jest wyśmienita. Skrót ROSS 
poszczególnych etapów pracy, sabo- 


sko dwa lata temu, kiedy na czelejtaź na wyspie, „szałeńczy lot -nocny. 


produkcji tej wytwórni stał jeszcze 
Eryk' Pommer, dziś: emigrant, tuła- 
jacy się miedzy Paryżem a Holly- 
wood, ; 

Odnajdujemy w tym obrazie cha- 
rakterystyczne cechy produkcji nie- 
mięckiej: zamiłowanie do problemów 
technicznych, . opartych na fantazji 
konstruktorów, skłonność do sensa- 
cyjno - kryminalnych dygresji, wyso- 
ką technikę realizacji filmowej * 

Osią scenarjusza jest budowa pły- 
wającej wyspy na środku Atlantyku, 
jako lądowiska dla samolotów, któ- 
rych regularne przeloty zwiążą ze 
sobą cztery. kontynenty: Europę, ÅA- 
frykę i obie Ameryki. Na tle budu- 
Wy rozgrywa się emocjonująca akcja: 
bliżej nieokreślone ciemne moce da- 
żą do zniszczenia dzieła, nad którem 
czuwa dzielny wynalazca (Jean, Mu- 
rat), zakochany w córce przemysłow- 
ca, i finansującego imprezę (Daniele 
Parola). Oboje byliby zginęli w nie- 
bezpiecznej przygodzie, gdyby .nie 
świetny lotnik (Charles. Boyer), nie- 
szczęśliwie kochający się w tejże ko- 
biecie. Sprowadzona przezeń pomoc 
ratuje parę zakochanych i zagrożoną 
wyspę. 

O ile pierwsza część filmu, po 
efektownym początku, diuży się nie- 
co i zawiera pewne niejasności w sce- 
narjuszu, o tyle część druga, rożpo- 
czynająca się z chwilą budowy wy- 


bunt załogi i jej paniczna ucieczka z 
pływającego lotniska, decydująca. roz- 
mowa bohaterki z jej niedoszłym a- 
mantem — są to sceny na: wysokim 
poziomie stojące, a przedewszyst- 
kiem operujące właściwemi środkami, 
Reżyser Karol Harte wystawił sobie 
dobre świadectwo całą tą częścią swe- 
go utworu. 

Z aktorów na pierw sze miejsce wy- 
bija się świetny Charles Boyer, tak 
dobrze nam znany z „Markizy Yori- 
saka'. Ogladanie gry jego należy do 
większych przyjemności miłośni= 
ków kina, Jear: Murat, właśnie oże- 
niony z, Annabellą, nie ma wielkiego 
pola do popisu, ale to co robi, robi 
dobrze. Daniele Parola usiłuje niezłą 
grą nadrabiać braki urody, ale nie- 
zawsze się to jej udaje. W SRO 
nej roli doskonały jest Ferny, jako 
fotograf, a pótem mechanik okrete- 
wy. Pierre Brasseur i Marcel Vai- 
lée przemkneli przez ekran nie zo» 
stawiając większego wrażenia. Stro- 
na dekoracyjno - techniczna bodaj 
bez zarzutu. W wersji francuskiej 
stonowano zupełnie akcenty propa- 
gandowe niemieckie (akcja na rzecz 
kolonji i odzyskania potęgi na mo: 
rzu), które zawierała wersja ojczy- 
sta. 

Kopja szwankuje. 


CA. W 


Ura Linda 
Walka o sfałszowaną kronikę germańską 


Niemiecki świat kulturalny i 
polityczny przeżywa obecnie 
gwałtowną walkę o sprawę praw- 
dziwości t. zw. kroniki Ura Lin- 
da. Oto pewna grupa działaczy 
rasowych z prof. H. Wirthem na 
czele uważu kronikę za swego ro- 
dzaju ewangelję germańska, pod- 
czas gdy większość uczonych ma 
„Ura Linda“ za falsyfikat. 
Kronika ta ujrzaia 
dzienne w październiku 


światio 


1872r. 


go nie napisze. Nie zechce. j wydał ja wtedy drukiem dr. J. G. 


A ponieważ uznaję ich kwalifikacje | Ottema, konrektor gimnazjum w 


umysłowe, ich zdolności konstrukcyj-|! Leewarden w Holandji. 
uc i artystyczne, żal mię zbiera na| być 


myśl, że wtedy, gdy może 


Miał to 
przedruk  starofrvzyjskiego 
jeszcze | sekopisu, pochodzacy wedle wy- 


czytana będzie monografja Kleinera,| dawcy z XUI-go stulecia po Chry 


o nich nikt nie bedzie wiedział 
Nie zamierzam polemizować z rt- 
cenzentami. Nie zamierzam wnikać 


"w geneze ich artykułów. 


Jako niepoprawny optymista, wie- 
rzę, że idzie im tylko o dobro spra- 
wy. Zresztą ostatni z nich sam twier- 
dzi, że sąd jego nie jest wyrazem 
zazdrości, barbarzyństwa, brakiem 
lojalności, że płynie z przyjaznych u- 
czuć, „z troski, by nic marnowała się 
niczyja wiedza | praca, zwłaszcza gdy 


sa bardzo wielkie“. Wierzę mu na 
słowo. 

Tak jest w, tej chwili, polemi- 
ka Kołaczkowski — Kleiner nie 
grzeszy jasnością. Kołaczkowski 
swoje „prosto z mostu“ wypowia- 


da zawile i bardzo po profesorsku 
Kleiner — również po profesor- 
sku — nie określa z kim polemi- 
zuje. (b). 


Z nauki i sztuki 


— Nowy prorektor Uniwersytetu 
Warszawskiego. Prorektorem Uni- 
wersytetu Warszawskiego na miej. 
sce ustępującegu prot. Brzeskiego, 
został wybrany przez Senat dziekan 
Wydziału Lekarskiego, prof. dr. 
Franciszek Czubalski. Nowy pro- 
rektor wybrany został na rok; wy- 
bór ten musi być zatwierdzony przez 
Min. W. R. i O. P. Wskutek wy- 
boru prof. Czubalskiego na prorek- 
tora, zostanie opróżnione miejsce 
dziekana Wydziału Lekarskiego, któ- 
ry będzie musiał być powtórnie wy- 
brany. 


-— Wykład inauguracyjny doc. dr. 
Zofji Szmydtowej. Onegdaj odbył 
się wstępny wykład pierwszej do- 
centki historji literatury polskiej na 
Uniwersytecie Warszawskim, p. dr. 
Zorji $zmydtowej. P. dr. Szmydtowa 
mówiła na swym wykładzie inaugu- 
racsjnym o  Norwidzie, którego 
twórczości poświęciła kilka prae, 
m. in. wydane w r. 1932 doskonałe 
studjum o misterjach Norwida. W 
bicżącym roku akademickim treścią 
wykładów dr. $zmydtowej będą dra- 
maty norwidowskie. 


— Lwowskie naukowe czasopismo 
Historscy lwewsey po- 
stanowili stworzyć we Lwowie no- 
we ezasopismo regjonalne na wzór 
takich, jak np. poznańskie .„Roćcz- 
niki Historyczne, ezy „Ateneum 
wileńskie. Iniejatorem jest prof. 
Zakrzewski, prezes 'lwowsniego od- 
działm Pal. Tow. Historrcznego, re- 


| 


stusie. Ottema nadał jei tytul 
„Thet Oera Linda Boek“ oraz 


dodał do frvzyjskiego tekstu ho- 
lenderskie tłumaczenie. `, 
. Wydany rękopis - miał być po- 
dobno wiasnością fryzyjskiej ro- 
dziny Over de Linden, w której 
przekazywano go sobie z ojca na 
syna. 
Treścią 
jest historja ludu Fryas, więc ni- 
by starożytnych Fryzów. Histor- 
ja ta sięga aż : do~ roku | dwuty- 
siącznego sto dziewięćdziesiate- 
go trzeciego przed Chrystusem. 
Lud Frvas (a właściwie Prager- 
manie) zajmował z początku swej 


i 


historji . południowo - zachodnie 
Niemcy, Holandjeę. Beligję i pól- 


nocno - schodnią Francję. W mia 
re dziejów, śŚcieśnili to teryto"- 


daktorami będa: prof. K. Haztieb 
i doc. K. Tyszkowski. 


Plastyka 

— O katedrę urbanistyki. Do dy- 
rektora Departamentu Nauki i Sztu- 
ki w Min. W. R. i O. P. zgłosiła się 
delegacja zarządu Tow. Urbanistów 
Polskich, która złożyła memorjał, u- 
zasadniajacy .potrzebę utworzenia 
studjum urbanistyki przy Wydziale 
Architektury Politechniki Warszaw” 
skiej. Rozrastająca się Polska po- 
trzebuje urbanistów, w tej chwili po- 
winniśmy rozporządzać około 200 fa- 
chowcami urbanistycznymi, mamy 
zaś ich zaledwie 20 — 80. Skutków 
nie trzeba daleko sznkać, wystarczy 
przypomnieć chaotyczne zabudowa- 
nie nowych dzielnie Warszawy. 


Różne 

.— Monety brata Dąbrówki w 
kopcu Krakusa. Przy dalszem roz- 
kopywaniu kopca Krakusa, która to 
praca prowadzona jęst z inicjatywy 
i.pod protektoratem Polskiej . Aka- 
demji Umiejętności, znaleziono róż- 
ne monety, a wśród nich monetę Bo- 
lesława II, brata Dąbrówki. Natra- 
fiono także na korzenie ogromnego 
dębu, ściętego przed wiekami. Przy 
wdrażaniu się wgłąb kopca dotarto 
do warstwy piasku, która, jak się 
zdaje, okaże się ` nasypem na wla- 
ściwym grobowcu. 


Podróżuj 


kroniki „Ura Linda", 


samolotem |: 


jum napadami  Finnowie zè 
wschodu i Gallowie z zachodu. 

Bardzo dużo miejsca poświęca 
kronika urządzeniom ustrojowym 
i rzekomej religji ludu  Fryas. 
Mieli oni tedy ustrój polityczny, 
który można określić jako łagod- 
ua dyktaturę Kkapłanek bogini 
Freji. Poziom kulturalny opisy- 
wanego ludu był oczywiście bar- 
dzo wysoki. 

Wedle kroniki właśnie Fryzo- 
wie - Germanie wynaleźli i udo- 
skonalili pismo, które następnie 


przyjęły wszystkie inne narody 
nie wyłączając Greków. Liczne 
wyprawy i wędrówki, przedsię- 


brane z terytorjum fryzyjskiego 
narodu stworzyły właściwie o- 
środki cywilizacyjne na  połud- 
niu. Frvzowie założyli nawet A- 
teny. j r" + > reaa 

W kronice jest mowa także i o 
Słowianach, których ich. książęta 
zaprzęgaja do roboty jak woły i 
którzy wogóle są elementem bar- 
dzo niewartościowym. A wszyst- 
ko to'jest opisane ze szczegółami 
i z datami. godnemi podręcznika 
historji powszechnej. 

Krytyka współczesna 
to udkrycie najstarszej 
rodzaju ludzkiego bardzo  scep- 
tycznie, a następnie, po . zbada- 
niu języka rękopisu, papieru i 
okoliczności, towarzyszących wy- 
caniu kroniki, uznała ją za fal» 
syfikat. 

Mimo to, obecnie Wirth usiłu- 
je rehahilitować kronikę. W tym 
celu wydał niemieckie jej tłuma- 
czenie wraz z rozprawą poświę- 
coną zagadnieniu jej -autentycze 
ności. i 

M trzeba wiedzieć, kim to jest 
Wirth, żeby zrozumieć dobrze ca- 
łą sytuację. Jest to jeden z naj- 
bardziej czynnych apostołów no- 
wej germańsko - nordycznej re- 
ligji w Niemczech. 

W szeregu prac stara się on u- 
dowodnić tezę, że właściwie 
twórcami religji chrześcijańskiej 
jest germańska północ, a chrześ- 
cijaństwo Chrystusowe jest to 
tylko stary twór germański, zep- 
suty przez wpływy żydowskie i 
wogóle wschodnie. Podobno na- 
wet właśnie zapomniana kronika 
„Ura Linda“ była źródiem ` po- 
gladów religijnych H. Wirtha. 


przyjęła 
historji 


Tydzień ks:ąż «l 

ŁÓŚ JAN i SEMKOWICZ W.. 
Kazania t. zw. świętokrzyskie, wy- 
dali i opracowali. 10 tablic fotogr. 
4° str. 60. Kraków 1934. Gebethner 
i Wolff. Zł 8.—. 

U progu nowych założeń polskiej 
szkoły handlowej. 8° str. 524, Kra- 
ków 1934. Gebethner i Wolff.. ZŁ. 


= 


T—, 

RADEK K.: Portrety i pamflety. 
Przełożyła H. Felsenhardtówia. 8° 
str. 332, Warszawa 1934. M. Frucci: te 
man. Zł 5.—. 

RADLIŃSKA H. prof.: Dzieje 0- 
światy pozaszkolnej. ** str. 39. War- 
szawa 1934. Nasza Księgarnia." ZŁ 
1.50. 

SŁOŃSKI ST.: Historja j;gżyka 
As w zarysie. 8% str. : 176. 
1934. Kasżnica-Atlas. ZŁ 


== ABC Nr. 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś opera Bi- 
zeta „Carmen“ z Wermińską, Szcze” 
pańską, Czarneckim, Czaplickim i 
Lodą Halamą. W niedzielę pop, „Hal- 
ka“, wieczorem „Aida, 


TEATR NARODOWY gra dziś 
po raz dmigj wznowienie „Roz- 
bitków* Blizińskiega z Junoszą- 
Stępowskim,  Zelwerowiczem i 
Leszczyńskim w rolach popiso- 
wych. Inne role grają: Rottero- 
wa, Lindorfówna, Świerczewska, 
Buczyńska, Niwińska, Fritsche, 
Roland, Dominiak, Pawłowski i 
inni. Reżyser Węgierko. 

Jutro w niedzielę dn. 27 paż- 
dziernika o godz. 3.30 popa. 
„Klub kawalerów“ (ceny zniżone). 


TEATR POLSKI dziś „Sen no- 
cy letniej“ Szekspira. 

Dziś w sobotę dn. 27 październi 
ka o godz. 8.30 inauguracja przed- 
stąwień szkolnych — „Sen nocy 
letniej", 

Xutro w niedziele o godz. 4-ej 
popol. „Sen nocy letniej“. 

TEATR LETNI: „Kłopot z pa- 

44 
Pe w niedzielę 28 październi- 
ka o godz. 12-ej dla młodzieży 
„Wicek i Wacek”, o godz. 4rej 
popol. „Zwyciężyłem kryzys“ (ce- 
ny zniżone). 


, 


TEATR MAŁY: „Taniec“ Gru- 
bińskiego. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
48): Dziś i jutra W. Sardou „Ma. 
dame Sana Gene* z Zimińską į Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. 7 

TEATR ATENEUM; Dziś i jo 
komedja Lichtenberga „Mecz mażżeń- 
ski“ z Biegańskim i Piaskowską. W 
próbach „Typ A* Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „Śy- 
gnały* Szelburę - Zarembiny z Ad- 
wentowięzem | Grywińską. W nies 
dzielę o g. pop. „Kochankowie“ 
Grubińskiego. z 

STARA BANDA: Dziś i jųtro re- 
wja „Frontem do Hożej", A j 

WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
rewja p. t. „Numer w numer". 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś ) 
codziennie „Burza nad morram" 

TĘATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Brochwiczówną. 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Jutro po- 


e gotan, 
ranek, . (Królewska 11): et 
Wandy Vorbond. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
£I: Międzynarodową Wystawa Pla- 
styczęk. a 

MACHETA: Wystawa J. Chmie- 
lińskiego, „Grupy czterech” z Krako- 
wą, J. Rupniewskiego, J. Skotniekie- 
go i bieżąca. 

MUZEUL NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
sae, w czwartki — obce; Ai, 3 Maia 
13/15: W środy, piątki, soboty, nic- 
Gae — WyGLAWA BZLUKI BMUOBNICZU j- 


KINA 


ADRIA: „Toreador i kobiety”. 

AS: „Królowa niewolników** i „Je- 
go exscelencja subjekt“, 

AMOR: „burza”, „Sowiecka para- 
da sportowa”, 

ANTINEA:  „Pionierzy 
„Obraza majestatu”. 

ATLANTIC: „dzymskie skandale". 

APULLU: „Wiosenna parada", 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew: 
czyna'”, 

CASINO: „Pieśń kozaka”. 


Texasu”, 


COLOSSEUM: phot } skczypce* 
oraz rewja. 
COLOSSEUM (Mala sala): „A- 


niakczak” | „Miasto pod terorem”. 
CORSO: „Od wieczora do nółno: 
cy“ i rewja, 7 er” 
ERA; „Nie jestem aniolem" i „Syn 
mimowoli* , 
EUROPA: „Ich nuce". 
FAMA: „Uciekinierzy** 
niasz Warszawy”, 
FORUM: „smierć odpoczywa”. 
GLORIA: „uJolore$”. p 
IKS: „ńajaany życia” i dodatki. 
KOMETA: „Całuj mnie jcazcze” | 
sew ja. E 
hiNQ PARAFJI sw. ANDRZEJA: 
„Król cyganów“ i dodatki. 
LOS: Od 4—8 „Jeździeę z masce”, 
8—1ł,30 „Prokurator Alicja Horn*. 


i  „Pieśr 


LUX: „Nie bedziesz kurtyzaną”, 
„Jarmark miłości”. op: 

MEWA: „Przygoda o północy” 1 
„Sprytna dziewczyna”. 

MAJESTIC: „Chłopcy æ Placu 
Brom". 


MASKA? „Pilnuj swego meża” i 
Król areny”, y 
f, MARS: RTE vous w Wiedniu” 
i „Powrót sheriocka Holmesa". 

MIEJSKIE: „iancząca Venus“ 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Świa 
tła wielkiego miasta”. 

NOWA. TOMBOLA: 
muszę“ ij „Nocny lot". d 

OKO PRASKIE: „W niewoli dźun. 
gli“ i dodatki, 
r PALACE: „I. EF. 1 nie odpowie: 
Bii 

PAN: „Nedznicy“ II serje. 

PETIT TRIANON: „Burza o brza- 
sku”, „Zakazaną melodia”. 

POŁULAKNY tŁamojskiego 20). 
„Madame Butterflay"* j „Klub dźen- 
telmanów". 

PROMIEŃ: „Pantomąs* j „Maska- 
rada Rampampuru*, 

PRAGA: „Kot I skrzypce” i rewia. 


„Zdobyć cię 


RAJ: „Pionierzy Texasų” i do-| 
datki. n KT: i 
RIVIERA: „Namiętni kochanku- 


wie” | dodatki. 
ROXY; „Pożar nad Wołgą”, 
STYLOWY: „Maskarada. 


ŻYCIE STOLICY 


Teatr trzyletnich aktorów 


„Premiera w świetlicy staromiejskiej 


Mało kto wie — a T. K. K. T. 
najmniej, że pod bokiem stołecz- 
nych teatrów, zupełnie incognito, 
bez reklamy i rozgłosu powstal 
teatr, którego uroczyste otwar- 
cie nastąpiło w czwartek, przy 
tłumnym udziale publiczności. 

Bardzo to dziwny teatr — po 
pierwsze — za bilety nie płaci 
się ani grosza, powtóre — akto- 
rzy mają od trzech do czternastu 
lat, gażę otrzymują przeważnie 
w cukierkąch, a scena mieści się 
w obszernym pokoju, w staro- 
świeckim pokoju, w sturoświec- 
kim domu parafjalnym przy ul. 
Jezuickiej 6, Podczas przedstawie 
nia artyści nie biorący w danej 
chwili udziału w akcji, spaceru- 
ja swobodnie po widowni i dzielą 
się wrażeniami z przyjaciółmi, 
którymi grywa się w klipę i gu- 
ziki... 

Żaden teutr warsząwski pod- 
czas żadnej z premjer nie był tak 
nabity jak ów nieoficjalny przy- 
bytek sztuki, w pamiętny zwar- 
tek. Poprostu całe Stare Miasto 
zbiegło się na zabawę => obywa- 
tele z Rynku Starego i Krzywego 
Koła, z Wąskiego Dunaju i Ka- 
nonji — bo to wszystko gpokrew- 
nione jest z artystami, W dzień 
powszedni możną tych artystów 
spotkać nie w Simie ani w Ipsie, 
ale w świetlicach przedszkola 
zorganizowanego przez dobrych 
ludzi dla dzieci bezrobotnych i 
niezamożnych. Ale wracajmy do 
teatru. 

Na widowni przed  zasłoniętą 
sceną (jaskrawa niebieska kur- 
tyna obszyta srebrnym galonem 
— a jakże), widać było i panie 
w futrach j panię w chustkach, 
mecenasów j majstrów szewckich 
(Starówka jest ich ojczyzną) 
galerja — to były łobuzy, z tych, 
co na ulicy grywają w piłkę noż- 
ną. Stało to bractwo na  krze- 
słach, żeby lepiej widzieć i utrzy- 
mywało porządek z takim ferwo- 
rem, że parę razy doszło do kata- 
strof. z 

Rudy Maniek mposzturchiwany 
przez kolegów (te trzymaj się! — 
nos wytrzyj += nie kręć się — 
dostanięsz oq kardynała — zapa- 
czysz!) spadł z krzesła podczas 
przemowy, bawiącego w charak- 
terze gościa, J. E. kardynała Ka- 
kowskiego, czyniąc huk wielki. 
Gdy się podniosła kurtyna i ną 
scenie ukazały się chóry greckie 
złożona z brzdąców w różowych 
fartuszkach na widowni zapano- 
wała cisza, przerywana siąknien 
nosów i szeptami — „to moją 
Józką siedzi tam na lewo — przy 


A 
a 


Zośce od Walentowej). Czterolet-| 


nią artystka królujaca na tronie 
(wysokie krzesełko) Z powagą i 
temperamentem skandowałla 
pieśń o dobrych manierach, z 
której wynikało, że czystość jest 
wielką cnotą, że przed jedzeniem 
należy myć rączki i źe uawet, 
gdy kot się zaprosi na obiad, to 
mu należy zaśpiewać — „niech 
kot siada na kanapie — trzymą 
łyżkę w prawej łapie". 

Następnie artyści gremjalnie 
wybiegli przed scenę i odebrali 
specjalną gratyfikację w postati 
landrynek i ezękolądek, poczem 
stąrsze już gwiazdy odegrały 
wysoce już dramatyczną sztukę o 
pewnej Kasi, co pogubiła gąski, 
ale odnalazła je z pomocą krasno 
ludków. Małe krasnoludki w bi- 
bułkowych strojach  zwyciężyly 
wraże siły uogobione przez Babę 
Jagę i wilkołaka w bozatem fu- 
trze („wilkołak szaro - buty. ce 
ma zęby i pazury”). Baba Jaga 
ma najwyżej lat trzynąście i tu- 
ki temperament, że prosto zę sce- 
ny dawała drapuka do sięni i na 
widownię, dzieliła się wrażenia- 
REFORMACKIE piguik. 
z m ZAKONNIK Regulują 
żołądek, chronią od reumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadimier- 
nej otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń Krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy. czyszczą krew. 
Są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym. 
Użycie 1 do 2 pigułek na nac» 
CE E A E aj 

SOKOL: „Katarzyna Wielka“. 

8TAROMIEISKIE: 
zdjęcia z „Challengóu”. 


w ea 


BWIATOWID: „wesoła Zuzanna”. 


TON: „Hopla“ i dodatki, 

UCIECHA: „Wielki gracz". 

UNJA: „Ostatni Ataman  Annies- 
kow”, „Zimową parada sportowa”. 

VARIETE KINO (gmach Cyrku): 
Rewja „Jak za dobrych czasów" i 
film „Przybięda'a 


| 
| 


i Lodzi, gdzie Liss również 


„Baraud”, 


mi z rówieśniczkami. potem zno- 
wu — hyc na scenę, zawinięta w 
zwykły czarny szal. Kto wie czy 
nie zabłyśnie kiedyś: na stułecz- 
nych scenąch, bo ma werwe i tu- 
pet jak sama Mistinguetta. 

Otóż cała wartość tej niezwy- 
klej imprezy polega na tem, żc 
aniołki w różowych fartuszkach, 
pucołowate i roześmiane, to dzie 
ci suteryn z których niejedno u- 
rodziło się w mrocznej, zatęchłej 
izbie, pozbawionej powietrza, że 
kumą mu była nędza, ą stałym 
towarzyszem — głód. 

Zmieniło się wszystko odkąd 
na Starówce (w lutym 1938), 
Katol. Stow. Kobiet założyło przy 
parąfji św. Jana przedszkole dla 
dzieci. Spoczątku przychodziło 


tam trzydzieści małych obywa- 
teli, ale liczba ta wzrosła znacz- 
nie, gdy przeniesiono się z Za- 
pieeka do obszernego mieszkan= 
ka na Jezuickiej, w domu parą: 
fjalnym, Dzieci najbiedniejszych 
rodzin spędzają w przedszkolu 


niemal cały dzień, pod opieka 
wytrawnej wychowawczyni p. 
Burowskiej, otrzymują  śniada- 


nie i obiad. Nad zdrowiem dzieci 
czuwa bezinteresownie dr. Żab- 
czyński, opiekę nad przedszkolem 
roztacza grono pań zamieszkują- 
cych Stare Miasto i niestrudzony 
w swej społecznej działalności 
ks. Mościcki. 

W listopadzie, rok temu, założo 
no jeszcze świetlicę dla dziew- 
cząt od 7 do 14 lat — córeczki 


Kierownik szkoły żydowskiej 


Sprzeniewierzył 500.000 zł. 


i uciekł zagranicę 


Przy ul. Świetojorskiej 80 istniu- 
ła szkoła ortodoksyjna, do której u- 
pzęszczały dzieci zamożniejszych ży- 
dów. Kierownikiem tej szkoły był 
niejaki Kljasz Liss. Ogółom w szko- 
lo tej uczyło się około 350 chłop- 
ców, a opłata zu uaukę wynosiła 
miesięcznia BO —= 60 zł. 

Założyciel-kierownik -szkoły usha- 
dził za człowieka zamożnego. Ostat- 
nio wpływy gotówkowe biły słah- 
sze, toteż Liss zażądał od swych 
klientów weksli ne pokrycie opłat 
szkolnych. Ogółem w Warszawie i 
prowa- 
dził podobną szkołę, pobrał weksli 
na 850.000 zł, które zdyskontował 
u ynanych dyskonterów warszaw- 
skich oraz w kilku bankach. Prócz 
tego Liss wystawił na znaczną su- 
mę swoje własne weksle. 


Pomiędzy  Szlamą  Zylherwasse- 
rem, właścicielem składu skór mięk- 
kich (Franciszkańska 26) a b. suh- 
jektem tegoż, Joskiem Rajchertem, 


od dn. 18 b. m, trwa zatarg, Spowo* | oraz 
dowany odmową przyjęcia R. do' pomocy. Sprawca, którym był jeden | 
pracy po powrocie z wojska. Począt-|z komunistów, 


kowo delegaci ze związku komuni- 
stycznego przez kilka dni blokowali 
sklep Z., popierając żądanie Rajcher- 
ta. Gdy to nie odniosło skutku, chwy- 
cono się ostrzejszych środków. 
Wczoraj, przez otwarte drzwi, te- 
roryści rzucili do sklepu Z. 2 bomby: 


W końcu ub. tygodnia odbył się 
ślub eórkj Lissa, który dał jej 5.000 
dolarów w posagu. W ubiegłą nic- 
dzielę nauczyciela szkoły zastali lo- 
kal otwarty, nie znaleziono w nim 
jednak  kierovniką szkoły  Lissa. 
Również nie można ga było odnaleźć 
w jego mieszkaniu prywatnem. 

Wieść o zniknięciu Lissa wywoła- 
ła olbrzymie poruszenie w sferach 
ortodoksyjnych. Okazuje się, ża Liss 
zdyskontował w Warszawie i Łodzi 
weksle na 500.000 złotych, spienię- 
żył ruchomości najcenniejsze i u- 
ciekł zagranieę. 


Wszelkie dotychezasówe poszuki- 
wania nio daly wyniku. Szkoły pro- 
wadzone są przez konuiet nauczy- 
cicli, łącznie z rodzieami, których 


| Liss zarwał na olbrzymie sumy. 


Bomby łzawiące w sklenie 
= Nowy sposób terorysiów 


buchu uległy popaleniu, 
pełniła wnętrze sklepu gązem cu- 
chnąco-żrącym. Znajdująca się wów- 
czas w sklepie żona Zylberwassera, 
2 ekspedjenci zaczęli wzywać 
blokujących sklep, 
zbiegł. Odgłosy detonacji zaalarmo- 
wały przechadniów i gapiów. 

Tłum zączął się gromadzić przed 
sklepem, lecz wobec obłoków gryza- 
cego dymu zmyszony był cofnąć się. 
Że względu na to, iż przedłużający 
się zatarg, wobec stosowania teroru, 


jedną z gazem lzawiącym, drugą Zjzagrażą bęzpieczeństwu publicznemu, 
płynem cuchnącym. Pierwszą bomba i należy się spodziewać, iż władze po- 
upadla na skóry, które wskutek wy- | licyjne położą temu kres, 


dle za co placimy 
Orjentacyjne ceny produktów w Warszawie 


Wediug notowań Tnspckeji Han- 
dlowej Zarządu Miejskiego, cenv 
artykułów spożywczych, w tygodniu 
ad 14 do 20 b. m. ksztnłtowały się” 
w sposób następujący: 

CENY MIĘSA 

Nołowe 1.50 — 1.60 = 156 zł. 
cieleee 2 — 240 — 2.19 zł., bara 
nie 160 — 2.00 — 1.68 zł, wiór 
przowe 1.30 — 1,40 — 1.33 zł, kieł- 
basa zwyczajna 2.00 — 2.30 — 2.20 
zł}, słonina świeża 1.20 — 1.40 — 


1.32 zł, solona 1.20 — 1.40 — 1.32 


zł. sadło 150 — 1.80 — 165 zł, 
szmalec 1.80 — 200 — 1.92 zł, 
wszystko za kg. 

ARTYKUŁY 


PIERWSZEJ POTRZEBY 

Herbutu 16 — 28 = 26,69 zł, 
kawą uaturalnu palona — 7.20 zł, 
zbożową 2.40 -= 800 — 2.50 zł, 
ryż—90 gr, kryształ 1.25—1.30— 
1.28 zł, sól hiała — 86 gr, olej 
rzepakowy 1.90 — 1.80. — 1.63 zł, 
mydło zwyczajne. 110 — 140 — 
128 zł, natia — 45 .gr., soda do 
prania — 40 gr, wszystko za kg.; 
C PERE WNE! OE KICI 


Loty okrężne 
nad Warszawą 
Wobec wielkiej frekwencji, jaką 
cieszyły się ubiegłych uiedziel loty 
okrężne nad Warszawa, P. I. l. 
„Lot również w nadehudzacą nic- 
dzielę urządzują krótkie, 10-minuto- 
we przejażdżki powietrzne nad mia- 
slem, połączone ze zwiedzanieni no- 

wego portu lotniczego na Okęciu. 
Cena za lot okrężny wraz z prze- 
jazdem na lotnisko 1 spowrotem 
przez nową aleję im. Żwirki i Wi- 
gury, oraz zwiedzeniem portu lożni- 
czego, ustalery. zóstda na zł. 4.40. 


węgiel kamienny — 60 gr. za 10 kg., 
drzewo sosnowe — 70 gr. za 10 kg., 
śledzie zwyczajne 15 — 80 — 10 gr. 
za sztukę. 
JARZYNY 

Ziemniaki 6 — 8 — T gr, groch 
polny — 40 gr, cukrowy — 65 gro 
fasola białą dużn — 90 gr. kapu- 
stą kwaszona — 20 gr, marchew 
8 — 15 — 10 gr., cebula 10 — 15 — 
u0 gr, wszystko za kgą„ kapusta 
świeża 15 — 30 — 20 gu za głów- 
kę, buraki 8 — 10 — 9 gr za pe- 
czek. 

CHLEE I KASZA 

Chleb pszenny 60 — 90 — TO gr. 
razowy — 26 gr. żytni pytlowy — 
23 gr, mąka żytnia pytlowa — 32 
gr, pszenna 42 — 48 — 47 gr, ka- 
szą jęczmienna — 34 gr, orkiszo- 
wa — 34 gr, gryczana — 60 gr., pe- 


czak — 34 gr. jagluna — 66 gr, 
manuna — J5 gr. za kg. 
NABIAL 


Masło Świeże 8.20 — 8.45 — 3.30 
zł, solone 2.90 — 3.10 — 3.04 zł, 
twaróg — 70 gr. za kg, mleko świe- 


że 20 — 30 — 25 gr. za lilr, śmie- 
tana 1.40 — 1.80 — 1.53 zł. za kg. 
jeja świeże U —9 i pół gr. za 
sztukę. . 


Przewód gazowy 
pod mostem 
Poniatowskiego 


Gazownia Miejską wykańcza wye 
sokoprężny przewód do gagu pod 
niostem ks. Poniatowskiego. Prze- 
wód ten połączony będzie z jednej 
strony z dopływem guzu z tłoczni, 
znajdującej się na ul. Ludnej, a z 
drugiej z przewodem ua Pradze. 2:0- 
wądzzcym do fabryk pabstwowych 
„liat przy pl. Terespolskicj, 


druga na-| 


rzemieślników i bezrobotnych 
przygotowują tam lekcje w zo- 
dzinach popołudniowych. « pod 
kierunkiem akademiczek. . 
Oprócz dzieci świetlicowych 70 
chłopców i dziewcząt otrzymuje 
codzienny posiłek, który wielu z 
nich zastępuja nieraz całodzienne 
utrzymanie. Blisko sto dzieci spo- 
śród najbiedniejszych  uczęsżcza 
do świetlic, a od lat dwóch wysy- 
la się je, na kolonje lętnie. Czter- 
dzieści dzieci spędziło lato w Sie- 
radzu u S, S. Urszulanek i w ma- 


Str. 7 = 
RADJO 


Sobota, dn. 27 października 


15.30 Wiadomości o eksporcie pol 
15.385 Przegląa giełdowy. li 45 Naj- 
nowsze nagraniu płytowe. 16.50 Teatr 
Wyobraźni — słuchowisko dia dzieci. 
17.00 Recital fortepianowy Józefa 
Smidowicza. 17.30 Arje i pieśni w 
wyk. Zenona Dolnickiego (Tr. z Poz- 
nania). 17.50 „Dom i rodzina”, 18.00 
„Przegląd wydawnictw rolniczych”. 
18.10 „Życie kulturalne i artystyczne 


stolicy“, 18.15 Koncert Chóru „E- 
cho“, 18.45 „Moją wycieczką do 
Prus V =hodnich“. 19.00 Muzyka lek- 
ka z „arni „Adria“, 19.20 „dak 
dzló .ada gród  Żółkiewskich”, 
19.850 ... c. muzykt lekkiej z kaw. „A- 
drig“. 19.45 Program na dzień na-. 


siępny. 19.50 Wiądomości sportowe, 
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce“, 21.00 Koncert w wyk, Ork. 


jątku p. p. Popielów koło Miecho-| Sym. P. R. pod dyr, Ozimińskiego.. 


wa, a 56 dzieci bylo na półkolo- 


: i | go. 
njach na Kamionku. Co miesiąc u-, Muz 


21.45 W rocznicę urodzin Żeromskie- 
22,00 Koncert reklamowy. 22,15 
yka Taneczna z rest. „Gastronom» 


rządzu się zebrania dla rodziców, lja“. 23.00 Wiadomości meteor. 28.05 


podczas których rozdaje się im 
pouczające broszury 1 pisma z 
dziedziny higjeny i wychowania. 
Chodzi się też po domach i okazu- 
je doraźną pomoc, tym co nie od» 
naleźli drogi wiodącej do świetli- 
A 


Mało się o tem wszystkiem wie |ka pań domu. 


— bo ludzie pracujący w potęż- 
nej, lecz gardzącej reklamą akcji 
katolickiej unikają 


klamiarskie rozmaitych związków, 


które wprawdzie w sumie mniej | nowskich 


rozgłosu. | 11.57 Sygnał czasu. 
Zresztą zagłuszają ich puzony re-| 13:08 Wiadomości 


Kukułka Wileńska. 23.35 Muzyka sa- 
lonowa (pł.). 24.00 Muzyka taneczna 
(Tr. z Londynu). 


Niedziela, dn. 28 października 


5.00 Sygnał czasu. 9.08 Muzyka * 
(pł.). 9.07 Gimnastyka. 9,22 D. c, 
muzyki (pł.). 9.30 Dziennik poranny, 
9.40 D. c. muzyki (pł). 9.50 Chwil- 
9.55 Zapowiedź pro- 
gramu. 10.10 Odczyt misyjny. 10.24 
Muzyką popularna (pł.). 10.30 "Tr. 
nabożeństwa z kościoła Św. Krzyża. 
12.00 Hejnał. 
meteor. 12.05- 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek 
muzyczny z Kons, 18,00 „W Dema= 
jaskiniach”. 13.15 D. c. 


czynią, ale. ząta każdy swój czyn | poranku muzycznego. 14.00 „O nauce ` 


opiewają na wszystkie tony. 


Warto byłoby, aby teatr dziecin- | staniu rozporządzeń 
6 w dall przez rolnictwo". 


ny przy ul. Jezuickiej nr. 
szym ciągu urządzał przedstawie 


języków obcych”. 14.10 Muzyką lek 
ką. 15.00 „O praktycznem wykorzy- 
oddłużeniowych 
15.15 Koncert chó- 
ru męskiego „Baildon“ (Tr. z Kato- 
rynków pro- 


wic). 15.25 „Przegląd 


nia i nie ograniczył się do jedno* | duktów rolnych". 15.35 D, c. koncer= 


razowego popisu. 
się wówczas ludzie, że w tych po- 
nurych kryzysowych czasach, w 
atmosferze politycznych matactw 
i zbrodni zakwitają takie oazy 
prawdziwej chrześcijańskiej milo- 
aci, i że wśród katolików paszpor- 
towych są prawdziwi katolicy, któ 
rzy wcielają w czyn ewageliczną 
zasadę „miłuj bliźniego, jak sie- 
bie samego". 
d-ce 


CASINO ..4 


FILM 
Z GRUPY 
„WIELKICH 
ARCYDZIEŁ 
FOXA 


Piesi Kozako 


W fenome- 
nalnej kreacji 


JOSE MAJICA 


oraz 
Rosita Moreno 


Wypadki | kradzieże . 


ZĄAGADROWY ZGON 
W schronisku na Annopolu, nacy 
ub. zachorował 18-letni Lucjan Raj- 
cher. Lekarz Pogotowia- zamierzał 
przewieźć R. nieprzytomnego i w sta 
nie ciężkim do szpitala, lecz w dro- 
dze chory zmarł. Wobec tego zwłoki 

przewieziona do prosektorjum. 

WYPADEK KOLEJOWY 


Przy ul. Stawki 8, na terenie od- 


nogi kolejowej dv składów, została 
potrącona przez wagon towarowy 
50-letnią Katarzyna  Dynarowska, 


pracownica domowa, (Stawki 8). Le- 
karz Pogotowia stwierdził złamanie 
kilku żebęr klatki piersiowcj. Po p- 
patrunku J). przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus. 

STARUSZKA POD DOROŻKĄ 

Na rogu ul. Koszykowej i Moko- 
towskiej, dorożks przejechała 69-let- 
nią Zuzanne Wajsową (Chmielna 15). 
Staruszka, oprócz ogólnego potłucze- 
nia, doznałą ziamania rąk. Na żąda- 
nie rodziny, Wajsową, po udzieleniu 
pomocy, Pogotowie przewiozło do do- 
mu. 

KRUCHE DOMY 

W podwórzu domu Leszno 76, o- 
berwał się gzyms i zranił w głowę 
15-letnią Janinę Jackowską, córkę lo- 
kątora tegoż domu.  Dziewczynkę 
przewięziong na stacje Pogotowia, 

JAZDA W CHORE KONIE 

Na terenie V komis. policji odbyła 
sie jnspekcja, pod kierunkiem inspek- 
tora Tbw. Opieki nad Zwierzetąmi B. 
Dubickiego. Na pl. Parysowskim skon 
trołowano okoła 150 koni. 3 konie, 
jako chore i okaleczone, opieczętnwa- 
no. 16 koni — jako lżej chorych skie- 
rowano do lecznicy wspomnianej in- 
stytucji (Wiejska 18). Ponadto uka- 
rano kilkunastu woźniejw doraźnemi 
mandatami. — za nieprzepisową jaz- 
dę. 
POD KOŁAMI WLASNEGO WOZU 

Na moście kolejowym, ped koła 
własnego wozu dostal się 30-letni 
Mieczysław Lepert, woźnica, «Nowe 


Dowiedzieliby tu Chóru z Katowic. 15.45 „Kobieta 


wiejska w rodzinie j społeczeństwie". 
16.00 „Taniec Księżniczki”. 16.20 Re- 
cital śpiewaczy Sergjuszą Benoni 
(bas). 16.45 „Szwedzi ną statku 
„Warszawa“. 1700 „Zaproszenia do 
tańca". 17.50 „O książce Maurycego 
Paleologne'a — o przełomie w poli- 
tyce Świutowej w 19U04—1906". 18.00 
„Teatr Wyobraźni”. 18.45 „Promie- 
niści'. 19,00 Koncert utworów Jąna 
Straussa. 19.45 Program na dzien 
następny, 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Koncert popularny. 20.45 Dzien 
nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy. 
w Polsce". 21.00 „Na wesołej lwow- 
skiej fali“. 21.54 Wiadomości spot= 
towe., 22.00 „Skrzynka pocztowa . 
techniczna”, 22.15 Koncert reklamo- 
wy. 22.30 Muzyka taneczna (pł). 
28.00 Wiadomości meteor. 23.05 D. ce. 
muzyki tan. (pł.). $ 


Wyścigi konne 
ZAPISY GONITW NA DN. 28, K. 

GON. 1, Dyst. 3600 mtr.: Nurt, Jo- 
ta, Skrobonogi. 

GON. 2. Dyst. 1100 mtr.: Lionardo, 
[Yalentino, Leander, Genua, Flaga, 
Nigra, Gerda.’ 

GON. 8. Dyst. 2400 mtr.: Irbit II, 
Kaboga, Jontek, Fenicjanka, La 
Sauzée, Barka, Grigette IH, Emilius, 
Felxa. 

GON. 4. Dyst. 1100 mtr.: Lambert, 
Laudum, Madelon II, Ostoja, Helen- 
ka, Łucznia, Bzura II. 

GON: 5. Dyst. 1300 mtr.: Isolane, - 
Pirandello, Incydent, Impet I, Łoza, . 
Latona, Nervi, Normandja. : 

GON. 6. Dyst. 2100 mtr.: Furiosa, ` 
Fra Diavolo Il, Jagoda II, Comtessin, - 
Medaille d'or, Mohacz, Intruz, . Bel». 

rad, Gerwazy, Great Sport, Flit, @-" 
ualiska. 

GON. T, Dyst, 3621 mtrs Liban,. 
Toreadore, Valibal, Jarasław, Lori“ -> 
dan, Sfinks, Burzan, Szarfa, Karasi; 
Loup Garou, Sobótka II, Figlarzę* 
Little Gloria. rż 

GON. 8. Dyst. 1600 mtr.: Hellada,. 
Kabira, Menzaiówna, Temida, Elita, 
Złote Runo, Giovinezza, Bibi Hanum; 
Fibula, Torino. s : 

GON. 9. Dysi. 1800 mtr.: Fortissi- 
[tm Jontek, Karta, Qui pourras? 
Cher Ami, Bantam, French, Rodin,. 
Korynna, Nankin, Natan R y 


7.000 obiadów 


dziennie 


Do Obywatelskiego Komitetu Poa 
mocy Spolecznej zgłasza się eodzien=" 
nio coraz więcej bezrobotnych, ubic- 
gajacych się o obiady. Ponieważ re-* 
jestracja nowych bezrobotnych * nie 
jest rozpoczeta, liczba obiadów nie; 
raoże być powiększona. Obywatelski- 
Komitet Pomocy Społecznej wydaje 
obcenie 6.820 obiadów dziennie, «w 
czego około 2.000 pracownikom u- 
mysłowynu 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r. 1914 


W poniedziałek, 29 b. m, w kou 


Miasto 1). Doznai on zmiażdźenia le- | Jejnyvm dniu drugiej powszechnej res 


wego podudzia. ze złamaniem kości 
strzałkowej, Pogotowie przewiozło 
Leperta do szpitala św. Rocha 


UPADEK Z I PIĘTRA 

4-letnia Barbara Werbanowska (Ją 
worowska 36), pozostawiona chw.lo- 
wo bez dozoru, wypadła < okna I pie 
tra na qTuuwórze. Przarażeni rodzice 
wezwali Pogotowie. Lekarz nie stwier 
dził u dziecka żadnvch obrażeń eie- 
lesnych. 


jestracji mężczyzn, ur. w r. 1914, 
winni stawić się w Wydziy.e Woj- 
skowym Zarządu Miejskiego przy 
ul. Florjańskiej 10 w godz. ad 8.30 
do 13-ej, poserowi, zarzieszkali ną 
terenie IX komisarjatu P. Po któ 
ryeh nazwiska rozpoczyngją się od 
liter 4 do fu włacznie. 


= Str. 8 


ABC 


Rekord techniki przy budowie tunelu 


W giebokości 22 m. pod dnem rzeki 


— Dno Skaldy jest niesłycha-, ażeby mieć pojęcie, jak szalenie 
nie lotne, pełne żwiru i piasku,| trudne było nasze zadanie. 


Wśród najnowszych rekordo- 
wych wyczynów techniki dziełem, 
które budzi zainteresowanie inży- 
rów całego świata, jest budowa 
dwóch tuneli pod rzeką Skalda w 
Belgji. Obecnie przeprowadzono 
już ostateczne prace i tunele są 
w tej chwili niemal gotowe. In- 
żynierowie i robotnicy pracowali 
nad budowa podwodnych tuneli 
z narażeniem zdrowia i z pełnem 
poświęceniem, ponieważ praca na 
głębokości 37 metrów pod dnem 
rzeki wymagała specjalnego przy 
gotowania i specjalnego trybu ży- 
cia. 

Największy tunel 
podwodny 

Na miejsce budowy urządzono 
przed kilku dniami wycieczkę pra 
sową dziennikarzy belgijskich. 
Oto jak opisują oni wrażenia, 
jakie wynieśli ze zwiedzania gi- 
xantycznego tunelu. 

„Łódź motorowa wiezie nas 
szybko na lewy brzeg Skaldy. Spo 
glądamy na obydwa brzegi rze- 
ki. Z jednej strony majestatycz- 
nie wznoszą się potężne gmachy, 
błyszczące wieże katedry, dobiega 
nas gwar miasta i zgiełk pracy 
portowej, podczas gdy z drugiej 
strony Skaldy widać zaledwie kil- 
kanaście jednopiętrowych domów, 
w których przeważnie mieszczą 
się tylko kawiarnie, zapełniane 
przez spacerowiczów. 

Ta jaskrawa różnica między 
zabudowaniem obu brzegów rzeki 
jest jedną z najcharakterystycz- 
niejszych cech Antwerpji. Gdy 
z jednej strony miasto niemal du- 
si się na wąskiej przestrzeni i w 
kształcie jakby długiej kiszki cią- 
gnie się wzdłuż Skaldy, to po le- 
wej stronie, poza kilkoma hanga- 
rami i dziesiątkiem domów mie- 
szkalnych, nie znajduje się pra- 
wie nic, 

Praca pod dnem rzeki 

Gdy weszliśmy do tunelu, opro- 
wadzający nas inżynier zwrócił 
uwagę, że znajdujemy się na głę- 
bokości 37 mtr. pod ziemią. Rzeka 
posiada 15 mtr. głębokości, tunel 
zaś musiano przekopywać na głę- 
bokości 22 metrów pod jej łożys- 
kiem. 

— Dlaczego tak głęboko? — py 
tamy inżyniera. 

— Zanim rozpoczęliśmy roboty 
— opowiada nasz przewodnik — 
zgromadziliśmy u siebie sztab in- 
żynierów ze wszystkich niemal 
krajów europejskich i z Ameryki 
Północnej, gdzie już przeprowa- 
dzano podobne prace. Nie jest to 
pierwszy tego rodzaju tunel w 
Europie, lecz nie budowano jesz- 


J. Jukowski 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚL 


* — Co, jest?! — piszczy tylko! 
jak przez watę. To nie jest odbiór. 


zbadać złączenia. 
I długo majstrowali jeszcze. 


gmas — — — mm 


W swoim pokoju, na drugiem piętrze, przy otwartem 
oknie, siedział nieruchomo kpt. Tatarek, wesołek i kpiarz 
Z twarzy jego znikł stały, ironiczny > 
szek, z oczu wyzierał bezbrzeżny smutek. Siedział jak mu- 
mja, nieruchomo wpatrzony w jeden punkt. Nie drgnął 
w nim żaden nerw. Siedział i patrzył przed siebie, bez 
żadnych pragnień. bez żadnej tęsknoty. 


garnizonu. 


zupełna apatja, zupełny letarg. 


— Lasciate ogni speranza... voi che entrate... 


— — — az 


— Bt. chce ct się, 


ra VER 


— Ale co też ty rozumiesz. co to jest wojsko? Służba 
nie drużba. To nie są urzędniki. Oficer i w dzień i w noc 
musi być gotowy. Zresztą mam w programie alarm i mu- 


szę go zrobić. 


Wkrótce w koszarach rozległ się glos trąbki alarmo- 
wej. Rozdarł on trwożnemi tonami ciszę posępnych ko- 
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Anatolu, po nocy jeszcze ludzi 
maltretować! Daj im spokój! Mało to mają pracy i ćwi- 
czeń w dzień ? — zatrzymywała pani pułkownikowa mę- 


cze żadnego w tak wielkich roz- 
miarach i w tak ciężkich warun- 
kach. Musieliśmy prowadzić spe- 
cjalne badanie dna, kilkumiesię- 
czne sądowanie, a wreszcie po 
przeszło rocznych studjach przy- 
gotowawczych kilkudziesięciu naj 
lepszych inżynierów, rozpoczęliś- 
my pierwsze wiercenia. 


Polska maska 
Doniosły krok naprzód 


Tysiące ludzi w Polsce pracuje w 
atmosferze pyłu, prochu, w oparach 
żrących dymów i gazów, które dzia- 
łajac na organizm ludzki dzień po 
dniu, przez wiele lat, powodują 
wkońcu przedwczesną utratę zdro- 
wia robotnika, niepotrzebne inwa- 
lidztwo, które tak dotkliwie odbija 
się na całym organizmie społecz- 
nym. Nicbezpieczeństwo pyłu i ga- 
zów trujących występuje w innych 
gałęziach przemysłu, w kopalniach, 
w hutach, w kamieniołomach, w 
przemyśle metalowym, chemicznym, 
tekstylnym — jest to więc jeden 
z najbardziej rozpowszechnionych 
czynników szkodliwych o charakte- 
rze zawodowym. Walka z pyłem i 
trującemi gazami przy pracy jest 
podstawowym warunkiem należnej 
każdemu człowiekowi ochrony zdro- 
wia. 

Niezawsze można pracę zorganizo- 
wać w ten sposób, aby uniknąż wy- 
twarzania pyłu lub gazów. Ale i 
wówczas nawet można ochronić ro- 
botnika przed działaniem szkodli- 
wem tych czynników, jeśli mu się 
da maskę ochronną. Maski przemy- 
słowe, o budowie zbliżonej do ma- 
sek wojennych, służa do ochrony 
dróg oddechowych i oczu robotnika. 
Istnieje kilkanaście typów masek 
przemysłowych, każda z nich przy- 
stosowana jest do unieszkodliwiania 
tylko pewnych gazów lub pyłu. 

W Polsce nie mieliśmy doniedaw- 
na masek przemysłowych. Jeśli ja- 
kaś fabryka chciała zaopatrzyć 
swoich robotników w ten niezbęd- 
ny sprzęt przy pracy, kupowała za- 
granicą maski drogie i często złe. 
Utrudniało. to niezmiernie walkę z 
piłem i gazami trującemi przy 
pracy. z 

W czerwcu r. b. Instytut Spraw 
Społecznych w Warszawie zorgani- 
zował konferencję w sprawie pro- 
dukcji masek przemysłowych w 
Polsce, w której wzięli udział przed- 
stawieiele sprzętu wojennego i in- 
stytutów naukowych wojskowych, 
L. O. P. P. oraz Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej i Pańsriwowego Zakła- 
du Higjeny. Konferencja uznała za 
rzecz konieczną przystąpienie do 
produkcji masek przemysłowych w 


tak, że nie było mowy o wykopa- 
niu jakiegokolwiek otworu bez o- 
bawy, że za chwilę będzie on pe- 
łen wody. Dlatego też właśnie 
musieliśmy się podkopać aż 22 
metry pod dno rzeki. Wystarczy 
już choćby tylko to przypomnieć, 


| 


przemysłowa 
na polu higjeny pracy 
Polsce oraz do rozpoczecia studjów 
badawczych nad udoskonaleniem 
masck przemysłowych. 

Dzieki życzliwemu ustosunkowa- 
niu władz wojskowych postulaty 
konferencji już zostały zrealizowa- 
ne. Oto Wojskowa Wytwórnia 
Sprzętu Przeciwgazowego w Rado- 
miu wypuściła w ostatnich dniach 
na rynek 11 typów masek przemy- 
słowych dla ochrony dróg oddecho- 
wych robotników przed pyłem i 
najrozmaitszemi gazami przemysło- 
wemi, Maski te zademonstrowano po 
raz pierwszy na otwartej niedawno 
wystawie L. O. P. P. w Katowicach. 

Jest to doniosły krok naprzód na 
polu higjeny pracy w Polsce. Maski 
nie ustępują najlepszym fabrykatom 
zagranicznym, niektóre zaś typy 
masek polskich znacznie je nawet 
przewyższają. Maski polskie sa przy 
tem tanie, można je nabyć za po- 
średnictwem oddziałów L. O. P. P., 
które znajduja się w każdej więk- 
szej miejscowości. Nikt przeto w 
Polsce, żadna fabryka, nie może się 
zasłaniać brakiem odpowiednich ty- 
pów masek przemysłowych, w wy- 
padkach, kiedy należy dać robotni- 
kowi tę niezbędną ochronę przed 
szkodliwościami pracy zawodowej. 
Zmiknąć też muszą wszystkie nie- 
szczęśliwe wypadki zatrucia i udu- 
szenia przy pracy. 

Należy usunąć jeszcze jedną prze- 
szkodę w rozpowszechnianiu masek 
przemysłowych, a mianowicie opór | 
robotników. Wynika on z jednej; 
strony z braku uświadomienia sobie 
uiebezpieczeństwa pyłu i gazów przy | 
pracy, z drugiej zaś — z niedosko-, 


PER t 
nałości masek. Maska przemysłowa : 


stwarza pewien opór przy oddycha- 
niu, wielu więc robotników woli na- 
rażać się na zatrucie, niż używać 
masek. 

Jedną i drugą przeszkodę da się 
jednak usunąć. Brak uświadomienia 
powinna zwalczać gorliwa propagan- 
da kółek fabrycznych L. O. P. P., co 
zaś tyczy się niedoskonałości ma- 
sek — zwalczy ją nauka. I stąd 
wynika konieczność śledzenia postę- 
pów nauki i prowadzenia studjów 
badawczych nad udoskonaleniem 
maski przemysłowej. 


= 


25) szar i dawał wspólną rozrywkę całej załodze. 


Zabłysły światła w oknach i oto nakręcać się począł 
film pod tytułem: „ALARM!'. 

Bieganina gońców, rwetes i hałas. powściągany krzy- 
kiem podoficerów. Tupot zbiegających schodami drużyn. 
przekleństwa, pośpieszne ustawianie się 
oddziałów na placu alarmowym. Jeszcze czegoś tam bra- 
kowało, jeszcze dokądś wysyłano poszczególnych strzel- 
ców... Wreszcie tłumnie zaczęli przybywać oficerowie. 

Pułkownik z adjutantem stali w bramie koszarowej. 
Dowódca kazał odnotować godzinę i minutę przybycia 
każdego oficera. Na samym końcu zjawił się powełnym 
krokiem idący kpt. Tatarek. Na wymówkę, zrobioną mu 
spóźnienie się, meldował po swo- 


— i coś tam mruczy 
Trzeba jeszcze raz 


jemu: 


Opanowała go 


Nawoływania, 


przez pułkownika za 


— Panie pułkowniku, ja nie jestem linją, 
nijką. Nie mogę przybyć prędzej od linjowców, by ich 
nie zawstydzić. 

Uchodziła mu jakoś ta nonszalancja w służbie. Puł- 
kownik lubił go i traktował pobłażliwie jego, czasem cy- 
wilne, odezwanie się. 

Z oficerów brakło tylko Daleckiego. 

4 Po raporcie okazało się, że pierwsza na zbiórce była 
| kompanja kpt. Miehle. Mówiono, że skądś dowiedział się 
o alarmie i kompanja była już przygotowana. Z ofice- 
rów pierwszy był, o dziwo, por. Wrębul. Alarm zastał 
go przy bufecie w kasynie, i, choć trochę zagazowany, 


przybył.pierwszy. 


W przybrudzonej pościeli, z rozpalona głową, ciężko 
Przed chwilą żona wyciągnęła 
termometr spod pachy jego i z przerażeniem odczyta- 


dysząc, 


leżał Dalecki. 


Po alarmie kompanje spowrotem wróciły do koszar, 
a oficerowie do swych mieszkań, 


6.66.62 
Sekre- 


red. naczelny); 
(międzymiastowy). 


tarz redakcji przyjmuje interesantów ccvz'ennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12. 
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Stalowy cylinder 

— Zasadnicze znaczenie miał 
tutaj fakt, że każdy podkop, na 
jakiejkolwiek byłby głębokości, 
zapełniał się natychmiast błotem, 
którego nie mogliśmy się w ża- 
den sposób pozbyć, ponieważ cią- 
gle w miejsce wyczerpanego bło- 
ta napływało świeże. Ostatecznie 
zmuszeni byliśmy wkopać w zie- 
mię olbrzymi cylinder żelazny, w 
którym bez przerwy 300 robotni- 
ków pracowało dniem i nocą. Cy- 
linder ten posuwał się naprzód, 
wiercąc ziemię, a raczej glinę dla 
uniemożliwienia zaś wtargnięcia 
wody do wnętrza cylindra powie- 
trze było w nim trzymane pod ci- 
śnieniem 2 kg. na 1 cm. kwadra- 
towy. 


Ofiary pracy 

— Praca w cylindrze była praw 
dziwem piekłem. Robotnicy, zatru 
dnieni przy budowie kanału mu- 
sięli zachowywać specjalny tryb 
życia. Pierwszy górnik, który na 
kilka godzin przed pracą w cylin- 
drze upił się, padł jak rażony pio- 
runem natychmiast po wejściu do 


A propos 


Nr. 


Na balu ` 


Rożne bywają wypadki na balach, ale 
ten, który się zdarzył tego karnawału 
w lubelskiem, niema chyba równego w 
dziejach salonu. (Chciałem napisać „w 
dziejach balistyki“, ale nie jestem cał- 
kicm pewien tego słowa). 

Otóż na owym balu, jak zwykle na 
wsi, wszyscy się znali między sobą od 
dziecka w piasku. (Ae byli tam także 
jedni państwo, gdzieś z dalszych stron. 


aż spod Mławy, z piękną córką. Dani,tak, bądźcobądź, 


URWAŁ PANNIE RĘKĘ DO 
ŁOKCIA!!! Dosłownic  Odleciał pod 
ścianę z ręką danserki, a danserka, pur- 
purowa ze wstydu została na środku sa- 
li, jak słup. Wszyscy skamienieli z wra- 
żenia, orkiestra przestala grać, w sali 
zapadła śmiertelna cisza, Dwieście oczu, 
okrągłych zc zdumienia uiknęło w ur- 
wanej ręce. 

Nie potrzebuję dodawać, 
rzadkiego 


że wobec 
wypadku 


byla koleżanką gospodyni. Pozatem nikt | najwiecej zdębiał rotmistrz. 


ich nie znał. Że jednak panna byla 


W gruncie rzeczy sprawa była cal- 


Śliczna, jak obrazek, poprostu cudo — | kiem prosta. Panna miała protezę. Skut- 
bawiia się świetnie. Po kolacji zwłasz- |kiem wypadku w dzieciństwie, straciła 
cza kiedy humory poprawiły się, panna |lewą rękę i nosiła protezę, niewidoczną 


była wprost rozrywana. 
szalał koło niej pewien rotmistrz. 


s bę 
Ag 


I oto, co się dzieje w walcu figuro- 
wym! W „chaine z lewej raczki“ rot- 


Szczególniej tna balu, dzięki długim 


rękawiczkom. 
Ale nikt o tem nie wiedział a przedew- 
szystkicm jej tancerz. Toteż, jak mi o- 
powiadali, tak ogłupiał, że długą chwilę 
stał pod ścianą, gapiąc się na urwaną 
rękę, jak wrona w gnat, a potem ostroż 
nie zajrzał do Środka. W kość. Z wiel- 
kiem przerażeniem: zaglądał, aż wresz- 
cin twarz rozjaśniła mu się. Poznał, że 
to była proteza. 

Najlepsze jest zakończenie tej histo- 
rji Rotmistrz aren się z panną. 'Po 
Wym wypadk ac się zaprzyjaźnili, że 
rotmistrz zadurzył się na umór, W'ze- 
szłym tygodniu odbył: się ich ślub. 

Ten wvpadek jest wymownym przy- 
kładem, że panny na balach bywają nic 


kamery ciśnień. Był to odstrasza-, mistrz zawinął panną z takim impetem, | raz rozrywane, 


jacy przykład dla innych. 


że... 


urwał pannie rękę do łokcia! 


Pery, 


Świerszcze w roli zapaśników 


W Chinach odbywają się walki świerszczy 


W Chinach świerszcze odgry- 
wają nieraz rolę gladjatorów, 
Świerszcz chiński nietylko potrafi 
ćwierkać za kominem, ale i wal- 
czyć dzielnie, jak prawdziwy za- 
paśnik na ringu. W Chinach 
świerszcz nie jest tak pospolity, 
jak w Europie, lecz dzierży wśród 
owadów godność królewską. 

Wczesnem latem w nocy, zbo- 
czą wzgórz migocą jakby błysz- 
ezącemi gwiazdami, a każde znik- 
nięcie światła świadczy o tem. że 
świerszcz wpadl w zastawioną 
pułapkę z bambusowej rurki. 
Schwytane świerszcze Chińczycy 
przenoszą do porcelanowej cza- 
szy. Następnie mierzy się je i wa- 
ży, poczem wybranych  zapaśni- 
ków umieszczają w porcelano- 
wych pudełkach, gdzie odpowied- 


nio tresowane Świerszcze prze- 
bywają aż dg dnia turnieju. 
Zapasy trwają kilka dni. Na 


widowni stoją stoliki bambusowe, 
na których rozgrywają się walki. 
Wokół stolików tłoczy się publicz- 
ność, gromadnie napływająca na 
turnieje świerszczów mimo dro- 


ła: 40.5 stopni. 


gich biletów wejściowych ł trud- 
nej obserwacji minjaturowych 
championów. - 
Przed rozpoczęciem walki wła- 
ściciele ciągną losy, kto pierw- 
szy ma wypuścić na arenę swe- 
go świerszcza. Oto już jeden 
świerszcz jest na „ringu“. Jego 
pan bierze wówczas z podłużnego 
pudełka z kości słoniowej, pręt 
zakończony wiązką  Szczurzych 
wąsów. Łaskocze niemi macki 
świerszcza — podrażnieny owad 
podnosi skrzydełka, słychać ćwier 


kanie. Szczęki - żuwaczki rozsu- 
wają się, owad podskakuje na 


stoliku i szuka przeciwnika. Wte- 
dy na arenę wpuszcza się drugie- 
go świerszczą. Świerszczę napa- 
dają na siebie, macki ich spoty- 
kają się, głowa uderza w głowę, 
zapaśnicy podskakują w górę, 
przewracają się. oplątują wzajem- 
nie długiemi tylnemi nóżkami. 
Wreszcie zmęczone owady odsu- 
wają się od siebie na odległość 
macek. Wtedy właściciele znów 
drażnią je szczurzemi wąsami. 
Wśród walki świerszcze potra- 


. — Pić! — wyszeptał. 


Pani Zofja pobiegła do kuchni, nalała wody i wciska- 


rze, 40 i pół stopnia! 


den! 


nurzyła 
pialni. 


wW 
tylko li- 


ła do niej drżącemi rękami cytrynę 

— Matko Miłosierdzia! — biadała — jeszcze mi um- 
Jeszcze pół i może być koniec!... 
Matko Litościwa, co jabym wtedy robiła! Z takiej wdo- 
wiej peusyjki nie utrzymam się z dzieckiem... Święty Jó- 
zefie, ratuj! To pewnie za moje grzechy. Odpuść mi Pa- 
nie! — modliła się w skrusze. 

— Feliks! Feliks! — wołała ordynansa — goń do pa- 
na doktora, niech zaraz przyjdzie. A prędzej! Słoniu je- 


— Dam mu kompres na głowę.—Porwała ręcznik, za- 
wiadrze i wycisnąwszy go, wbiegła do 


sy- 


Podniosła mężowi głowę i przytknęła szklankę z wo- 


dą do ust. Pił chciwie, szczękając zębami o szkło. 


— Kompresik ci dam, mój kotusiu, najdroższy, moje 
biedactwo. Będziesz zaraz zdrów, nie bój się! 


Spostrzegła naraz brudną pościeł. 
— Doktór przyjdzie — pomyślała. 


Otworzyła pośpiesznie szafę, wyjęła świeże powłocz- 
ki i ściągnęła z męża kołdrę, 
przed przybyciem lekarza. Dalecki, w przykrótkiej ko- 
szuli, podciągnął nogi pod siebie i dygotał w dreszczach. 

— Zimno mi, przykryj, trzeba zameldować o choro- 


by ja przyoblec jeszcze 


bie i nie puszczać nikogo na urlop. Ja wcale tego nie mó- 


Ghustkejwa Paata 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 
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Ceny ogloszeń: 
w tekście (wśród urtykułów) — 70 gr, w 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł. 
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wiłem!.. Czego ta staruszka ciągle poprawia tą czarną 


ta... ta.. ta., — zaczął _ nucić 


marsza pogrzebowego i bredził aż do przybycia lekarza. 
Lekarz pułkowy, dr. 


kpt. Felicjan Mamont, rozpoczął 


oględziny chorego od żartobliwego przywitania: 
AD. c. n.), 


(N.), 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 

ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł., 
reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 
„lekarskie — 30 gr. 
„drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


ciły przednie nóżki, mimo to za 
każdem podrażnieniem rzucaja się 
do bitwy. Znów żuwaczki łącza 
się we wzajemnym splocie, znów 
świerszcze okaleczają się wzajem- 
nie, tak, że ledwie już mogą peł- 
zać. W chwili, gdy właściciele za- 
paśników patrzą, czy nie rozdzie- 
(lić walczących i nie przerwać 
turnieju, właśnie jeden ze świer- 
szczów traci w pudskoku tylne 
nóżki i pada bezwładny. - Pierw- 
jagr ostatkiem sił naciera na nie- 
| go żuwaczkami i również pada 
i bezsilny, ale jako zwycięzca. O- 
| krzyki, brawa, wypłata wygranej. 
Widzowie rozchodzą się. 

A potem w ogrodzie pośród 
minjaturowych kwiatów nad min- 
jaturowym strumykiem powstanie 
mały grób i na tabliczce właści- 
ciel Świerszcza-zwycięzcy wypi- 
isze tuszem dzieje jego dzielnych 
czynów, 


Pochód samochodów 
sprzed lat 40 


Francuski Automobilklub obcho 
dził niedawno 40 rocznicę pierw- 
szych wyścigów „wozów bez ko- 
ni“ — jak wówczas zwano samo- 
chody — które odbyły się na tra- 
sie na trasie Paryż — Rouen. 

Jednym z najbardziej interesu- 
jacych numerów programu tego 
obchodu był pochód najstarszych 
wozów automobilowych. Stare ma- 
szyny podskakujace, sapiące, po- 
ruszające się z trudnocią w obło- 
kach dymu, wyciągnięto z lamu- 
sów i zaprezentowano rozbawio- 
nej publiczności. 

Niektórzy z kierowców przebra- 
li się również za szoferów z ostat- 
nich lat ubiegłego stulecia i przy- 
prawili sobie wąsy i brody, a to- 
warzyszące im panie, ubrane w 
wielkie kapelusze z piórami, osła- 
niały się parasoleczkami z falba- 
nek. 

W przeciwieństwie do innych 
wyścigów, największem powodze- 
niem cieszyły się automobile o 
najbardziej rozklekotanych moto- 
rach i poruszające się najnie 
zgrabniej. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja -po 
komunikaty cytrą 


a specjalne 
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